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Ż y c z y  C z y t e l n i k o m

R e d a k c ja

cowaly, to król poszedł do sadu, 

kazał je zebrać do małego ko­

szyczka I pokazał Marysieńce. 

A ona na to — kosz tela? I 
stąd Kosztcla.

— Czy to znaczy, że nowe 

odm iany jab łon i w yrugują z 
naszych sadów Kosztelc?

— Można je będzie spot­

kać tylko w ogrodzie pomo­
logicznym. Stopniowe rugo­
wanie odm ian owocujących 

przem iennie z naszych sa­

dów w caiym kraju uważam  
za duże osiągnięcie Instytu­
tu Sadownictwa. Dzięki te­
mu mogliśmy zapewnić stałe 
owocowanie drzew owoco­
wych. Oczywiście doszła do 
tego walka ze szkodnikam i 

i podniesienie ogólnej k u l­
tury sadownictwa. Nie wy­
starczy tylko posadzić drze­
wa, trzeba je także zmuszać 

różnym i sposobami do takie­
go owocowania, o jak ie  
chodzi sadownikowi.

—  Jak  to rozum ieć?

—  Nawet te odm iany, 

które owocują po dwa lata, 
to znaczy po obfitym  owo­
cowaniu odpoczywają przez 
następny rok, można zmusić 

do corocznego owocowania. 
W tym celu niszczy się część

wysiłkiem przez co nie 

otrzymuje na wagę mniej 
owoców, bo są one znacznie 

większe 
Poza tym staramy się 

wprowadzać teraz sady in ­

tensywne.
— Czy takie, które da ją w ię­

cej owoców?

— Wcześniej owocujące. W 

Turcji m ów i się na przykład, 

że o liw ki sadzi się dla wnuków , 

jab łon ie  — dla dzieci, a w ino­

rośl — dla siebie. Jab łoń  wcho. 

dzl. w pełne owocowanie po 25

— 30 latach od zasadzenia. W 

sadach intensywnych, które 

m am y Już na naszych polach 

dośw iadczalnych, drzewa są 

małe, ale da ją  duże plony 1 

wcześniej zaczynają owocować: 

Po dwóch — trzech latach od 

posadzenfr.

— Rozwój sadownictwa w ym a­

ga chyba specja lizacji. Trady­

cyjnie w gospodarstwie rolnym  

jest wszystkiego po trochu, a 

sad jest po prostu „przy  cha- 

cle“ .

— I  do tego sadu Idzie się 

dopiero wtedy, kiedy Już 

wszystko zrobione w polu. Ale 

to nie ma nlo wspólnego z sa-
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T
radycyjnym  zwyczajem u schyłku roku doko­

nuje się bilansów i konfrontacji zamierzeń 

z osiągniętym i rezultatam i. B ilansów  i porów­

nań najrozmaitszych. Tych prawdziwych —  statysty­

cznych i księgowych — 1 tych, które sum u ją  się 

w świadomości społeczeństwa.

Rok, który dobiega końca Jest pomyślny. Pomyślny 

dla naszego kra ju , m iasta i regionu. W iem y o tym  

śledząc uważnie kolejne kwartały , miesiące, dekady. 

To są fakty, które narastały od pierwszego dnia 1972 

roku, dzięki ofiarnemu wysiłkow i całego społeczeń­

stwa, dzięki m ądrej polityce Partii, stwarzającej dla 

tej ofiarn. li 1 wysiłku najlepszy k lim at 1 społeczne 

uw arunkow ania. Był to, mów iąc najogólnie j rok r e a ­

l i z a c j i ,  —  kontynuacji dotychczasowych zamierzeń 

zakrojonych na szerszą skalę, jak  również podejm o­

w ania now ych in icjatyw .

Był to rok, w  którym  dokonania wyprzedziły za­

m ierzenia. Nasze wszystkie plany nic tylko zm ateria­

lizowały się, lecz zostały znacznie przekroczone. Po 

raz pierwszy dokonuje się korekty 5-latki w  g ó r ę !  

Ta korekta w  górę dotyczy niemal wszystkich dzie­

dzin życia a szczególnie tych, które składają się na 

pojęcie naszego dnia powszedniego.

W  tym  drugim  roku po Cirudniu nie tylko popra­

w iło się nasze samopoczucie jako Polaków , lecz 

ugruntowało się przekonanie, że naprawdę um iemy 

dobrze pracować i nowocześnie myśleć, żc to co zos­

tało w śm iałej perspektywie roztoczone przed Naro­

dem, zostanie na pewno zrealizowane. „W ydłużam y 

krok” —  m ów i Edward Gierek i nie jest to zwrot

SZCZEPAN PIENIĄŻEK
— A jak  było w tym roku?

— W tym roku choć w 
kw ietn iu spadło pół metra 

śniegu, było 8 stopni mrozu 
i na niektórych drzewach 
przemarzły kwiaty to m imo 
wszystko nie będzie w ięk­
szych wahań. Sądzę, że róż­

nica wyniesie około 10 proc.
— To znaczy, że w arunki 

atmosferyczne nie były jedy­
ną przyczyną klęsk urodzaju 

lub nieurodzaju owoców.

— Składało się na to 
przemienne owocowanie, za­
niedbane sady i zle odm ia­
ny drzew. Przed 15 laty nmi- 
czyliśmy się zwalczać prze­
mienne owocowanie w na­
szych doświadczalnych sa­

dach. Potem trzeba było 
nauczyć tego sadowników. 
W prowadziliśm y 4 główne 

odm iany, które owocują co 
roku: Mclntosh, Bankroft
—  odm iany kanadyjskie oraz 
amerykańskie — Jonathan 

i Starking, znacznie lepsze 

od naszej, poczciwej Koszte- 
li, która owocuje co dwa 
lata.

A  wie pani, skąd się 

wzięła nazwa Koszteli?
— Nic.

— Marysieńka zobaczyła w

retoryczny, ani propagandowy slogan —  to fakty.

Nie miejsce tu  na liczby, procenty, dokonania szcze­

gółowe. Żyjem y tym i sprawam i na co dzień, tworzy­

my je przecież sami każdego dnia, towarzyszą im 

szczegółowe occny 1 refleksje. Są one n in ie j lub bar­

dziej optymistyczne, ale ta refleksja, kiedy się myśli 

kategoriam i państwa, narodu, społeczeństwa — katego­

riam i przyszłości — nie może być inna niż o p t y ­

m i s t y c z n a .  Jest pewnością, która nie n u  nic 

z megalomaństwa, ale również nic.ze starych kom plek­

sów i atmosfery niemożności. Pewność taka może być ty l­

ko siłą motoryczną do dalszego aktywnego działania.

W  czasie śwląteczno-noworocznym składamy sobie 

życzenia. Przyjaciołom  życzymy po prostu tego same­

go, co sobie. Dlatego też nasi Drodzy Czytelnicy 

i Przyjaciele pozwólcie, że złożę W am  w im ieniu ca­

łego zespołu „Odgłosów" takie właśnie życzenia: Ż Y ­

CZY M Y  W A M  TEGO W SZYST K IEG O  DOBREGO, 

co sobie samym. Myślę, że w tych dniach sumowania 

i refleksji, my wszyscy życzymy również tego samego 

naszej pięknej Ojczyźnie.

Pogodnych dni świątecznego odpoczynku. Dużo 

szczęścia w  Nowym Roku!

JERZY WAWRZAK

m

jakiś czas narze­
kamy alboi na 

klęskę urbdzaju, 1 
albo na klęskę 
nieurodzaju owo-' 
ców. Od czego to 1 

zależy? —  * pytśm  prof; 

SZCZEPAN A  P IE N IĄ ŻK A , 

dyrektora Instytutu Sadow­
nictwa w Skierniewicach, 

członka Polskiej Akadem ii 

Nauk.

— W idzi pani, jak  to ła t­

wo ulec pewnym schema­
tom i jak  pam ięć ludzka

• »

Pisała o tym prasa, m ów io­
no w radio. Ale to było 
przed siedm ioma' laty. Pro- 
sżę zresztą sprawdzić w 
roczn iku1 statystycznym. Od 

1966 roku nie m a w naszych 
sadach przemiennego owo­

cowania. To znaczy, że w a­
hania w zbiorach owoców 
wynoszą około 20 proc., a 

nie 300 proc., jak  to bywało 

dawniej.

Jaworow le, u któregoś z arys­

tokratów  Jabłuszka, które Jej 

się bardzo podobały. Zmusita 

swego Jachn lcżka — Jak nazy­

wała Jana  I I I  Sobieskiego — 

aby zasadzi! jc  w w ilanow ie. 

K ró l je  posadzi), a drzewka 

rosną, rosną 1 nic. Można sobie 

wyobrazić, ile m u  kołków  na 

głowie naclosała, bo Kosztele 

owocują pierwszy raz dopiero 

po 15 latach. A Jak J u i  zaowo-

kw iatów  lub  zaw iązków . 

Przez to nie obniża się plo­

nów  —  jakby to mogło się 
pozornie wydawać — bo to 
nasiona najbardziej wyczer­
p u ją  drzewa. A  w każdym 

owocu, niezależnie od tego, 
czy jest on duży czy mały, 

ilość nasion jest taka sama. 

Zm nie jszając ilość owoców 
na drzewie sadownik chroni 
je więc przed nadm iernym

jest zawodna. K lęska n ie ­
urodzaju owoców, a przede 
wszystkim jabłek, polegała 

na tym, że w danym  roku 
zebrano na przykład 1,2 min. 
ton owoców, a w następnym
—  500 tys. ton. I wtedy ju ż 

była klęska nieurodzaju.

KONRAD FREJDUCH

tej Klinice rodził się przed laty 

mój syn.

Zapam ię ta łem : ciemny, ponu ­

ry budynek; szpitalny zapach ; 

mroczna poczekaln ia z twardymi 

ławkami (schodziło się do niej 

w dół jakimś bocznym wejściem); dale j izba 

przyjęć, jaskrawo, jak to pam iętam , ośw ietlona; 

telefon, który przyniósł mi w iadomość, że to już, 

że wszystko dobrze; wyszedłem potem do hallu 

wyłożonego kam iennymi taflam i posadzki i za ­

kręciło mi się w głowie, a pierś rozsadzała d u ­

ma. Tuż obok mnie urlopowany żołnierz rozma­

w iał z lekarzem, zrazu nie mogłem po jąć.

Dalszy ciqg na str. 3



ŚWIATA

Dawno ju ż  nie było takiej dezorientacji, jaka od pewnego 
czasu ma miejsce w sprawie poufnych, rokowań między

■ przedstaw icie lam i USA i DRW  w Paryżu. Jeszcze przed kil- 
ku dn iam i agencje amerykańskie, angielskie 1 francuskie 
przew idywały, że pokój w  W ietnam ie może być zawarty w 

perspektywie najbliższych trzech dn i (takie tytuły dały też 
niektóre zachodnie gazety swym korespondencjom ze stoli­
cy Francji), po c?ym rokowania... zostały przerwane. O ba j 
negocjatorzy: Le Duc Tho i Kissinger rozjechali się do 
swoich krajów .

W  Paryżu panu ją  całkowicie rozbieżne opinie co do wy­
n ików  dotychczasowych rozmów. Jedn i komentatorzy tw ier­
dzą, że rozmowy zostały zakończone i tekst porozum ienia 

uzgodniony, inn i, że porozum ienia nie osiągnięto. Optym iści 
zw racają uwagę na wypowiedź m in istra spraw zagranicz­
nych TRR Repub lik i W ietnam u Południowego, ie  „wszyst­
ko zależy teraz od R icharda N lxona", gdyż „trzeba tylko, 
aby wszyscy porozum ienie podpisali", pesymiści —  na 

oświadczenie rzecznika Białego Domu, z którego wynika, że 
piętrzą się jeszcze trudności na drodze do porozum ienia. 
Rozpoznanie sytuacji kom p liku ją  dodatkowo pogłoski, na­
pływające ze stolicy USA, jakoby m iędzy N ixonem  a jego 

negocjatorem zarysowały się rozbieżności. M nożą się więc 
pytania, czy pokój zawarty zostanie jeszcze przed św iętam i, 

nowym  rokiem, czy leż dopiero 20 stycznia, w  dzień in au ­
guracji drugiej kadencji N ixona?

Pod koniec października Kissinger oświadczył dziennika­
rzom, że „pokój jest w zasięgu ręk i” i niezbędne jest tylko 

spotkanie d la wyjaśnienia pewnych szczegółów. Od lego cza­
su m inęło ponad 6 tygodni, w  czasie których odbyło się k il­
kanaście dalszych spotkań Le Duc Tho i Kissingera. Czy 
posunęły one sprawę naprzód — jeszcze nie wiemy. W ie­
my natomiast, źe za zw łokę odpow iedzialny jest przede 
wszystkim reżim  sajgońslci, za sprawą którego Waszyngton 
wniósł zastrzeżenia do uzgodnionego ju ż  wcześniej tekstu 
porozum ienia. Tych faktów , przedłużających wojnę, nie 
m ożna skomentować inaczej n iż tylko jako obawę Sajgo- 
iiu przed pokojem . Jak  zresztą do niego „przygotowuje się" 
Thieu —  pisaliśmy na tym miejscu. Tak toięc —  nawet na 
kilka dni przed św iętam i —  trudno prorokować, czy czas 
naszego świątecznego odpoczynku będzie ju ż  d la  W ietnam u 
czasem pokoju.

Na okres Bożego Narodzenia i Nowego Roku przerwane 
zostały w Helsinkach konsultacje przedstaw icieli 32 państw  
naszego kontynentu. Rozmowy wznowione zostaną 15 stycz­

n ia  na temat porządku dziennego europejskiej konferencji, 
je j miejsca i daty. Ustalenie tematyki styczniowych kon­
sultacji — po przedyskutowaniu spraw proceduralnych i za­
prezentowaniu przez każdy, uczestniczący kraj, swego sta­
nowiska wobec kwestii, które pow inny być dyskutowane na 
konferencji —  wprowadza rozmowy w Helsinkach ,w nowy 
etap. Pierwszy przebiegł pomyślnie, nawet lepiej n iż ocze­

kiwano. Potw ierdził on zm ianę atmosfery w Europie i otwo­
rzył dalsze nadzieje.

Z  wypowiedzi przedstawicieli poszczególnych państw  w y­
nika, że większość kra jów  naszego kontynentu będzie chcia­
ła koncentrować uwagę konferencji na problemach Europy 
i wyłączyć z porządku tejże wojskowe aspekty europejskie­
go bezpieczeństwa, gdyż one kw a lif ik u ją  się do przedys­
kutow ania na specjalnym  forum .

Zw iązek  Radziecki zgłosił propozycję, aby porządek dzien­
ny obejm ow ał polityczne problemy bezpieczeństiua, współ­
pracę gospodarczą, naukowo-techniczną i ku ltura lną oraz 
kwestie ochrony środowiska.

Polska, wspierając ten projekt, ze swe) strony wniosła 
propozycję trójetapowoścl obrad: dyskusji m in istrów  spraw 
zagranicznych, obrad w wyłonionych przez plenarne posie­
dzenie zespołach oraz ponownie dyskusji m inistrów . Jak  

ju ż  p isaliśm y —  w  trzeciej fazie konferencji m ogliby wziąć 
udzia ł rów nież szefowie rządów  lub  nawet państw.

Na kilka d n i przed św iętam i Bundestag wybrał kanclerza 
N RF  oraz zaprzysiężył członków nowego gabinetu. Przy tej 

okazji B randt złożył oświadczenie rządowe, zapow iadając 
aktyw ny udzia ł N R F  w procesach odprężeniowych. S tw ier­
dził on m. in., że jego kra j jest zainteresowany, aby kon­

ferencja ogólnoeuropejska doprowadziła do poprawy sy­
tuacji politycznej na naszym, kontynencie oraz aby odbyły 

się dyskusje na temat róumoważnej, w zajem nej redukcji 
sil zbro jnych w środku F.uropy, O  zapow iedzianym na 21 
bm. podpisaniu uk ładu  m iędzy N RF  i N RD  o podstawach 
wzajemnych stosunków —  kanclerz m ów ił jako o ważnym  
etapie norm alizac ji stosunków w Europie. Jest rzeczą zna­
m ienną, że nowy gabinet boński na swym pierwszym po­
siedzeniu upow ażnił Egona Bahra do podpisania uk ładu z 
N RD  oraz toystąpił z pro jektem  ustawy, dotyczącej człon­
kostwa N RF  w  O rganizacji Narodów Zjednoczonych.

I  ostatni temat naszego dzisiejszego przeglądu wydarzeń 
m iędzynarodowych —  parafow anie w U łan Bator (ze strony 

polskiej przez m in. S. Olszowskiego) polsko-mongolskiego 
uk ładu  o przy jaźn i i współpracy. Jest to ważne wydarze­
nie, wprowadzające oba kraje na lory zacieśnienia wza­
jemnych stosunków gospodarczych i politycznych Między 

obu socjalistycznymi k ra jam i istn ie ją możliwości ściślejszej 
współpracy i one w łaśnie zapow iedziane zostały w  tekście 
układu. Jego znaczenie jest jednak znacznie szersze n iż tylr 
ko bilateralne. *

W. S Ł A W S K I

R O K  J973

15 t 16 grudn ia  obradow ał Sejm  PRL. 

Po dw udn iow e j debacie Sejm  pod ją ł 

uchwalę o planie społeczno-gospodar­

czym  na rok  1973 oraz ustawę o budże­

cie państwa. P ro jekty  obu tych doku ­

m entów  rząd w niós ł J u i  w połow ie li­

stopada, rów nież w listopadzie odbyło 

się w Sejm ie pierwsze czytanie tych do­

kum en tów . N astępnie kom isje sejmowe 

dokonały  szczegółowej ana lizy  1 wpro­

wadziły  uzupe łn ien ia  do pro jektów . 

Przedstaw ienie w yników  prac kom isji 

nastąp iło  w pierw szym  punkcie  porząd­

ku  dziennego. Sprawozdawcą general­

nym  byl pos. A lo jzy  M ielich. W sej­

mowej debacie wzięło udzia ł 30 postów. 

W  im ien iu  K lubu  Poselskiego PZPR  glos 

zabierał pos. J . Szydlak, ZSL  — pos. 

A. Schm idt, SD — pos. W . Lassota. De­

batę zakończyło  obszerne wystąpienie 

prem iera P. Jaroszew icza.

P rzy jęte dokum en ty  stanow ią w ierne 

odbicie g łów nych tez uchw ały  V I Z ja z ­

d u :  przyspieszenie rozwn j u gospodar­

czego k ra ju . W ytyczone zadan ia  są na 

skalę naszych am b ic ji, p lan jest trud ­

ny  i nap ięty , C harakteyrzu je to k ilka 

podstawowych danych , Jak : wzrost do ­

chodu narodowego o 9,7 proc., funduszu  

spożycia o 9,1 proc., dostaw towarów  

rynkow ych o 10,6 proc., pow ierzchni no­

wych m ieszkań o 9,5 proc. Są to wszy­

stko przyrosty od wysokiej bazy, Jaką 

w ostatnich dwóch latach w ypracow ali­

śm y  w zm ożonym  w ysiłk iem . Uzyskany 

w tym  czasie 13-procentowy wzrost płac 

realnych, zw iększenie p rodukc ji prze­

mysłowej o 20 proc., a ro lne j o 12 

proc., przyspieszenie procesów inwesto­

w an ia  i wysoka d y nam ik a  hand lu  za­

granicznego to wszystko stworzyło 

mocne podstawy do śm iałego, ale real­

nego skonstruow ania  p lanu na rok  przy­
szły.

W toku se jm ow ej debaty posłowie da li 

wyraz społecznem u odczuciu, iż  stać nas 

na w ięcej, to znaczy na takie przyspiesze­

n ie  rozw oju gospodarczego, aby Jak naj- 

szybciej wprowadzić Polskę do rzędu 

na jbard z ie j rozw in iętych k ra jów  św iata. 

Taki program  partu  spotkał się z pow ­

szechną aprobatą, k tórą potw ierdzili 

rów'nież posłowie w swoich w ystąp ie­
niach.

C E N T R A L N Y  Z W I Ą Z E K  

R Z E M I O S Ł A
W  W a.szaw io  zakończy ł obrady dw u ­

dn iow y  K ra jow y Z jazd  Delegatów  Rze­

m iosła. Z jazd  uchw alił sta tut nowej, 

z integrow anej organ izac ji — Centralne­

go Z w iązku  Rzem iosła — które roz­

pocznie dzia ła lność od 1973 r. Dokonano 

w yboru w ładz. Na pierw szym  posiedze­

n iu  nowo wybranej rady wyłoniono za­

rząd, którego prezesem został Leonard 

Hohensee, dzia łacz S tronn ictw a Dem o­

kratycznego.

KRAJU

Pod jęto  także  podstawowrą  d la  rze­

m iosła uchw alę w spraw ie k ie runków  

rozw oju i dzia ła lności organizacji rze­

m ieślniczych oraz przyjęto  zasady, Jak im  

pow inny odpow iadać statuty  Izb rze­

m ieśln iczych.

G łów ne znaczenie pow ołan ia  Central­

nego Zw iązku  Rzem iosła w yn ika  z Jego 

jasno  i w yraźnie określonego m iejsca 

1 roli w naszej gospodarce. Rzem iosło ' 

pow inno dążyć do zasadniczego wzrostu 

św iadczonych usług na rzecz ludności, 

wzbogacać asortyment towarów  rynko ­

wych, odgrywać rów nież sw oją rolę w 

eksporcie.

W  bieżącym  p ięcioleciu usługi wzros­

ną do wartości 22 m ilia rdów  zł, a pro­

dukc ja  rynkow a do 15 m ld zl — i bę­

dzie to  istotny w kład rzem iosła do 

utrw alen ia  rów now agi rynkow e j I po­

praw y zaopatrzenia ludności. Podjęto 

ostatnio decyzje państwowe stw arzają 

w arunk i do stab ilizac ji rzemiosła, okreś­

la ją  perspektywy Jego rozwoju. Pow oła­

nie organ izac ji rzem ieśln icze j, k tóra  Jed­

noczy Izby rzem ieślnicze oraz spółdzie l­

czość zaopatrzenia i zbytu, u ję ło  w jed ­

nolite  ram y  całą pozaro ln iczą gospodar­

kę n ieuspołecznioną, co um ożliw i rac jo ­

na lne  wykorzystanie wszystkich rezerw,

G M I N N E  S P Ó Ł D Z I E L N I E

Zarząd  Centralnego Zw iązku  Kółek 

Rolniczych na sw ym  ostatnim  posiedze­

n iu  p lenarnym  za ją ł się doskonaleniem  

zarządzenia gospodarką w kółkach ro l­

niczych. W ytyczono rów nież k ie runk i 

dz ia łan ia  na rzecz In tensyfikac ji produk ­

c ji ro lnej, a  zw łaszcza m ięsa i m leka.

In tensyw na gospodarka w ym aga za ­

rów no wzrostu aktywności każdego p ro ­

ducenta, Jak rów nież wzrostu usług 

św iadczonych d la  gospodarstw Indyw i­

dualnych. Na posiedzeniu Zarządu  CZKR  

stw ierdzono, że przy stale rosnących 

zadan iach , wzroście m a ją tku  kółek ro l­

niczych (do 35 m ld  zl) sam orząd nie Jest 

w stanie podołać sw oim  obow iązkom . 

Działacze KR to przecież rolnlcy-produ- 

cencl, którzy g łów ną uwagę skup ia ją  na 

prow adzeniu  własnego gospodarstwa. 

Stąd więc powstała potrzeba pow ołania 

w gm inach  Spółdzie ln i Kółek Ro l­

niczych. Z adan iem  tych spółdzie ln i bę­

dzie przede wszystkim  organizowanie 

różnych , zw łaszcza specja listycznych 

usług m . in . w zakresie m echanizacji 

prac ro lnych i transportu, chem izacji 

ro lnictw a, usług warsztatowych, prac 

remontowo-budow lanych i insta lacy j­

nych. Pewna część usług w ykonyw ana 

prostym  sprzętem  pozostanie nadal w 

KR, ale Ich praca w przyszłości kon ­

centrować się głównie będzie na organi­

zow an iu  produkc ji 1 szerzeniu postępu 

w gospodarce ch łopsk ie j.

Pow otywanie gm innych  spółdzieln i n a ­

stępować będzie sukcesywnie, w m iarę 

powstawania odpow iednich ku tem u w a­

runków . Do tego czasu d la koordyno­

w an ia  dzia ła lnośc i społeczno-gospodar­

czej na  terenie gm iny , powołane zosta­

n ą  G m inne  Rady  Kółek Rolniczych.

Decyzje CZKR  m a ją  w ięc nie ty lko 

charakter zm ian organizacy jnych, ale 

są w ażnym  elem entem  zabezpieczającym  

m aksym alne  wykorzystanie środków , Ja ­

kie państwo k ie ru je  na wieś, aby  za­

sadniczo podnieść w ydajność w ro ln i­

ctw ie i utrzym ać wysokie tempo wzro­

stu uzyskane w ostatnich dwóch latach.

J. ŻAK

*  PO v n  PLEN U M  KC P Z P R  toczy 

się dyskusja o zadaniach m łodego po­

kolenia w rozbudow ie k ra ju , w  Kom ite­

cie Łódzk im  partii — z  udzia łom  I  se­

kretarza KŁ, B. Koperskiego — odbyło 

się spotkanie z m łodzieżow ym  aktywem-, 

Na spotkaniu  tym  stwierdzono, że obe­

cnie trwa popu laryzac ja  tez program o­

wych V II P lenum  KC, ale trzeba J u i  

coraz skuteczniej przechodzić do ich rea­

lizacji. S tanow ią bow iem  one podstawę 

do Jednolitego program u wychow ania 

m łodzieży i zw iększania Jej udzia łu  w 

budow le drugie j Polski.

*  ŁÓ D ZC Y  LA U R EA C I V I K O N K U R ­

SU OSZCZĘDN OŚC I P A L IW  I  EN ERG II. 

K onkurs ten organ izu je  Już po raz 

czwarty Państw ow y Insty tut G ospodark i 

Paliwowo-Energetycznej, NOT I „T rybu ­

na L udu ". W ostatnim  konkurs ie  wśród 

nagrodzonych zna leźli się m. In. pra­

cownicy Z jednoczenia P rzem ysłu  Celu lo­

zowo-Papierniczego I B iu ra  P ro jek tów  

Przem ysłu Celulozowo-papierniczego w 

Lodzi oraz pracownicy Ins ty tu tu  Tech­

n ik i C iep lne j w Lodcl.

*  22 T YSIĄ CE  IN ŻY N IE R Ó W  I TECH­

N IK Ó W  z Lodzi I województwa łódzk ie­

go Jest cz łonkam i NOT. Ostatnio obra­

dowali delegaci tej organ izac ji na w al­

nym  zgrom adzen iu , które oceniło do­

tychczasową pracę NOT I określiło da l­

sze k ie runk i pracy. P rzewodniczącym  

Zarządu O ddzia łu  W ojewódzkiego NOT 

w Łodzi został ponow nie inż. Jerzy 
Jabtk iew icz.

*  M ELCH IOR  W A Ń K O W IC Z  baw ił w 

Lodzi na spotkaniu  z czy te ln ikam i. 

W zią ł też udzia ł w otwarciu wystawy 

pośw ięconej pierwszemu polskiem u p a r­

tyzantow i I I  w o jny  św iatowej — m jr  

H uba ll I spotkał się z m łodzieżą i by ły ­

m i żo łn ierzam i oddzia łu Hubalczyków .

*  D Y SK U SJA  o nowych dom ach k u l­

tury  toczy się ju ż  od dawna, Jak 1 dys­

ku s ja  o dobrej lub  złej pracy is tn ie ją ­

cych dom ów  ku ltu ry . Ostatnio postano­

w iono, że do 1980 roku w ybudu je  się w 

Łodzi 3 dzielnicowe domy ku ltu ry : na 

Teofilow ie l D ąbrow ie oraz trzeci... nie 

W iadomo Jeszcze gdzie. M a ją to być no­

woczesne dom y ku ltu ry  nie ty lko pod 

względem rozw iązań arch itekton icznych, 

ale 1 wyposażenia. W dom ach tych m a ­

ją  być baseny p ływ ackie i inne  „róż­

nośc i". Cieszy ta w iadomość, gdyby nie 

pewna w ątpliwość. Słyszę Już o budo­

wie owych trzech dom ów  ku ltury , o 

pomocy w ielk ich zak ładów  pracy, w  tym

ZPB  im . J . M archlewskiego 1 „Gumów- 

k i“ obecnie „S tom ilem " zwanej, słyszę 

o dokum en tac ji i term inach. A dom ów  

Jak nie m a tak  n ie  ma. Może w jęc te 

decyzje będą ostateczne. O B Y II 

*  P O W RO C IL  TEATR im . S. JARA- 

CZA . P rzebywał w K anadzie  1 USA, 

gdzie wzruszał p o lon ijn ą  publiczność 

fragm entam i „W esela" S tan is ław a W ys­

p iańsk iego i p rzypom ina ł przedw ojenną 

„T rędow atą". D a ł 34 przedstaw ienia w 

16 m iastach.

POBLIŻU

*  N IE  B ĘDZIE  „G W IA Z D "  W  P IO T R . 

KO W IE  T RYB U N A LSK IM , poprzedn io  

donosiłem  za „Gazetą Z iem i P io trkow ­

sk ie j"  o  afroncie, Jak i tam tejszej pu­

bliczności spraw iła „gw iazda polskiej 

p iosenk i" Urszula S ip ińska. Byłem Jed­

nak  n iespraw iedliwy, gdyż afron t ten 

spraw iły  dw ie „gw iazdy  polskiej piosen­

k i"  — a tak i by l ty tu ł Im prezy z Jaką 

przyjechali do P io trkow a Tryb. — dru­

gą by ł bowiem Andrzej Dąbrowski.

P rezyd ium  MRN w P iotrkow ie Tryb. 

srodze odegrało się na obu „gw iaz­

dach", zakazu jąo im ... w ystępowania w 

mieście. Nie będzie w ięc ju ż  „gw iazd 

polskiej p iosenk i": Urszuli S ip ińsk ie j 1 

Andrze ja  Dąbrowskiego w P iotrkow ie 

Tryb. A kto m im o a frontu  nadal będzie 

pa ła ł sym patią do Urszuli S. i Andrze­

ja  D., ten będzie m ógł sobie swobodnie 

og lądać obie „gw iazdy" w  telew izji lub 

słuchać ich nagrań w radio. Tego Pre­

zyd ium  M RN  nie zakazuje. Natom iast 

„Estrada Łódzka " za krzyw dy moralne 

wyrządzone p iotrkow sk ie j publiczności 

zapłaci Kom itetow i Budowy Parku  K u l­

tury i W ypoczynku na B uga ju  w tym że 

P iotrkow ie ... 50 tys. zł. P io trkow ow i Tryb.

to się opłaciło , i,Estradzie Ł ód zk ie j"  — 

wątp ię , a Urszuli S ip ińsk ie j i* Andrze jo ­

w i D ąbrow sk iem u? Bo Jeśli za zerwany 

koncert zapłaci ty lko  „Estrada Łódzka" 

1 to społecznym i — a w ięc 1 m oim i pie­

n ię d z m i—  to ja  pro testu ję l Vetol Nie 

zgadzam  slę l I  bardzo proszę o wyjaś­

nienie, czy im i p ieniędzm i zap łacono za 

afront „gw iazd "?

*  „COCA C O L A " W  ŁĘCZYCY , 

G ŁO W N IE  I  ZG IE R ZU . Czego to Już nie 

nap isano na tem at tego orzeźw iającego 

p łynu . K a ja li się publicyści 1 satyrycy, 

którzy kiedyś w idzieli w Coca Coli sym­

bol im peria lizm u , a teraz sam ym  im  

przyszło p ić  w ykp iw any  napój. Miesz­

kańcy w ielu m iejscowości mogli Jednak 

nadal ty lko  o tym  czytać 1 dziwować 

się, aż oto — sensacja I Coca Cola do­

tarła ju ż  do Łęczycy. P ierwszy samo­

chód z ko lorow ym i po jem n ikam i na bu­

telk i Coca Coli wyw ołał nie m nie jszą 

sensację Jak n iedawno „łęczycki po­

tw ór", k tóry  w y łon ił się letniego popo­

łudn ia  z bagien i m okradeł. Ludzie sta­

li przed samochodem i dziwowali się:

— patrzcie, patrzcie, w ielk i św iat dotarł 

Już do Łęczycy! M aluczko a w Zgierzu

1 G łow nie  będą też tak  stać na ulicy  ] 

dziwować się,

J a k  na razie Coca Colę do Łęczycy, 

Zgierza 1 G łow na będzie się przywozić 

3 razy w m iesiącu. Smacznego 1

*  SPORTOW E SUKCESY. Koszykarkl 

LKS wygrały z w iedeńską drużyną 

„U n ion  G a ran t"  81:64 i awansowały do 

ko le jne j rundy Pucharu  Europy. Nato­

m iast s ia tkark i „ST A R T U " w rozgryw­

kach ekstraklasy pokonały  krakow ską 

„W IS Ł Ę " 3:1. Z a jm u ją  one pierwsze 

m iejsce w tabeli ligowej przed zespoła­

mi AZS I „S P Ó JN I" .

*  SPORT w POW IEC IE  — zajm ow ało  

się tym  ostatnie P lenum  Kom itetu Po­

wiatowego partii w K utn ie . Punktem  

w yjścia do rozważań by ło stw ierdzenie 

fak tu  regresu, Jak i przeżyw ają k luby 

sportowe w K utnie . P rzyczyny takiego 

stanu rzeczy upatryw ano w oderwaniu 

się szkół od k lubów  sportowych I w 

braku zainteresowania k lubów  m łodzie­

żą szkolną. Stw ierdzono, że k luby  spor­

towe poszuku ją zaw odników , nie za j­

m u jąc  się Ich szkoleniem i wychow y­

waniem . O kazu je  się. że powszechna to 

bolączka. W K utnow sklem  rów nież.

M. RODAK

Redaguje zespól: JE R Z Y  W A W R Z A K  (redaktor naczelny), K A R O L  B A D Z IA K , K O N R A D  FREJ- 

DL ICH , A N D R ZE J G RU N  (redaktor graficzny), B O G D A  M A D EJ, A N D R Z E J M A K O W IE C K I, 

C EL IN A  PALU CH  (redaktor techniczny), W Ł O D Z IM IE R Z  ST O K O W SK I (zastępca redaktora na­

czelnego), M A R E K  W A W R Z K IE W IC Z , JE R Z Y  W IL M A Ń S K I, LU C JU SZ  W L O D K O W SK I (sekre­

tarz redakcji).
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Dalszy ciqg ze str. 1

—  Więc to córka? — powiedział ciężko szeregowiec.
—  Dziewczynka —  potw ierdził lekarz.

—  Ale dlaczego? — zaprotestował wtedy żołnierz. —  
Dlaczego? Powinien być syn.

Lekarz uśm iechnął się wyrozumiale.
—  Widocznie... —  zaczął.

—  Widocznie, co? —  podchwycił natychmiast żołnierz.
—  Widocznie pan źle mierzył — zakończył lekarz.

Ale ta K lin ika  zapam iętana przeze mnie od strony po­

czekalni, ma swoje ruchliwe, pracowite wnętrze zasło­

nięte przed wzrokiem oczekujących, ma swoje zaryglowa­
ne drzwi z ostrzegawczymi napisam i: N IEZATRUDNIO- 

N YM  WSTĘI* W ZB RO N IO N Y , ma wreszcie swoją anty- 

septykę, w im ię której zabrania się odw iedzania położnic 

i wszelki ich kontakt ze- światem zewnętrznym odbywa 
się za pośrednictwem zaimprow izowanej poczty, papier 
i ołówek są w cenie, listy znoszą na dół siostry albo salo­

we, można im  wręczyć przygotowaną zawczasu odpo­
wiedź.

W ięc kiedy po raz pierwszy m iałem  przekroczyć tę 
surową granicę pomiędzy poczekalnią i szpitalnym wnę­

trzem, a ściślej na własne oczy zobaczyć m isterium na­

rodzin, ow ładnęła m ną dziwna trema. A gdy kolega ze 
szkolnej ławy, dr Maciej Wardęcki zapytał, o czym w ła­

ściwie chciałbym napisać, zawahałem  się. Bo czy można 

wyrazić słowem tajemnicę rozpoczynającego się życia, 
początek człowieka, pierwszą sekundę istnienia? I jak 
to właściwie jest?

Więc bełkotałem tylko coś niezrozumiale, czego teraz 

chyba nie um iałbym  powtórzyć. I przypom niało mi się

rzucawka nie byłaby m ożliwa, gdyby kobieta wcześniej zna j­

dowała się pod kontro lą lekarską, do czego nieustannie za­

chęcamy. Niebezpieczne dla rodzącej są także choroby serca 

i oczywiście krw otoki. M ikrok lim a t łódzki powoduje wre­

szcie, że notujem y spi>ry odsetek porodów przedwczesnych.

Co pewien czas do pokoju lekarskiego wkracza pielęg­
niarka i wypowiada niezrozumiale dla mnie zrazu słowa:

— Rozwarcie na dwa palce.
P otem :

—  Rozwarcie na trzy palce.

Patrzę z niepokojem na doktora Wojciecha Doroszew­
skiego, który sprawuje pieczę nad izbą porodową. M ło­

dy, nawet bardzo młody człowiek, ale doświadczony le­
karz.

— Cóż, chyba trochę pana zmartw ię —  pow iedział —  
mam y bardzo spokojny dzień. W izbie zna jdu ją  się dwie 

rodzące, wszystko odbywa się bez najmniejszych kom p li­

kacji. Zazwyczaj mamy więcej położnic, ale dzisiaj taś­
ma pracuje na nieco zwolnionych obrotach.

A więc taśma? Urodziłem się w latach w ojny w m ałym  

mieście 1 poznałem osobiście akuszerkę, która pomagała 

memu przyjściu na św iat, wszyscy ją  znali, a niektórzy 

zwracali się do niej „M atko”. Ale to było dawno. M ój syn 

nie pozna lekarza, który czuwał nad jego urodzeniem , jak  

nie pozna swoich akuszerów, większość rodzących się współ­

cześnie dzieci. Nie ma dobrego pana doktora, nie nia czło­

w ieka w  b ia łym  fartuchu, jest tylko szpital, jest k lin ika , 

jest izba porodowa, jest szpitalne łóżko. I  ta porodowa taś­

ma: na jp ie rw  izba przyjęć, potem leżenie na b loku poło­
żniczym i oczekiwanie na skurcze porodowe, a wreszcie ta 

wyłożona ta flam i sala, jaskrawo oświetlona, gdzie kolejno 

przychodzą na św iat dzieci.

Ta porodowa taśm a! I kiedy wchodzimy wreszcie do 
izby, gdzie leżą rodzące kobiety urywa się nagle prowa-

czone jeszcze z m atką postrzępioną rurką pępowiny.

—  Chłopiec — powiedziała bez wzruszenia.

Znowu zrobiło się cicho, jakby wszyscy czekaLi na pier­
wszy krzyk nowonarodzonego i usłyszałem jego głęboki, 
przypom inający raczej spazm, oddech, który oznaczał, że 

płuca dziecka oddychają ju ż samodzielnie. Siostra Z iuta 
rozdzieliła malca od matki przecinając pępowinę, i wte­
dy z jak im ś ogromnym odprężeniem odezwała się m ilczą­

ca do te.i pory położnica:
— Będzie się nazywał Tomek. No, m ąż będzie zadowo­

lony.

Było to tak nieoczekiwane, że wszyscy uśm iechnęli się. 

Siostra Z iuta zakropliła oczy malca odkażającym płynem, 
co się nazywa fachowo zabiegiem Credćgo. 1 wtedy, nie­

świadomego niczego noworodka, pokazała matce. W yda­

ło mi się, że kobieta zrobiła jakiś ruch, jakby chciała 
przedłużyć tę chwilę oględzin, ale siostra Z iuta cofnęła ju ż 

ręce i noworodek powędrował do białego kojca ogrzewa­

nego lampą.
—  Ale do męża podobny, będzie m ia ł takie same uszy 

odstające jak  i on — powiedziała znowu położnica w tym 

czasie, gdy siostra Ziuta dyktowała swojej pomocnicy da­
ne personalne noworodka. Dane te zarejestrowano tak­

że na specjalnej tasiemce i przyczepiono do rączki m a­
leństwa. To dlatego, aby nie pomieszać go z innym i 
dziećmi.

Spojrzałem  na zegarek. Była godzina 0 m inu t 25. 
W  tym czasie amerykańscy kosmonauci na statku „Apol­

lo 17” zbliżali się ju ż  do orbity wokólksiężycowej. Niebo" 
w ciąż było ciemne, nieprzyjazne, nie rozświetlone ani 

jedną gwiazdą.

Teraz, kiedy dziecko się urodziło, przeszedłem znowu 

z Maciejem do pokoju lekarskiego. M ilczałem. Żaden opis 

nie odda tego, czym jest poród.

l O D i i l !
jednocześnie stare wierzenie zapisane skrzętnie przez 
Oskara Kolberga w V II Sery! jego „Ludu":

„Każdy rodzący się człowiek ma d la siebie osobną 

gwiazdę na niebie, która mu świeci, pokiela (dokąd) żyje. 
Im  gwiazda jaśniejsza, tym szczęśliwszy człowiek, jeżeli 

nierzetelna, przymglona, ciemnawa, to 1 życie takiego 
człeka bylejakie”.

Uśmiechnąłem  się, bo tej nocy z dziewiątego na dziesiąty 

grudn ia niebo było czarne, zasnute n ieprzev ik liw ym i chm u­

ram i. W prawdzie pod wieczór opadła m gła i ziemię ścisnął 

prsymrozek, ale nie stało się przez to jaśniej. Szliśmy z M a­

d e je m  po słabo oświetlonych schodach szpitalnych na n a j­

wyższe piętro, tam  w łaśnie, gdzie została zlokalizowana izba 

porodowa lśniąca metalem niklow anych mebli, chirurgicznych 

instrum entów  1 bie lą posadzki. Ubrany w biały, praw ic do­

pasowany fartuch, z furażerką w ochronnym kolorze, która 

ukry ła moje przydługie włosy, w yglądałem  na pierwszy 

rzut oka jak  ktoś z personelu, ktoś stąd, ktoś wtajemniczony.

Ale prawdziwe wtajemniczenie rozpoczęło się dopiero 
w  pokoju lekarskim, gdzie doktor Oszczygieł usitpwał 

wytłumaczyć mi na czym pótóga nietfralttiim pótótio^y . 

A  nie jest to sprawa bynajm nie j jasna i jednoznacznie 
ustalona, m im o ogromnej literatury na.^ow .ej oą( tęn.,,te­
mat. „Podręcznik polttżnlctwa'’ prof. ara Tadeusza Zwo­
lińskiego stwierdza:

„ P o r ó d  j e s t  z j a w i s k i e m  h y d r a u l i c z n o -  
- e l a s t y c z n y  m ”.

Ale ta naukowa zwięzłość jeszcze niczego nie wyjaśnia: 
to trzeba zobaczyć!

N iecierpliw iłem  się, ale naśladując lekarzy nie okazałem 
tego, spokojnie popija jąc herba.tę. Cóż, dla nich to co­
dzienność, a w tego typu klinice ostry dyżur trwa okrągły 
rok i zawsze .znajduje się w pogotowiu pełny zespół ope­

racyjny. A jednocześnie przesuwały m i się przed ocza­
m i opisy porodów, jak ie  pam iętam  z literatury pięknej. 

Zwłaszcza niezapomniany obraz odchodzącej na zawsze 

Cath i osłupienie Henry‘ego, cały ten dramatyczny fi­

na ł ,,Pożegnania z bron ią” Hem ingwaya i zdaje się po­

w iedziałem  to, bo Maciej uśm iechnął się i zaraz zau­
ważył :

— Cóż, wy pisarze wyszukujecie zawsze tego, co tragiczne, 
żeby poruszyć. Ale to się działo w roku 1917, a może jesz­

cze rok później. Dziś śmierć w czasie porodu jest czymś wy­
jątkowym.

Doktor Oszczygieł uzupełnił:

— To oczywiście nie oznacza, ie wszystko jest zupełnie 
proste. Niestety w Łodzi notujemy ze strony kobiet kolosal­

ne zaniedbania. Są kobiety, które przez całą oiążę ani razu 

nie zgłaszają się do lekarza i przychodzą dopiero w ostat­

niej chwili. Niekiedy w bardzo ciężkim stanie, z zaawanso­

wanym zatruciem ciążowym, które wywołuje rzucawkę spo­

wodowaną ogromnym wzrostem ciśnienia krwi. A przecież

dzony przez nie dialog, jakieś pretensje sąsiadki do są­

siadki, jakieś wzajemne sobie okazywanie, że jedna jest 
dziielniejsza od drugiej. Co mnie uderza? Te kobiety nie 
m a ją  wieku, nie m ają  nawet twarzy. M a ją  tylko n ienatu­
ralnie wzdęte, górujące ponad wszystkim brzuchy.

—  Panie doktorze.

Szept, w którym jest jakiś imperatyw, błaganie.
—  Jeszcze trochę odwagi, to ju ż  długo nie potrwa.

Uspokoiła się, jakby obecność lekarza zniosła ból, k tó ­
remu przecież zapobiec nie można. Bo chociaż podręczni­

ki m ów ią o „skurczach porodowych”, to wszystko boli, 

rozdziera, obezwładnia. W iek rodzącej można poznać tylko 

z karty przyczepionej do łóżka, na oko określić go nie 
sposób. Obie kobiety są młode, dwadzieścia i dwadzie­

ścia jeden lat, pierw iastki. Przy obu krząta się siostra 

Z iuta, doskonała położna z trzydziestoletnim doświadcze­

niem fachowym. Przykładając słuchawkę do brzucha ro­
dzącej kontroluje tętno niewidocznego jeszcze płodu.

—  Co pani chciałaby urodzić, chłopca czy dziewczynkę?

IV —  Pyt-ą.z# m n ją  M<|.pLej, sam nje jestem zdolny do
wykrztuszenia choćby jednego zdania. ' ' ’*" ! ' K ”

—  Wszystko jedno, byle wreszcie urodzić, byle to się 
skończyło, panif: ^pW onse. , , , w ^

To blondynka. Ta bardziej niecierpliwa, m niej opano­

wana. Brunetka jest spokojniejsza, przyjm uje swój los 
z  pokorą.

—  A pani?

Odpow iada dopiero po chw ili:
— Nic wiem, byle prędzej.

I jakby pod wpływem tych słów, teraz wszystko zaczy­

na dziać się o wiele szybciej. Nie w iadom o skąd poja­
w ia się „wałek”, drewniana konstrukcja o kształcie pry­
zmatu, którą podkładają pod plecy rodzącej.

—  Niech pani prze —  nakazuje siostra Ziuta.
Zap ierając się nogami kobieta robi jeszcze jeden bo­

lesny wysiłek.

—  Jeszcze dziecko, jeszcze —  perswaduje położna.
Kątem  oka dostrzegam, że na nogi rodzącej założono

sterylne pończochy.

Doktor Doroszewski daje prawie n iew idzia lny znak ręką 
i rozum iem, że to będzie teraz, że to w łaśnie na moich 

oczach dokona się niepojęte zjaw isko narodzin, że będę 

w idzia ł tę niew ydum aną ju ż  transcendentalność. Dostrze­
gam, że siostra Z iuta zasłoniła sobie usta b ia łą maseczką 

i wszyscy jej pomocnicy 1 kontro lujący wszystko doktór 
Doroszewski.

I choć z całych sił staram się opanować —  nie wy­

trzymałem . Wstydząc się swego odruchu przebiegłem na 

drugą stronę łóżka rodzącej, a kiedy siostra Z iuta odchy­

liła  ręce zobaczyłem nienaturalnie  czerwoną główkę dziec­

ka. Zrobiło  się nagle cicho, siostra Z iuta znowu nachyliła 
się i potem na prześcieradło wyciągnęła maleństwo zlą-

Dziesięć m inut przed pierwszą przez grube drzwi gabi­
netu usłyszeliśmy kolejny krzyk. To urodziła blondynka.

—  Mamy dziewczynkę —  stw ierdził potem doktor Do­

roszewski — zdaje się matka życzy sobie, aby nosiła im ię 
Beata.

Obłożony papieram i zaczął wypełniać „Karty zgłoszenia 
urodzenia noworodka żywego” i szereg innych dokumen­
tów, jak ie  towarzyszą przyjściu człowieka na świat, jakby bez 

tego narodziny nie były prawomocne. Potem siostra Ziuta za­
prosiła nas na kawę do swojej dyżurki i zaczęła wspo­

m inać pierwsze dni swojej pracy w tym szpitalu, gdzie 

zatrudniona jest ju ż  od dwudziestu pięciu lat.
—  I  dużo siostra odebrała porodów? —  zapytałem w al­

cząc ze zmęczeniem.

—  Czy dużo? — uśmiechnęła się siostra Ziuta. —  By­
łoby miasteczko, powiatowe miasteczko.

A kiedy potem szedłem do pokoju lekarskiego, aby się 
na. chwilę wyciągnąć i rozprostować kości, dostrzegłem 

w kpcjflaj^Wi na wózku tę m łodą brunetkę, która urodziła 
Tomka.

—  Szczęśliwa pan i? —  zapytałem.
—  Zjwlowolona jestem bardzo. Npi zobaczymy co jutro 

m ąż m ó j powie.

Zatrzymałem  się 1 porozm aw ialiśm y sobie o życiu, 

o tym, że o mieszkanie nie łatwo i o tym, jak ona nie 
mogąc spać w nocy budzona krzykiem sąsiadek patrzy­

ła w  prostokąt okna obserwując gwiazdy (nie powiedzia­
ła dlaczego). I jeszcze, że bardzo chciałaby w tej chw i­

li m ieć dziecko przy sobie, a przyniosą jej chłopca do­
piero rano.

—  O szóstej, albo 1 późn iej —  pow iedziała z jak im ś 
żalem.

Wychodząc ze szpitala, kiedy świeciło ranne słońce, ku ­

piłem  w  kiosku gazetę. Bo ma chyba rację współ­
czesny filozof, którego nazwiska nie pam iętam , że rodząc 

się otrzymujemy w spadku cały świat wraz z jego wszy­

stkim i urządzeniam i. Przebiegłem wzrokiem po tytułach. 

Cóż, hipoteka naszego świata jest ciągle mocno obciążona. 
„Katastrofa samolotowa pod Chicago. 46 osób zginęło” ; 

„Nowa taktyka zbrodniczych nalotów na osiedla DRW. 
Polski dziennikarz relacjonuje skutki ataku superfortec 

B-52 na osadę Da Son” ; „Starcia komandosów palestyń­
skich z arm ią L ibanu”.

A przecież chciałoby się wierzyć, że dzieci tych, którzy 
urodzili się przy mnie, przyjdą na świat mniej obciążony, 

m niej złowrogi. Czy potrafim y tego dokonać dla tych 
wszystkich, którzy przy jdą po nas?

KONRAD FREJDLICH
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ALBUM  

„Z IE M IA  Ł Ó D Z K A ”

Pan Tadeusz O le jn ik  o- 
publikow at w 51 numerze 
„Odgłosów” list, w którym 

omawia wydany niedawno 
przez W Ł  a lbum  „Ziem ia 
łódzka”. Chciałbym  na m ar­
ginesie tej wypowiedzi po­
czynić k ilka  uwag.

Nie podoba się p. Tadeu­

szowi O le jn ikow i tytuł a l­

bum u — „Ziem ia łódzka”. 
We wstępie wyjaśniłem , że 
pod tym term inem rozum ie­
my obszar objęty dzisiejszy­
mi granicam i województwa. 
Oczywiście, taki term in, jeśli 
chodzi o Lódż, w historii nie 
występuje; nie m a go także 
w obecnym podziale adm in i­
stracyjnym. Ale występuje 

w potocznym użyciu, jest w 
pewnym sensie synonimem 

nazwy województwa. Mamy 
w  Lodzi „Teatr Z iem i Łódz­
k ie j” 1 n ikt z tego powodu 

szat nie rozdziera, wolę tę 
nazwę n iż np. „Teatr W oje­

wództwa Łódzkiego”. Jest to 
zagadnienie, które zachęca 
do szerszych rozważań, nie 

miejsce go tu rozwijać. Mnie 
w każdym razie jako pub li­
cyście, ten term in — ziemia 
łódzka — bardzo się podoba, 
a nawet urzeka.

Nic podoba się panu T. 

O le jnikow i, że Działoszyn 
nazywany jest przeze mnie 

miasteczkiem. W iem , że we

wszystkich encyklopediach 
współczesnych przy nazwie 
Działoszyn doczepiony jest 
skrót: w. (wieś). Ale m imo 
to nazywam tę miejscowość 
miasteczkiem. Nazywa m ia ­
steczkiem Działoszyn Lud­
w ik Straszewicz w pracy 
(na którą się zresztą we 

wstępie powołuję) „W oje­
wództwo Łódzkie zarys geo­
graficzno - ekonomiczny", 

PW N, Warszawa 1967. Na 
str. 122 pisze, ie  „nowe dro­
gi połączyły zakłady pro­
dukcyjne z miasteczkiem i 
budującym  się tam nowym 

osiedlem m ieszkaniowym”. 
Na str. 170 pisze o osiedlach, 
które w pewnym okresie 
historii były m iastam i i m i­
mo utraty praw miejskich 
zachowały charakter m ia­
steczek: „Ich układ urban i­

styczny, charakter zabudowy 
oraz spełniane funkcje usłu­

gowe jako ośrodków lokal­
nych up raw n ia ją  do nazy­

wania ich miasteczkami,

zwłaszcza że w ostatnich la ­
tach większość z nich oży­
wiła się gospodarczo”. Wśród 

tych miasteczek L. Strasze­
wicz w ym ienia także Dzia­
łoszyn. Obserwujemy dzi­

siaj n iemal na oczach prze­
m iany wsi w miasta. W  m ia ­
steczka — z racji spełnia­
nych funkcji, nowych inw e­
stycji gospodarczych i ku ltu ­
ralnych —  przeobrażą się 
chyba ju ż  w niezbyt odle­

głym czasie niektóre wsie, 
w których zakłada się dzi­
siaj gm iny. I  m iasteczkami 

zaczniemy je nazywać, cho­
ciaż nic dostąpią jeszcze u- 
rzędowej i prawnej nob ilita­
cji.

Nie podoba się T. O le jn i­
kowi i uw aża to za kolej­
ny błąd, kiedy piszę o „świe­
tnych” tradycjach hand lo­

wych Działoszyna. Piszę. 
Lecz ja  sprowadzałem rzecz 
do tego, że Działoszyn m ia ł 
„swój” okres świetności. A 

znaczy to co innego, n iż im ­

putuje p. T. O le jn ik . Nie 
sądzę, aby zachodziła potrze­

ba szerszego om aw iania te­
go punktu. Natom iast do­
maga się wyjaśnienia spra­
wa daty nadania praw m ie j­
skich Działoszynowi. Opar­
łem się w tym przypadku na 

W ielk ie j Encyklopedii Pow­
szechnej, PW N, t. I I I  (rok 

wydania 1964), która podaje 
d la Działoszyna: prawa 

miejskie z X I I I  w. B łąd ty­
pu korektorskiego, za który 
odpow iada wyłącznie autor, 
spowodował, że wydruko­
wano: wiek X I I .  Oczywiście, 
że każdego piszącego obo­
w iązuje dokładność i obo­

wiązek sprawdzania in for­
macji. Data 1412 pojaw iła 
się w tym czasie w wielu 
publikacjach. W ybrałem  pier­
wszą z brzegu, encyklope­

dyczną, być może dlatego, 
że ta data w m oim  szkicu 

nie odgrywała ważniejszej 
roli. Ale błąd pozostaje błę­

dem.

Pan T. O le jn ik  w swoim 

liście zauważył także pot­
knięcia i błędy rzeczowe, 
jak  mylnie zapisane nazwy 
niektórych miejscowości, po 

macoszemu potraktowanie 

południowo-wschodniej czę­
ści województwa. A lbum  

„Ziem ia łódzka” na pewno 
nie jest tym albumem , na 
który czekaliśmy. Był on 

przygotowywany w pośpiechu 

(zemściło się to i na mnie, 
.bo ze względów technicznych 
musiałem wykreślić ze wstę­

pu niektóre partie, wedle 
mnie potrzebne, jak komen­
tarze, czy uwagi dotyczące 

źródeł, z których korzysta­
łem. opisując czy wylicza­

jąc za n im i ciekawsze o- 
biekty, a swoją drogą przy­

dałaby się w a lbum ie errata), 
m ia l ten album  zaspokoić 
pierwsze potrzeby i jakby 

zapowiedzieć następną pub­
likację tego typu, szerszą i 
bogatszą.

TADEUSZ P A P IER
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OPUBLIKOWANY PONIŻEJ ARTYKUŁ ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO TRAKTUJEMY 
JAKO WYPOWIEDŹ KIBICA O DWU POPULARNYCH POLSKICH DRUŻYNACH PIŁKI NOŻNEJ. 
SĄDZIMY, ŻE ARTYKUŁ TEN -  NA PEWNO KONTROWERSYJNY -  WZBUDZI ZAINTERE­
SOWANIE WŚRÓD KIBICÓW PIŁKARSTWA, KTÓRYCH NIE BRAKUJE W ŻADNYM ŚRODO­
WISKU. SPODZIEWAMY SIĘ, ŻE CZYTELNICY -  M IM O  ŚWIĄTECZNEGO WYPOCZYNKU -  
CHWYCĄ ZA PIÓRO, ABY NAPISAĆ DO  REDAKCJI O  SW OICH UW AGACH NA TEMAT 
PUBLIKOWANEGO PONIŻEJ ARTYKUŁU, JAK i NA TEMAT POLSKIEGO PIŁKARSTWA W  
OGÓLE. CZEKAMY NA TAKIE LISTY.

NASZE PRZEKONANIE OPIERAMY NA TYM, ŻE ARTYKUŁ ANDRZEJA MAKOWIECKIE­
G O  WZBUDZIŁ OSTRĄ DYSKUSJĘ RÓWNIEŻ W ZESPOLE REDAKCYJNYM. WIĘKSZOŚĆ 
DYSKUTUJĄCYCH OPOWIEDZIAŁA SIĘ PO STRONIE... DRUŻYNY PIŁKARSKIEJ ŁKS.

—  WIELKI L A M E N T
NA WREDNYCH 
IIBICÓ1

ANDRZEI MAKOWIECKI 1
W. K O T K O W SK I — Arbitraż

Jakkolwiek nie jestem dziennikarzem  sporto­

wym, postanowiłem za jąć  się tym razem spra­

wami Legii i G órn ika . I p ragnę z m iejsca bez­

czelnie zauważyć, że czuję się do tego pow oła­

ny.

Będqc człowiekiem skromnym (he, he l), zn a ­

nym powszechnie z wykwintnych manier, noto­

rycznie publikującym  swoje grzeczne reportaże 

na łam ach ..O dg łosów " i „Polityki” -  bez że­

nady pozwalam  sobie przypomnieć, że już kilka­

krotnie poruszałem w swojej radosnej twórczoś­

ci tak zwane palgce problemy stadionów , a kie­

dyś to nawet zdobyłem g łów ną nagrodę w 

ogólnopolskim  konkursie na opow iadan ie  

sportowe.

Niektóre z tych tekstów wywołały w swoim 

czasie duży szum. Prasowe dyskusje, radiowe 

polem iki... Dzisiaj, być może, nikt już o tym nie 

pam ięta . Ale to nieważne. G runt, że ja  p am ię ­

tam , i w span ia le  mi to wpływa na trawienie.

No więc, m a jąc  święte prawo i n ieb łahe  po ­

wody do zabran ia  głosu, zacznę od tego, że 

opowiem  się po stronie LEGII...

G
dybym mieszkał w W arszaw ie I żył z publicy­
styki piłkarskiej, nie byłoby w tym chyba nic 
nadzwyczajnego. A le ja  przecież m ieszkam w 
Łodzi i żyję z publicystyki społecznej. I  na 

sprawy tych dwóch k lubów  patrzę z 

boku, k ib icując na co dzień chłopakom 

z ŁKS-u. Toteż moje uwagi nabierają walorów spojrzenia 
obiektywnego, z jak im , powiedzmy to wyraźnie, nie spot­
kałem się dotąd w żadnym  łódzk im , śląskim  i w ogóle 

pozastotecznym piśmie.

W  Polsce, od dłuższego ju ż  czasu, cały bank publicznych 
1 dziennikarskich sympatii rozbija Górnik. Legia pałęta 

się chyłkiem w cieniu jego dętej sławy. Nazwiska Lubań- 
skiego, Szołtyslka. Banasia i Kostki wym ieniane są za­

zwyczaj z bałwochwalczym podziwem — Deynę. Gadochę, 
M ow lika i B lauta obrzuca się przy każdej okazji pecyna­
m i biota. Bez względu na to, który z tych zespołów jest 
aktualn ie  Mistrzem Polski, a także na to, który odnosi 

większe sukcesy na arenie m iędzynarodowej — Górn ikow i 
towarzyszą gromkie brawa. Legii — przeraźliwe gwizdy. 
Zwycięstwa G órn ika  przyjmowane są eksplozją radości, 
zwycięstwa Legii kw itu je  z jad liw a ironia, i na odwrót: 

w obliczu klęski pierwsi o trzym ują sowitą pociechę, 

a drudzy tęgą chłostę.
Dlaczego tak się dzieje?
Jak ie  są przyczyny tej ew identnej niesprawiedliwości 

tłum ów ?
Czym kierują się sprawozdawcy prasowi w swych stron­

niczych, byle jak napisanych komentarzach, które — za­
m iast kibiców  wychowywać — bez ustanku ich depraw u­

ją . dezinform ują, og łup ia ją i podpuszczają, rozpętując 
szowinistyczne nastroje w w iciu regionach kra ju?

Argumentacja, którą najczęściej stosuje się w tej kwe­

stii, jest od początku do końca śmieszna i fałszywa.

PO  K O LE I:

W
 myśl powszechnego m niem ania Legia jest ze­

społem słabszym. Ale to nieprawda. Szczegó­

łowa analiza osiągnięć obu tych drużyn 
wskazuje na coś zupełnie innego. Górn ik  po­
konał w swej karierze kilka czołowych k lu ­
bów europejskich, jednakże Legia m ia ła  ich 

na rozkładzie jeszcze więcej. Wystarczy przypomnieć je j 

dramatyczne, zwycięskie boje z m istrzem Belgii, Francji,

H iszpanii i R um un ii. G órn ik  przedarł się w 1970 roku do 
fina łu  rozgrywek o Puchar Zdobywców Pucharów , gdzie 

uległ zresztą Manchesterowi City. Poczta Polska wybiła 
z tej okazji okolicznościowy znaczek, a opinia publiczna 
i gazety zaakceptowały ten fakt jako najw iększe w dzie­

jach polskiego sportu klubowego wydarzenie. Bzdura. 
Przecież w tym samym roku Legia, dźw igająca na  sobie 
brzem ię M istrza Polski, przebiła się efektownie do pó łfi­

nałów  nieporównanie ważniejszego tu rn ie ju , jak im  jest 
Puchar K lubowych M istrzów Europy. N ikt z tej okazji 
nie wydał znaczka. Komentarze gazeciarskie, spychane 

zresztą na doły ko lum n („pod G órn ika”) były oschłe, 
a kiedy Legioniści przegrali na wyjeździć z Fejenordem, 

n ik t nie podkreślił faktu, że tak czy owak, piłkarze 
z Warszawy przebywali wówczas w pu li CZTERECH 
N A JL E PS ZY C H  Z ESP O ŁÓ W  EU ROPY , a więc tam , gdzie 

G órn ik  nigdy jeszcze nie był i prawdopodobnie nigdy się 
nic znajdzie. D la nikogo chyba nie jest ta jem nicą, że 

różnicą, pomiędzy Pucharem Zdobywców Pucharów  (Gór-, 
nik), a Pucharem K lubowych M istrzów  Europy (Legia) 
była taka, jak  pomiędzy rozgrywanym i lew ą nogą (przy 

pustych trybunach) spotkaniam i faworytów z Rakowcm 

Częstochowa lub  Zryw em  Parzęczew, a tw ardym i, po­

w ażnym i bojam i w ekstraklasie o ligowy byt i niebyt.

D A L E J:

W
 myśl powszechnego m n iem ania  Legia jest ze­

społem utworzonym z zawodników  „pością- 
ganych”. W eźmy chociażby takiego Deynę 
albo M ow lika! W iadomo, gdzie pow inni grać! 

Dlaczego Legia sama sobie nie wyszkoli u ta ­
lentowanych p iłkarzy ! To także bzdura. Legia 

bierze, ale również daje. Oto, d la przykładu, Łódź! Nie 
chodzi m i wcale o Tomaszewskiego. Chodzi m i o te cu­

downe lata pięćdziesiąte, kiedy to wytrącony po raz 
pierwszy z ligowych szeregów LKS otrzymał nagłe z W ar­
szawy bram karza K laczka oraz pięciu znakom itych napa­

stników  — Kubocza, Soporka, Kokota, Pilarskiego i Je ­
zierskiego — dzięki którym nie tylko w rócił tr ium faln ie  
do ekstraklasy, ale niebawem zasiadł także na m istrzow­

skim tronie. Poza tym — jak to jest z tym szkoleniem 
m łodzieży w G órn iku?  M a ją  tam jakichś tram pkarzy albo 
jun io rów ? Słychać —  G órn ik  walczy w łasnym i silam i! 
Ejżc.

Łapię za telefon * dzwonie do redaktora M ieczysława Wójci- * 
cktego. k tóry  pracuje w „Glosie Robotniczym'* i Jest encyklope­
dia sportowa Pytam , c/y Kostka 1 Gom ola sa w ychow ankam i 
G órn ika? Gd/it* tam ! M ając przed sobą skład zabrzańskiej je ­
denastki (tej, która walczyła ostatnio z Dynam em  KJjów) Jadę 
po nazw iskach:

— A skąd jest W ra iy?
— 7. Szombierek,
— A Oślizło?
— Z G órn ika Radlin .
— A Gorgoń?
— Ju tro  panu powiem. Ale też został ściągnięty !
— A Anczok'/
— Z Polonii Bytom . Tak samo zresztą, Jak Bana*.
— A Szołtysik?
— Ze Zryw u Chorzów. Tak samo zresztą Jak W ilczek ł Musia- 

lek.
— A Skowronek?
— Z Rzeszowszczyzny.
— A I.u bański 7
— Z Piasta G liw ice.
— A Szarmach?
— Panie Andrzeju, dwója się panu  należy z wuefu* Przecież 

Jeszcze w tam tym  sązonJe Szarmach by ł zawodnik iem  gdyńskie j 
Arki.

— N ajm ocnie j przepraszam — Ja na to — ale Już dojechałem  
do końca składu i nie widzę tu ani Jednego tak zwanego wycho­
wanka. Kogo więc oni w końcu wyszkolili?

— OJ, panie A ndrze ju ! Przecież m a ją  utalentowanego Juniorka, 
K o lank o !

D A L E J :

W
 myśl powszechnego m n iem an ia  Legia Jest zespołem, k tó ­

ry. m a jąc łatwość w pozyskiw an iu  „świeżej krwi*1, nie 
potrafi stworzyć swoim pup ilom  odpow iednich w arunków  
treningowych I odpow iedniego klim atu , przez co wielu 

m łodych zaw odników  nie rozw ija się ja k  należy; przesiadują 
ca łym i m iesiącam i na ławce rezerwowych albo odchodzą na 
zmarnowanie. Ale G órn ik , który w gruncie rzeczy ma wcale nie' 
gorsze sposoby na pozyskiwanie „św ieżej krw i4', b ije pod tym 
względem jeszcze gorsze rekordy. Ile razy w ystąp ił w  ciągu 
ostatnich lat rezerwowy bram karz tego klubu (a przecież poten­
c ja lny  reprezentant Polski) Gom ola, który w innych  bąrwach 
znalazłby z miejsca stale zatrudnienie?

A ja k  to było (1 jest) z Szaryńskim , którego przeflancowano 
do Zabrza z Rybn ika po iście homerycznej batalii z am bitnym , 
lecz b iednym  ROW-em? No. a co się stało z W ilim em . który

• (grając kiedyś u boku brata w Szombierkach) został wessany

przez G órn ika  1 dzisia j zaginał Już po n im  wszelki ślad? War- 
szawska ław ka rezerwowych zionie pustką, natom iast ta zabrzań­
ska... ho, hDl byłoby czym zasilić m ój ukochany LKS i kto wie, 
czy nie doczeklibyśmy się wówczas tęgiego przetasowania 
w szczytowych rejonach tabeli.

D A L E J:

W
 myśl powszechnego m niem ania Legia jest ze- 

społem, który daje  do reprezentacji Polski 
m n ie j (i gorszych) zawodników n iż Górnik, 
przez co ma także mniejszy udzia ł w zwy­
cięstwach m iędzypaństwowych. Pogląd ten 

podziela od dawna cała polska prasa. Były 
kiedyś kretyńskie (na szczęście niezrealizowane) 

koncepcje, aby postawić znak równości między Górnik iem  

i jedenastką państwową: po prostu co jak iś czas odbywa­
łaby się tylko zm iana jedenastu koszulek górniczych na 
jedenaście czerwono-białych i bylibyśmy zawsze w fina ­
łach Mistrzostw Świata. Proszę mnie nie rozśmieszać! 
G órn ik  przegrał z Dynamem K ijów , natom iast reprezenta­

cja Polski (ta prawdziwa) wygrała na O lim piadzie  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim . Przypom inani sobie (i w tym 
momencie trafia m nie szlag!). co wypisywało się praed 
O lim p iadą w polskich, a więc i łódzkich (wszystkich 
trzech) gazetach na temat niektórych zawodników  Legii:

„W ystaw ienie Roberta Gadochy Jest czystym 1 oczyw istym  nie ­
porozum ieniem  !"

„ Jak  to się stało, le  trener Górski powołał do kadry powolne­
go i ospałego Kazim ierza Deynę?"

„Czy nie m ożna było znaleźć w miejsce tych p iłkarzy — In ­
nych, bardziej am bitnych i utalentowanych zaw odn ików ?"

M ożna. Tylko zam iast złotego medalu m ielibyśmy teraz 
medal z b rukw i! Przeżywając o limpijskie emocje poza 
granicam i kraju , permanentnie studiowałem głosy obcych, 
a więc bezstronnych pism, w których były i takie na­
g łów ki:

, „Złote nogi Kazim ierza Deyny’’.
„Polska —  mistrzem, Polak — królem  strzelców!”
Oraz takie komentarze:
„W  swoim tr ium fa lnym  pochodzie po złoto, w rewela­

cyjnym  zespole polskim  były dwie prawdziwe gwiazdy: 
lewoskrzydlowy, ofiarny, szybki jak  błyskawica Robert 

Gadoeha oraz najlepszy ze snajperów, kierujący przy tym 
większością akcji zaczepnych, Kazim ierz Deyna”.

A o Szołtysiku nic pisali? Owszem, w nawiasie, jako 
że wszedł po przerwie. A o Lubańskim . Rów nież —  te 
raczej nic błyszczał. Co na to polscy sprawozdawcy spor­

tow i? Ano, nabrali, rzecz jasna, wody w usta. Ale nie na 
długo. Znow u tu i ówdzie próbu ją  potrącać stare dzwony, 
dając wyraz swoim skostniałym niechęciom, swoim m a­
niom  ogłupiania, dezinform owania i podpuszczania publicz­

ności. Deyna ciągle jeszcze jest zły ! Gadoeha — tępy! No­
wak — leniw y! Picszko — powolny, a M ow lik — niezde­
cydowany! Panowie, jak  Boga kocham, przestańmy się 
oszukiwać!

D A L E J:

W
 m yśl powszechnego m n iem an ia  Legia Jest zespołem bar­

dziej rozrab iacklm  1 m nie j sympatycznym  n iż G órn ik . Na 
G órn iku  można polegaćl G órn ik  zawsze dotrzym uje sło­
w a! Lódż m a fijo la  na punkcie G órn ika  1 kiedy toczy 

on na łódzk im  boisku pucharowe mecze z Legią, obrzucany Jest 
kw iatam i, a Legia obrzucana Jest biotem , a przecież...

Legla na boisku zachowuje się godnie, w każdym  razie trochę 
godniej od swego rywala z Zabrza, który przecież kiedyś, w K a ­
tow icach, podczas meczu z GKS-em, w ywołał w ielki skandal, 
obrażająci i szarpiąc sędziego, który, A^obec naw ału ekscesów, 
żAiUszorfy by ł przerUiać mcc*, a późnie j posypały się na G órn i­
ków  liczne kary  i  napomnlfenlti...

D A L E J:

W
 myśl powszechnego m niem ania Legia jest ze­

społem, który nie posiada prawdziwych, gorą­
cych, zakochanych w sobie kibiców  nawet na 
terenie samej Warszawy. Temperatura na je j 
meczach jest średnia. Publiczności — aby, aby. 

Mało transparentów, a dużo ciszy, która 
dzwoni nieraz boleśnie w uszach.

Warszawiacy, od bidy, wolą ju ż  Gwardię.

A  tak szczerze, to ubóstw iają Polonię.
I  to jest, niestety, ew identna praw da!

Ale jest to również, na szczęście, koniec ewidentnej 
praw dy!

Coś jak  gdyby zaczęło się zm ieniać! Publiczność jak  
gdyby trochę się obudziła. I  to bez pomocy prasy, która — 

gdyby w ydrukowała chociaż kilkanaście podobnych mo­
jem u reportaży —  ju ż  dawno m ia ła  szanse przywrócić 
pom iędzy tym i dwom a k lubam i — Legią i Górn ik iem  — 
właściwe, spraw iedliwe proporcje. Ale i bez prasy ludzie 
w końcu nauczą się patrzeć i myśleć.

Skąd te uprzedzenia?

Po co te gw izdy? To dzikie, atawistyczne, szokujące za­
cietrzewienie?

D A LE J (już na zakończenie):

W
 myśl powszechnego m niem ania Legia jest ze­

społem gorszym nawet w dziedzinie kultury. 
Otóż... puszczono kiedyś parę razy w radio 

piosenkę pod tytułem „Legia — gola!”, którą 

przy akompaniam encie kibiców  śpiewali sami 
Legioniści. Bardzo m i się ta prosta, marszowa 

melodia podobała. Podobały mi się również je j słowa, 

z których część kurtuazy jnie  poświęcono Górnikow i („na­
wet Turków pob ił” — eclie!) Niebawem jednak rozpętało 
się wokół tej piosenki straszne piekło. Że to skandal! Żc 

to niedozwolona reklam a! Niech sobie śpiewają w domu, 
albo w k lubow ej szatni! Niech im  się nie zdaje, że są 

gw iazdoram i! Rzecz znam ienna — ruszyli do natarcia 
różni publicyści, robiąc z igły w idły i problem z braku 

problemu. Przeciwko wróblom wytoczono ciężką artylerię. 
Tymczasem G órnik , który nie zawsze przecież jest pierw ­
szy, pozazdrościł tej piosenki Legionistom i idąc w ich 

ślady, zam ów ił u Skaldów  szmonccs pod tytułem „Górą 
G órn ik". Nie było tam , jasna sprawa, najmniejszej 
w zm ianki o rywalach z Warszawy. Bez sentymentów ' Był 

tam za to ochrypły głos Jana Ciszewskiego i łagodne ży­
czenie: „Zeby Olek był miłością wszystkich Polek ’, no

„Zcby Zyga zw ija ł się jak fryga”. Losy tych dwóch pio- 
senek są symptomatyczne d la całej sprawy. „Legia — go- 
la !” zn iknęła z anteny raz na zawsze. „Górą G órn ik ” 

śpiewa się przy różnych okazjach —  i to nawet w Tele­
w izji — do dzisiaj.

N iby nic.

N iby drobiazg.
A przecież...

Po co ta heca? Kopmy lepiej piłkę, panowie, zamiast 
kopać pod sobą doły.

4



TAMTE LATA

Wspomnieniowe 
obrazki Eleonory i  
Cercliow Gajzlero- 
wej nie przynoszą 
żadnych rewelacji, 
nie si| żadnym  od­
kryciem  spraw nie­
znanych, ani nie 
prezentu ją ciekawe­
go spojrzenia na 
sprawy znane... Są 
to, po prostu, k rót­
kie wspom inkowe 
notatki, bardzo ba­
nalne — mówiące o 
banalnych spra­
wach...

A jednak  jest to 

wielce sympatyczna lektura. Może w łaśnie owa prostota i 
be/pretensjonalność wspomnień Gajzlerowej spraw iły, że czy­
ta się te obrazki z zainteresowaniem . Autorka, urodzona w 
Krakow ie, od dziecka zw iązana z K rynicą, gdzie je j ojciec 
był uzdrow iskowym  lekarzem, obserwowała po prostu życie 
owej „kró low e j uzdrowisk**.

Wszelkie je j spotkania z w yb itnym i łudżrnl są najczęściej 
spotkaniam i przelotnym i — a jednak udało się autorce 
uchwycić specyficzną atmosferę tych spotkań, zanotować na­
strój, ciekawy szczególik czy obserwację. Właściwie niby 
nic, jak ieś róże otrzym ane od aktora, jakaś scenka op isu­
jąca Solskiego, spędzającego z żoną m iodowy miesiąc, ja ­
kieś przelotne dwa słowa zam ienione z Witosem,.. A Jednak 
Jest to w sum ie książka ciekawa — m im o, że zawiera w ła­
ściwie tak banalne zdarzenia.

Pam lętn lkarze najczęściej eksponują swoją osobę, czynią z 
niej oś, wokół której kręcą się wydarzenia. Gajzlerowa stoi 
z boku, pisze o tam tych latach, jakby  opow iadała siary film . 
Cl, którzy lub ią stare, bezpretensjonalne film y , przeczytają 
tę książkę z zainteresowaniem .

J . W.

Eleonora z Cercliów Gajzlerowa „Tam ten K raków , tam ta 
Krynica**, W yd. Literackie 1972, cena 18 zL

Q U O  VADIS, MŁODOŚCI?

Następstwo pokoleń Jest zjaw iskiem  trw ałym , cyklicznym  
i stanowi Jedną z elementarnych cech procesu społecznego. 
„Zm iana w arty" ekip generacyjny nigdy nie odbywała si«j 
w sposób bezkonfliktowy, a samo nasilenie owych kon flik ­
tów towarzyszących uw arunkowane było charakterem  panu ­
jących stosunków spoleczno-polityczno-ckonomicznych, cha­
rakterem aktualn ie  panującego porządku. M im o starań i wy­
siłków , Jakich nie szczędziły nigdy pokolenia ludzi doro­
słych, aby wychować m łodzież według odpow iednich m ode­
li, aby przekazać je j swoje dośw iadczenia, um iejętności, do­
bra materialne oraz duchowe — m łodzież ta za jm ow ała na j­
częściej pozycje kontrowersyjne, krytyczne, czasem wręcz 
wrogie do stanowisk swoich ojców 1 nauczycieli. Jednakże 
rozm iary tego kry tycyzm u czy wrogości nigdy nic przybie­
rały tak obszernych i powszechnych rozm iarów , ja k  m a to 
miejsce w świecie współczesnym, we wszystkich społeczeń­
stwach doby dzisiejszej, a szczególnie w wysoko rozw in ię­
tych krajach kap italistycznych. Tu nonkonform lzm  młodego 
pokolenia stal się ju ż  zjaw iskiem  socjologicznym i politycz­
nym . G inący onegdaj w cieniu spraw ludzi dorosłych „przed­
sionek dojrzałego w ieku" za ją ł w chw ili obecnej pozycję 
społeczną, a procesy w n im  zachodzące zaczęły ważyć na 
całokształcie uk ładów  stosunków społecznych i politycznych. 
Powstał wyraźny m u r dzielący św iat ludzi dorosłych od 
świata ludzi m łodych, którzy wytworzyli sobie własne nor­
my postępowania, własne idole w iary , własne, często kar­
kołomne w swych założeniach kodeksy postępowania.

N onkonform lzm  m łodzieży leg itym uje  się ogrom ną roz­
piętością postaw — od skrajne j negacji wszelkich zastałych 
form współżycia społecznego, od Jawnej wrogości do wszyst­
kiego i wszystkich, od destruktywnej, patologicznej wręcz 
obojętności na wszystko, poprzez form y łagodniejszej kon­
testacji, aż do podstaw ugrupow ań postępowych, u k tórych 
bunt i próba k ry tyk i zastałego porządku  m a ją  charakter 
konstruktyw ny 1 naprawczy.

N iezależnie od punk tu  oceny aktua lnych  postaw m łodzie­
ży Jest faktem  bezspornym , Iż bierze ona obecnie czynny 
udział w ogólno ludzkim  sporze o współczesność.

K siążka Janusza Jan ick iego usiłu je  odpowiedzieć pokrótce 
na postawione pytania , zw iązane z m łodzieżą drugie j połowy 
lat sześćdziesiątych. Daje zarys struktury buntów , którym  
uległa m łodzież całego prawie Zachodu, Jan ick i stara się 
dociec w swojej pub likac ji, ja k  dalece posunięte są próby 
wykorzystania potencjału politycznego, tkw iącego w ru ­
chach m łodzieżowych. Ponieważ książka m a właściwie cha­
rakter prasówki, trudno oczekiwać od niej czegoś więcej 
niż niezbyt wnik liwego 1 szerokiego zbioru In form acji.

a . a .

Janusz Jan ick i „N iepokoje m łodzieży Zachodu", Iskry, 
W-wa, 197-2, cena zł 15.

SZWEJK PO AMERYKAŃSKU

Bohaterem „Hecy z panem  sierżantem " Jest chłopak z za­
padłej wsi. To nic, że owa zapadła wieś zna jdu je  się w sta­
nie Georgia w Ameryce. Zapadłe wiochy wszędzie są takie 
same, albo podobne.

Chłopaka z Georgii powołano do w ojska 1 oto staje on 
przed problemem podobnym  do problemów  przeżywanych 
przez takich chłopaków  w różnych k ra jach  świata. Proces 
wchodzenia w zupełnie dla niego nowe środowisko, przysto­
sowywanie się do egzotycznego d lań św iata, naiwność I do- 
broduszność, Jakie cechują bohatera — wszystko to wywołuje 
wiele humorystycznych spięć, w prowadzających ogromne 
zam ieszanie w ustalony tryb 1 porządek życia am erykań­
skiej arm ii.

Dobry wojak W ill m a więc swojego przodka w pewnym  
dzielnym  w ojaku z Pragi Czeskiej, k tóry  nad wojaczkę 
przedkładał duży  kufe l p ilznera w kna jp ie  „ u  K aiicha". 
Mao H ym an opisuje nam  też podobną Jak u Haszka m eta­
morfozę, kiedy z chłoplta-roztropka rodzi się dzielny w ojak, 
który „swoje w ic".

N iebywale przygody W illa  w  am erykańsk im  lotnictw ie opo­
wiedziane są z iście anglosaskim  poczuciem hum oru , nic 
więc dziwnego, że książka cieszyła się na Zachodzie ogrom­
nym  powodzeniem . Nakręcono także na Jej kanw ie film . 
„Heca z panem sierżantem ", nie pozbaw iona satyry na sto­
sunki panujące w w ojsku am erykańsk im , w zestaw ieniu z 
obrazem arm ii c. k. Austrii w epopei Haszka, Jest również 
dowodem uniwersalności satyryczno-wojskowej tem atyki. I 
rodzi się ty lko zdziw iona refleksja, że nasza literatura współ­
czesna nie chce, czy nie może tej tem atyki podjąć.

J . W.

Mac Hym an „Heca z panem  sierżantem " W yd. MON 1978, 
cena 12 zł.
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Dalszy ciqg ze str. 1

downlctwem . Sadownictwo po­

w inno być oparte na dużych 

sadach, od 3 do 5 ha wzwyż.

— A  co z tradycyjnym  sadem 

przy chacie?

— Pow inien zostać. Trzeba, 

aby przy gospodarstwie byl sad 

na 5 — 10 arach. Nie trzeba 

wtedy stosować rachunku eko­

nom icznego, może to być coś 

w rodzaju „ogródków  dzia łko­

w ych". I d la  tych sadów pro­

ponu jem y  na przykład Jabłoń 

odporną na parch — jesienną 

Primę.

— W k ra ju  m am y Jednak re­

jony , gdzie sadownictwo stano­

wi podstawę gospodarstwa ro l­

nego.

— Najw iększym  rejonem 

upraw  drzew owocowych Jest 

G rójeckie koło W arszawy. Są 

tam  wprawdzie dobre gleby, 

zdatne pod Inne uprawy, ale 

zadecydował rynek ch łonny  na 

owoce, Następnym tak im  rejo­

nem jest Sądecczyzna, potem 

— Sandom ierskie, A ostatnio 

kształtu je się nowy rejon — po­

morski.

— Do tej pory m ów iliśm y  

głównie o jab łkach.

— Ale to wszystko dotyczy 

rów nież grusz. I Jabłka i gru­

sze można upraw iać wszędzie.

—  A truskawki?

— To bardzo ciekawa roś­
lina.

— W łaśnie, jesteśmy prze­

cież „truskawkowym mocar­
stwem’1.

—  Raczej —  byliśmy. Pol­

ska zajm ow ała drugie m ie j­
sce w świecie. Teraz trochę 

to się załamało. Zadecydo­

wały w arunki klimatyczne. 
Były takie 3 lata, kiedy roś­
liny wymarzły, potem zgni­
ły. Ale m im o wszystko zbie­
ram y około 100 tys. ton. Na­

szymi truskawkam i intere­
su ją  się zagraniczni kupcy, 

udzie la ją nam  kredytów na

k i naszych prac nad tym i upra­

wam i, Jakie prowadzimy tu w 

Skierniew icach i w innych zak ła ­

dach Insty tutu  Sadownictwa, 

położonych w różnych częściach 

UxaJ u.

—  D laczego In s ty tu t S a ­

do w n ic tw a  pow sta ł i ro zw i­

n ą ł się w łaśn ie  w  S k ie rn ie ­

w icach?

— Trochę to był przypa­
dek. Dla kraju nie ma w ięk­
szego znaczenia, gdzie taki 
Instytut powstaje, bo nie 

decyduje u nas k lim at — 
drzewa owocowe można u- 
praw iać wszędzie. W praw ­

dzie Skierniew ickie i Łow i­
ckie sa rejonem sadów, ale 
i ten moment nie zadecydo­
wał. Jeszcze od pizedw ojny 
były w Skierniew icach ka­
tedry sadownictwa i w a­
rzywnictwa SGGW . K iedy w 

1946 roku wróciłem ze Sta­
nów Zjednoczonych zaczą­

łem pracować w  Skierniew i­
cach w ówczesnej katedrze 
sadownictwa. Instytut pow­
stał dopiero w 1951 roku.

—  Czy rów n ie ż  p rzypadek  

zadecydow ał, żc zosta ł P a n  

Profesor sado w n ik iem ?

— Nie jestem w  swojej 
rodzinie pierwszym sadow­

nikiem , bo m ój dziadek m ia ł 
niew ielki sad, a potem m ia ł 
go ojciec. Pochodzę z Gar- 

wolińskiego. P rawdę mó­
wiąc, kiedy poszedłem do 
g im nazjum , nie myślałem, że 
będę sadownikiem. S tudio­

wałem  na W ydziale B iologii 
Uniwersytetu Warszawskie­
go. Rośliny Interesowały 

mnie od dzieciństwa, ale 
studiowałem bardzo teore­
tyczny dział biologii, cyto­
logię — naukę o komórkach. 
Nawet mi się to bardzo po­
dobało, tylko w m iarę przy­

bywania lat dochodziłem do 
wniosku, że jest to kierunek 
nauki bardzo m ało zw iązany 
z bezpośrednim i potrzebami 
ludzie

—  Myśli pani o owoców­

ce jabłkóweczce?
—  Przede w szystk im .

— Potraktujemy ją  ato­
mem.

—  Ż a rtu je  P an  Profesor.

— Nic podobnego. Podpi­
saliśmy umowę z M iędzy­

narodową Agencją A tomową 
w W iedniu , organizacją 
podległą FAO. Brzmi to nie­
prawdopodobnie, trochę jak 
w tym powiedzeniu, że kie­

dy konia ku ją , żaba nogę 
podstawia, bo niby skąd do 
biednej owocóweczki aż 
energia atomowa. Okazuje 
się jednak, że energia ato­
mowa może bvć pomocna w 

stosowaniu biologicznej me­
tody walki ze szkodnikam i 
roślin. Kiedv wyhoduje się 
sztucznie kilka m ilionów  o- 
woćówki. to samce podda 
się naśw ietlan iu izotopem 
prom ieniotwórczym kobaltu 
60, aby je wysterylizować. 

Wypuści się je do sadów, a 
wtedy samice, które się sko­
jarzą z n im i, zamiast z nor­
m alnym i samcami, nie wy­
dadzą Dotomstwa.

—  Ale to dopiero nasze 
zamierzenia. W spom inam  o 
tym jako o interesującej 

ciekawostce.
—  A co w  sw o im  dorob ­

ku  n aukow ym  u zna łb y  P an  

za n a jw ażn ie js ze ?

—  Chyba dw ie prace. 
Pierwsza —  to coroczne o- 
wocowanie w sadach. Ja  to 
właściw ie zacząłem wpro­
wadzać, a potem kontynuo­

wali tę pracę m oi ucznio­

wie.

Druga —  to m uraw a w  
sadach.

—  A ja k ie ż  znaczenie 

m oże m ieć m u raw a ?

—  Dawniej w większych 

sadach siało się zboże, a w 
innych utrzymywało się 

czarny ugór lub  łub in na 
przeoranie. W prawdzie m u ­
rawa znacznie wyciąga wil-

wałem  praw ie wszystkie
—  A ja k i owoc, z tych 

któ re  w id z ia ł P an  w sw oich 

licznych  podróżach , uw aża  

P an  za n a jd z iw n ie jszy ?

— Najdziwniejszy jest na- 

nercz, który składa się z 
dwu części — orzecha na- 
nerczowego i wyrastającego 

później pod nim  jabłka na- 
nerczowego. Dziwnym  owo­
cem jest też synsepal, czyli 

inaczej — cudowny owoc. 
Kształtem przypom ina w y­

d łużoną wiśnię i ma czer­
woną barwę. Zaw iei a mira- 
culinę, składnik, który 

zm ienia smak. Po zjedzeniu 
k ilku  takich owoców można 
zjeść wszystko, a smak tego 
będzie cudowny. Próbowa­

łem Prawda.

—  Synsepal p ow inno  się 

podaw ać w  n iek tórych  n a ­

szych res taurac jach .

—  Zapewne, ale niestety 
nie im portujem y tych owo­

ców.
— O sta tn io  pokaza ły  się 

g rana ty  i m ango , ty lko  m a ło  

k to  w ie , co to jest i ja k  to 

się je.

— Bo m y proszę pani, 

choć mamy dobre zaopatrze­

nie w owoce i jemy ich 
sporo w porów naniu z inny­
m i narodam i, to nie potrafi­
my ani ich sprzedawać, ani 
podawać do stołu. Kiedy la ­
tem patrzę, jak u nas sprze­
da ją  truskawki, to ogarnia 
m nie zgroza, bo przecież po­
w inno się je sprzedawać w 
małych pudełkach plastiko­

wych, a nie rzucać do to­
rebki jak murarską zapra­

wę. Podobnie nie m am y tra­
dycji spożywania owoców. 

Po obiedzie nigdy nie po­
daje się u nas na deser ani 
jabłek, an i innych owoców.

Ostatnio pokazały się na 
rynku limy, które bierze się 
za cytryny. L im y są m n ie j­

sze, bardziej zielone, m a ją

S zcze p a n  P ien iążek
budowę chłodni, w  których 

zamraża się truskawki i po­
tem eksportuje. Truskawka 

to żywe dewizy i niezwykle 

opłacalna uprawa.
—  Ale nię . <?lątęgo powie­

działem , że to bardzo cieka­
w a roślina.

—  A  d laczego?

—  Truskawki nie znoszą 
żyznej gleby. Doskonale ro­
sną na piasku, ale boją stię 

suszy. N iedaleko Skierniew ic 
m am y poletka doświadczal­

ne, od 1920 roku są one jed­
nakowo nawożone lub nie 
nawożone wcale. M am y ta ­
kie poletka, które przez 50 

lat nie otrzymały an i gra­
ma nawozu. Żyto rodzi tam 

od 3 do 5 q z ha, ale tru ­
skawki da ją  12 ton z hekta­
ra.

—  Przy  sp rzy ja jących  w a ­

ru nka ch  k lim a ty c zny ch ?

— Tak. Potrzeba jedynie 

sztucznego naw adnian ia  w 

czasie suszy. Producenci z 
N RF  proponują nam ostat­

nio kupno przenośnych de­
szczowni na warunkach kre­
dytowych. M ożna tymi desz­

czowniam i naw adniać 6 ha 
pod truskawkam i. Jedna 
deszczownia kosztuje tyle, 
co 6 ton zamrożonych tru ­
skawek. Stosowanie desz­

czowni pow inno podnieść 
zbiór z hektara średnio o 3 
tony w  roku.

—  M o żna  wobec tego 

m ieć  nadz ie ję , że pow róc i­

m y  na  d rug ie  m iejsce w śród 

św ia tow ych  p roducen tów  

truskaw ek .

—  Przygotowuje się de­
cyzje, które pow inny do te­
go doprowadzić.

—  A  ja k ie  „now ośc i” m a 

do zap ropon ow an ia  ro ln i­

kom  In s ty tu t S adow n ic tw a?
— Proszę nie spodziewać się 

sensacji. P racu jem y wprawdzie 

nad rozwojem uprawy żuraw i­

ny, bo Jest to owoc poszukiwa­

ny na rynku  1 bardzo pożyw ­

ny. Żuraw ina  m iejscowa m a 

jednak  małe owoce, dlatego 

chcemy sprowadzić odm ianę 

am erykańską, k tóra m a duże o . 

woce, ale jest trudną 1 skom p­

likow aną upraw ą, w ym agającą 

wysokiej specja lizacji gospodar­

stwa.

P racu jem y też nad rozwojem 

upraw y wysokiej borów ki, Ale 

to wszystko są dopiero począt-

W  1938 roku SG G W  zapropo­

nowała m l stypendium  na stu­

dia w Stanach Zjednoczonych, 

po'd warunkiem', że zajm ę się 

sadownictwem . Propozycję

przy ją łem  z przyjem nością. I  

tM t w idzi pan i — znów  po 

trosze zadecydował przypadek.

W  Stanach Z jednoczonych by ­

łem  8 lat/ Zastała m n ie  tam  

wojna . Zrobiłem  doktorat 1 zo­

stałem profesorem. Do kra ju  

wróciłem  w  1946 roku. Kiedy 

powstał Insty tu t było nas 9 pra­

cow ników  naukowych. Teraz 

Jest Już praw ie 130, w  tym  18 

profesorów 1 docentów  oraz 40 

doktorów .

—  W sp o m in a ł P an , że I n ­

s ty tu t m a  także  sw oje  filie .

—  Dwanaście zakładów  
doświadczalnych w  całym 
kraju , które dysponują 3,5 
tys. ha ziem i i 1,5 tys. ha 

sadów. Są to nie ty lko sady 
doświadczalne, ale i  sady 
przykładowe.

Kiedyś ktoś bardzo m ą­
drze powiedział, że polski 
chłop nie wierzy w  żadne 

słowa, a w  to, co w idzi, w ie­
rzy tylko w  połowie, I u nas 
na początku było tak  rze­
czywiście. Teraz ju ż  się 

am ieniło. W  ciągu roku do 
naszych sadów w jednym 

ty lko lak ladz ie  przyjeżdża 
około 4 tys. ludzi. W prow a­
dziliśm y bardzo surowy re­

żim , w  myśl którego, w  taki 
sam sposób traktu jem y gru­
pę, jak  i jednego rolnika. 
Oprowadzam y go d pokazu­
jemy wszystko, co go in te ­
resuje.

—  I  teraz ju ż  ro ln icy  w ie ­

rzą  w  w ięce j n iż  po łow ę?
— Różnie z tym bywa. Na po­

czątku, gdy wróciłem ze Stanów  

Zjednoczonych bardzo propago­

wałem  now ą odm ianę Jabłoni 

— M clntosh. Chłopi zaczęli ją  

sadzić, ale szybko odrzucili 1 

patrzyli na  m nie krzywo. 

Przede wszystkim  chcieli, żeby 

dać tej odm ian ie polską nazwę, 

a późnie j sam i Ją w ym yślili — 

„parszyw iec am erykańsk i". To 

dlatego, że by ła ona bardzo po. 

datna na parch Jabłoniowy. Te­

raz, kiedy m am y  ju ż  skuteczne 

środki do zwalczania tej cho­

roby 1 k iedy nauczy liśm y sa­

dow n ików  właściw ie je stoso­

w ać — odm iana przyję ła się.

—  Sadom  grożą jednak  

jeszcze in ne  p lag i.

goć z gleby, co m a znacze­
nie w  rejonach o małych 
opadach, ale m im o to uda­
ło m i się przekonać sadow­

ników , że m uraw a może być 
wszędzie pożyteczna.

—  Ła tw o  poszło?
— Nie, ale znów pomógł m i 

przypadek. Rok 1962 by l bar­

dzo m okry. Do naszych sadów, 

gdzie by l ugór, nie można było 

w jechać aml c iągnikiem , an i 

nawet koniem . Wszystko grzęz­

ło. Natom iast w  Jednym sadzie 

koło Siedlec m ieliśm y m iędzy 

drzewam i co drugi pas z m u ­

rawą. Po m uraw ie opryskiwacz 

m óg ł swobodnie Jeździć. Efekt 

tego zobaczyliśmy dopiero Je- 

slentą. Drzewa od tej strony, 

gdzie była m uraw a 1 gdzie 

m ógł Jeździć opryskiwacz m iały  

zdrowe, duże Jabłka, a z d ru ­

giej — gdzie by l ugór — same 

parszywkl. Zw iedzający sad py ­

ta li: — coście zrobili? — A 

w łaśnie — odpow iadali nasi 

pracownicy — to pożytek z 

m urawy. Z m uraw y  jest Jeszcze 

1 taka korzyść, że do nawoże­

n ia  gleby nie potrzeba oborni­

ka. Wystarczy skosić trawę 1 

pozostawić Ją na m iejscu. W 

ten sposób naturaln ie  nawozi 

się glebę.

—  M ó w ił P a n  Profesor o 

sw o im  p rak ty cznym  dorobku  

n auk ow ym . A  P ańsk ie  p u ­

b lik ac je ?

—  Będzie tego przeszło 50. 

Pierwsze wydałem jeszcze 
w  Stanach Zjednoczonych. 
Teraz opracowuję siódme 
ju ż  chyba wydanie podręcz­

n ika akadem ickiego „Sa­
downictwo". M am  też sporo 
prac popularnych: „Dookoła 
sadowniczego św iata”, „Gdy 
zakw itną jab łon ie” 1 nap i­
saną razem z żoną książkę 

„Owoce kra jów  dalekich” 
oraz inne.

—  Z te j osta tn ie j k s ią żk i 

w y n ik a , żc p róbo w a ł P an  

w szystk ich  ow oców  św iata . 

Ja k ie  u zna łby  P an  za n a j­

sm aczn ie jsze?

— Mango, pomarańczę, 
ale nie owoc a sok ze świe­
żego owocu, i brzoskwinię, 

ale nie naszą, a tę z krajów  
południowych, której owoc 

ma od 150 do 200 g. A jeśli 
chodzi o próbowanie owo­

ców, to rzeczywiście koszto-

cieńszą skórkę oraz inny 

smak. Używa się je nie do 
herbaty, a do sałatek owo­
cowych, ale tych przecież 

u nas n ik t nie robi.
— Jak to było Panie Profeso­

rze z rajskim owocem? Werejl 
jest kilka.

— Na pewno nie było to ja b ł­

ko, bo  na terenie, gdzie loka­

lizu je  się hipotetycznie raj, nig­

dy Jabłonie nie rosły. Jedn i są­

dzą, że byty to morele, in n i — 

w  tym  nasz Radziw iłł Sierotka 

w „Perygrynacjl do Z iem i Św ię­

tej'* — uznali, że by ł to ba­

nan, bo ty lko  w liściu banana 

łatwo m ógł schować się wąż, a 

poza tym  łatwo m ożna było się 

tak im  liściem okryć.

— jeszcze Inni rajskim owo­
cem nazywają grapefruit.

— Jest to mieszaniec znalezio­

ny przed 150 laty  1 to kupcy w  

celach reklamowych nadali m u 

nazwę rajskiego owocu.

—  A  ja k ie  sady, k tóre  

P an  w id z ia ł są n a jp ię k n ie j­

sze?

—  Zdziw i się pani, ale sa­

dy jabłoniowe. M igdał choć 
kw itn ie  przed zaczątkam i 
liści i bardziej obficie niż 
jab łoń , to kw iat ma biały. 

K w iaty  jab łon i m a ią  nato­
m iast piękny, lekko różowy 

odcień. Za to sady cytruso­
we pachną najsiln ie j. Cza­
sem i  odległości 5 km  ju ż 
czuć ich zapach. Zresztą 

m am  teraz w  domu pom a­
rańczę, która akurat zakw i­
tła i tylko k ilka kw iatów  
napełnia swoim zapachem 
niemal cały dom.

—  W łaśc iw ie  ju ż  n ie  m u ­

szę pytać , ja k  P an  odpoczy­

w a i czym  się P an  in te re ­

su je  po pracy, bo n ie w ą tp li­

w ie  w o lny  czas pośw ięca 

P an  ow ocom  cy trusow ym .

—  Tak. I to nie tylko w 
publikacjach. M am  w domu 
krzew awokado, sapodillę, 

o liwkę i jeszcze kilkanaście 
innych. A  oprócz tego lubię 

kw iaty, które sam  upra­
w iam  w ogródku.

—  A  poza tym ?

— Literaturę. Zawsze łu ­

dzę się, że będę m ia ł tyle 
czasu, aby móc zaglądnąć 

częściej do literatury k la ­

sycznej.

Rozmawiała: BOGDA MADEJ
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LEON GOMOLICKI

Krytyka uważa go zgodnie za 

jednego z najwybitniejszych 

współczesnych pisarzy polskich. A 

przecież do literatury, jeśli nie li­

czyć młodzieńczych, zapomnianych 

prób, wkroczy! jako człowiek doj­

rzały, naukowiec raczej n iż  pisarz, 

rusycysta. „W iem, że termin l i t e ­

r a t u r a  — powiedział w  jednej 

ze swych książek —  jest ogólni­

kiem, że istnieją literatury różne, 

wypływające jak  rzeki z różnych 

źródeł. A  te źródła wytryskują z 

baśniowej skały fikcji, która pozo­

ruje rzeczywistość rzeczywistszą 

od na j rzeczy wis tszej rzeczywisto­

ści.”

W brew temu wyznaniu w  każ­
dej powieści Leona Gomolickiego 
znać głęboką znajomość realiów  i 
przedstawianych spraw, a w łasną 
biografię uczynił tematem w ielu 

napisanych przez siebie książek. 
Gdy chciał napisać powieść o śro­
dowisku robotniczym porzucił 
swoje studia literackie i poszedł 
pracować do Zakładu Przemysłu 
Bawełnianego im. Ju lian a  M ar­
chlewskiego. W ten sposób zrodzi­
ło się „Biaie runo”, powieść o so­
cjalistycznej fabryce i nie produk­

cyjna. lecz filozoficzna. Był to 
zresztą powrót do wcześniejszych 
zainteresowań pisarza, który w 
końcu lat czterdzistych ogłosił na 
łam ach jednego z dzienników  po­
wieść historyczną pt. „Lokaut” na­

grodzoną na konkursie. Rezultatem 
zainteresowań łódzkich był także 
zbiór opow iadań „Wieczory nad 
Łódką”, do których zainspirował 
pisarza bałucki folklor. Nie dziw ­
my się więc, że w  r. 1961 przy­
znano m u za całokształt twórczo­
ści nagrodę literacką miasta Ło­
dzi.

Uwieńczenie nastąpiło, gdy byl 
ju ż  pisarzem znanym  i docenio­
nym, autorem głośnej „Ucieczki”, 
powieści nagrodzonej na konkur­
sie W ydaw nictw a Łódzkiego, w 
którym  zresztą pod ją ł później pra­
cę jako redaktor. A  przecież ta 
powieść o dzieciństwie w  w o łyń­

skiej wsi stanow iła dopiero zapo­
w iedź i początek w łaściwych zain­
teresowań i dokonań pisarskich 

Leona Gomolickiego, początek cy­
klu rodzinnego, w  którym  potra­
f ił w ątk i osobiste przetworzyć w 

dramatyczną panoramę spraw 
współczesnego świata. Interesuje 

go zawsze człowiek wraz z wszel­
k im i uw arunkow aniam i, które kie­

ru ją  jego postępowaniem, osadzo­
ny w  historii i w  czasie teraźniej­
szym, nawet człowiek przyszły. W 

powieści „A rka” pyta przecież: 
„Czy zabierzemy ze sobą z Ziem i 

wszystkie słowa? (...) Nie nie wszy­
stkie. Czy wszystkie pojęcia? Nie, 
nie wszystkie. Czy całą wiedzę o 
naszej przeszłości? Nie, nie całą. 
Czy wszystkie pomysły? Nie, nie 
wszystkie. Lecz ty lko takie, któ. 
re posłużą ulepszeniu naszego, 

nieśmiertelnego od dziś. w spania­
łego, starego, ale nie starzejącego 

się, wiecznego Św iata.”

I  te słowa Leona Gomolickiego 
wystarczą chyba za wszelką reko­

mendację.

PAWEŁ KOWALSKI

Chyba niew ielu jest łodzian, 

których nie interesują losy p iłkar­

skiej jedenastki LKS. Entuzjaści 

tej drużyny, pam iętający czasy 

kiedy „rycerze wiosny’’ z powo­

dzeniem walczyli o tytuł mistrza 

Polski, od dawna nie m ieli powo­

dów do radości. Spadek do 11 ligi, 

potem wprawdzie powrót do pier­

wszej, ale mało efektowna gra i 

dramatyczna obrona przed spad­

kiem kosztowała kibiców sporo 

nerwów. K iedy piłkarze LKS roz­

poczynali w  tym  roku jesienne 

rozgrywki trudno było przypusz­

czać, że pod koniec rundy druży­

na ta będzie m iała szansę nawet 

na zdobycie ty tu łu „mistrza je ­

sieni". Była to w ielka radość dla 

łódzkich kibiców.

— Niektórzy w idzą we mnie 
głównego bohatera tej rundy, ale 

przecież 15 cennych punktów , ja ­
kie wywalczyła drużyna i dobre, 
szóste miejsce, to przede wszyst­
kim  zasługa samych zawodni­
ków —  m ów i Paweł Kowalski, od 
początku bieżącego sezonu p iłkar­
skiego trener LKS. Co by jednak 
trener nie mów ił, fakt jest jednak 
niezaprzeczalny — lepsze czasy 
dla łódzkich piłkarzy przyszły 
wraz z objęciem przez niego tre­
nerskich obowiązków. I nie byl to 
przypadek, bo przecież był także 
utalentowanym  piłkarzem , który — 

jak  się okazuje —  potrafi teraz 
przekazywać swoje um iejętności 
i doświadczenie innym .

Zainteresowanie p iłką nożną, 
zrodziło się jeszcze u> dzieciństwie. 
Paweł Kowalski zapisał się do 
sekcji piłkarskiej Pabianickiego 
Towarzystwa Cyklistów, w czasie 
służby wojskowej występował w 
drużynie Śląska — Wrocław, 
wreszcie od 1900 roku zw iązał się 
z LKS. Czynna kariera zawodni­

cza trw ała równe 10 lat. G rał w 
napadzie, w  pomocy i w  obronie, 
ośmiokrotnie występował jako re­
prezentant Polski. Będąc zaw odni­
kiem ukończył S tud ium  Nauczy­
cielskie w  Lodzi. W roku 1970, 
kiedy ju ż  wycofał się z czynnej 
kariery sportowej, ukończył kurs 
trenerski i w 1971 roku pracował 
jako astystent trenera LKS.

Paweł Kowalski m ia l sporo o- 
baw przed rozpoczęciem samo­
dzielnej pracy. Z  w ieloma zawod­
nikam i, których teraz trenuje, 
jeszcze przed dw u laty rozgrywał 
mecze. —  Zna li moje dobre stro­
ny, ale znali i m inusy —  mówi. 
Sw oją koncepcję pracy z zawod­
n ikam i oparł przede wszystkim 
na wzajem nym  zaufaniu. — Zaw ­
sze rozm aw iam  z zawodnikam i, 
nie robię tajemnicy z ustalenia 
składu i często korzystam z pod­
powiedzi chłopców —  m ów i tre­
ner K o w a l s k i— Pozwalam  im  
na inwencję na boisku i nie krę­
pu ję  jak im ś z góry ustalonym 
schematem gry. No i przede wszy­
stkim  w  nich wierzę.

Chciałby zainteresować n a j­

m łodszych zawodników  sprawam i 
pozasportowymi, przedstawić im  
propozycję kulturalnego i poży­
tecznego spędzania czasu. A p la ­

ny sportowe? Nie ma prawa być 
aorzej n iż w rundzie jesiennej.

ZOFIA MITUK1EWICZ

— Wszystko co robię, staram się 

robić dobrze i nie widzę w  tym 
nic nadzwyczajnego —  pow iedzia­
ła Zofia M itukiew icz, kiedy do­
w iedziała się, że będzie kandyda­
tem do m iana Łodzian ina 1972 
roku. —  Chcę stworzyć dzieciom 

dom, a jest to taka sama praca 
jak  i inne. Chcę zastąpić im  utra­
coną rodzinę i w  tym może cala 
trudność tego, czego podjęłam  się 
świadomie, w poczuciu całej od­

powiedzialności.

Nauczycielką została przed 22 

laty. Zaraz po ukończeniu Liceum 

Pedagogicznego poszła do pracy 

w Łącku koło Płocka. Pochodzi z 

G ąb ina  —  również położonego nie­

daleko Płocka. Do Łodzi przenio­

sła się w  1952 roku, a u podstaw 

tej decyzji leżała chęć dalszej 

nauki.

— Życie tak m l się układało, 

że musiałam, wybierać najbardziej 

odpow iadające m i w arunk i m ó­
wi. —  W Łodzi mogłam  pracować 
w  szkole wieczorowej, a  rano zaj­
mować się dziećmi i uczyć się.

Pracując i wychow ując dw ójkę 
swoich dzieci ukończyła Instytut 
Pedagogiki Specjalnej w  K rako­
wie, a  później Wyższą Szkołę Pe­
dagogiczną w  Krakowie. Przenio­

sła się do pracy w  szpitalu przy 
ul. Żeromskiego, gdzie uczyła dzie­
ci odbywające tam kurację. W 

tym w łaśnie czasie, gdzieś przed 
dwom a laty stała się m am ą dla 
dwojga obcych dzieci.

Dostała list z G ąb ina  od swojej 
matki, że sąsiadka zostawiła w 
nocy dwoje dzieci i wyjechała w  
n iew iadom ym  kierunku. N ie na­
myślała się długo. W siadła w  po­
ciąg. W róciła do Łodzi z dwojgiem 
opuszczonych dzieci. Tak narodzi­

ła się łódzka rodzina zastępcza. 
W zbudziło  to zainteresowanie łódz­

kich w ładz oświatowych, Zofii M i­
tukiew icz podsunięto myśl zw ięk­
szenia liczby wychowywanych 

dzieci. Dzięki temu można było­
by przyjść jej z państwową pomo­
cą. I tak też się stało.

Obecnie w  domu przy ul. W ięc­
kowskiego mieszka dziesięcioro 

dzieci.

—  Wszystkie są moje —  mówi 
Zofia M itukiew icz —  bo chcą, 
abym  była ich mam ą. Chcę więc 
im  pomóc, aby wyzbyły się swoich 
skrzywień psychicznych i czuły 
się tu razem bardzo dobrze. A  że 
zawsze staram się robić wszystko 

dokładnie i starannie, to myślę, 
że i to m i się uda.

Państwo pomaga w  utrzym aniu 
domu przy ul. Więckowskiego, ale 

w pojęciu dzieci tam m ieszkają­
cych utrzym uje ich m am a M itu ­
kiewicz. Dzieci w iedzą bowiem, że 

to zawsze „m am a daje na wszyst­

ko” i tak w łaśnie dzieje się i w 
tej rodzinie. Skąd m am a bierze, to 
przecież ju ż  dla nich nie jest w aż­
ne.

W ładze oświatowe interesują się 
poczynaniam i Zofii M itukiew icz, 
ale powodzenie tego przedsięwzię­

cia zależeć będzie tylko od jej 
umiejętności, wiedzy i zdolności 
poświęcenia się dla innych.

LESZEK RÓZGA

Niezwykła, głęboko zapadająca 

w pam ięć jest sztuka Leszka Róz­
gi, oryginalna, pełna znaczących 
metafor, pełna treści intelektual­
nych, filozoficznych, humanistycz­
nych. Ten, kto raz zetknął się 
z grafikam i i rysunkam i Rózgi, 
kto zadał sobie trud cierpliwego 
ich odczytania, będzie ich szukał, 
będzie czekał na nie z prawdziwą 
niecierpliwością, choć nie jest to 
przecież sztuka łatwa, dostarcza­
jąca li tylko estetycznej rozrywki, 
nie jest to sztuka która bawi — 
ona zmusza do myślenia, do ref­
leksji, do dialogu. Poprzez swój 
ciężar gatunkowy, poprzez za­
warte w sobie wielorakie treści, 
za jm uje  wyjątkowe i poczesne 
miejsce we współczesnej grafice 
polskiej. Przedm iotem twórczości 
Leszka Rózgi byl i jest zawsze 
człowiek. Ludzkie, nieproste spra­
wy, jak  strzałka busoli prowadzą­
ca okręt po bezkresach oceanu, 
wyznaczają drogę tej twórczości, 
która w  swej form ie odwołuje 

się . do tradycji starych mistrzów 
grawiury, a w treściach swoich 
jest na wskroś aktualna, daje 

świadectwo czasu, w ja k im  pow ­
staje.

Rózga urodził się w  Zgierzu 
w 1924 roku. W  czasie wojny w y ­
wieziony został na przymusowe 
roboty do Niemiec, przebywał 
czas jakiś w  obozie jako numer 
414. H. Pustkowski w jednym  z 
katalogów do wystawy Rózgi p i­
sze:

„W  w ielu grafikach (...) zna j­
duje się tajemnicze signum. Przy­
pom ina ono dwa małe trójzęby 
przedzielone harpunem . Przypa­
dek zrządził, że znak ten da się 
rozszyfrować. Jest to po prostu 
symetrycznie zapisany nr 414, 
obozowy nr Rózgi. Uwyraźniło to 

jeszcze bardziej metaforyczną za­
sadę konstruującą twory Rózgi. 
Są one przenośnią nieustannego 
niepokoju".

W latach 1947148 pracuje Rózga 
jako inkasent, potem kreślarz w 
Zarządzie m. Zgierza. W tym też 
czasie robi m aturę w liceum im. 
St. Staszica w Zgierzu. W 1948 r. 
rozpoczyna studia w PW SSP w 
Lodzi. Przenosi się następnie ria 
A SP  do K rakow a i wreszcie do 
Katow ic na Wydział G ra fik i Pro­
pagandowej, gdzie też w 1954 ro­
ku uzyskuje dyplom  artysty gra­
fika.

Od roku 1959 bierze czynny u- 
dział w wystawach w  Lodzi oraz 
na terenie całego kra ju  i w eks­
pozycjach m iędzynarodowych. Jest 
w ielokrotnym laureatem nagród i 
wyróżnień na w ielu konkursach 
i wystawach. W 1971 roku Rózga 

zostaje laureatem nagrody 111 sto­
pnia M inisterstwa Ku ltury  i Sztu­
ki za osiągnięcia twórcze w dzie­
dzinie grafiki. St. K . Stopczyk 
pisze o sztuce Rózgi:

„Św iat Rózgi jest światem ob­
sesji, gorączki, chw il trwożnych t 
ciężkich, lecz nie ma w tym świecie 

okrucieństwa an i sadyzmu. Ani 
cienia zlej myśli. Rózga, kreując 
ten świat, nie utożsam ia się z 
nim . Nie może się utożsamiać, bo 

to jest pieśń protestu, jak  ongiś 
sceny apokaliptyczne w czasach 
wielkiego niepokoju".

BOGUSŁAW SOCHNACKI

Są wśród nich tacy, którzy 

pierwszym już, wstępnym bojem 

podbija ją publiczność i krytykę. 

Byw ają i tacy, którzy na uznanie 

i popularność pracują całymi lata­

mi. Bogusław Sochnacki —  nasz 

kandydat do ty tułu „Łodzian i­

na —  72” należy do tej drugiej ka­

tegorii aktorów.

Pracuje w naszym mieście lat 
ju ż  kilkanaście. Tutaj skończył 
Państwową Wyższą Szkołę Aktor­

ską, aby następnie z grupą kole­
gów wyjechać do Rzeszowa. Ten 
mały, prow incjonalny teatr, n ie ­
zbyt wtedy wysoko notowany w 
Polsce, zatrzymał możliwościami, 
których nie m a w w ielk im  m ie­
ście; mógł wtedy grać wiele, grać 
duże role, mógł uzupełniać swą 
wiedzę i um iejętności, których po­
czątki otrzymał w szkole.

W rócił do Ł od z i Po rocznym 

pobycie w Teatrze „7.15” przeniósł 

się (po odejściu Jerzego Antczaka) 

do Teatru im . Jaracza, a następ­

nie do Teatru Nowego, któremu 

pozostał w ierny do chw ili obecne). 

Przez te wszystkie lata nie ustępli­

wie, nieefektownie z pozoru, p ra ­

cował na swą dzisiejszą pozycję. 

Złożyły się na n ią : wiele ról w 

spektaklach telewizyjnych, w f i l ­

mach, wiele wybitnych interpreta­

cji radiowych i przede wszystkim

—  kreacje teatralne,

W sztuce aktorskie) Bogusława 
Sochnackiego nie m a powierz­
chownej błyskotliwości, nie m a fa ­
jerwerków  technicznych i grania 
„pod publiczkę". Nie zależy m u 
na łatwym sukcesie. Sochnacki 
wypracowuje żm udnie i cierpliw ie 
swoje role. Są one głęboko prze­
myślane, wystudiowane w  długiej 
pracy przygotowawczej, autentycz­

ne psychologicznie, ważne i praw ­
dziwe. Wyczuwa to i wie łódzka 
i nie tylko łódzka publiczność. 
Zbyt często spotykamy się z ła t­
wą efektownością, abyśmy tym 

bardziej nie cenili rzetelnej pracy.

Aktorstwo Bogusława Sochnac­

kiego zasługuje na wysoki szacu­

nek jeszcze z jednego powodu. M i­

mo, iż został on zaszufladkowany 

jako wykonawca „czarnych chara­

kterów”, powierza m u się i od­

mienne, prowadzące role. Dzieje 

się tak dlatego, że aktor grając 

rolę, od której zależy los spekta 

klu, swą autentycznością, pasją i 

w iarą potrafi zmusić do tego sa­

mego urysokiego tonu gry i swych 

scenicznych partnerów.

Rok 1972 był dla Sochnackiego 

dobrym rokiem — zbierał w  n im  

procenty, które narosły w  wyniku 

w ielu lat pracy. W iele wybitnych 

ról i ta, przy okazji której uzyskał 

nagrodę za całokształt pracy i 

Srebrny Pierścień —  kreacja tytu­

łowa w „Judaszu” Rostworowskie­

go.

O



Po raz piąty już, tradycyjnie w św iątecznym numerze „Odgłosów" ogłaszamy kon 

kandydatów  pretendujących do zaszczytnego tytułu „Łodzian ina 1972“. Są to przedst 

i praca na rzecz Łodzi.
P rzypom nijm y dotychczasowych laureatów naszego plebiscytu. Tytuł „Łodzianina 

rektor Orkiestry Polskiego Rad ia  i Telew izji w Łodzi, Stefan Just —  malarz, Roman 
Kondek — malarz, Krystyna Kondratiuk — dyrektor M uzeum  Historii W lókiennict 

nikarz, Izabela Nagórska —  bibliotekarka, M aria  Ryl —  pedagog i współtwórca 

Wojtaszek-Kubiak —  solistka Teatru W ielkiego w Łodzi.
Na załączonym kuponie plebiscytowym prosimy zakreślić trzy nazwiska kandyda 

„Łodzian ina 1972“ zadecyduje ilość oddanych na nich głosów.
Zwycięzcy o trzym ują od nas pam iątkowe metalowe talerze z herbem Łodzi i wcz 

kursu. Na głosujących czekają nagrody. Będą to: nagroda pierwsza — radioodbior 

na rękę.
Nagrody rozlosujemy pośród tych Czytelników, którzy w term inie do dnia 1 lutego 

Łódź, ul. Piotrkowska 9(i. (Listy z uzasadnieniem wyboru bardzo m ile widziane,

1 marca 1973 roku.

kurs-plebiscyt p.n. „Łodzianie Roku”. Jak  zwykle prezentujemy dziesięć sylwetek 
awiciele różnych zawodów i różnych środowisk. Łączy ich wszystkich zaangażowanie

R:)ku" zdobyli: Irena Chojnacka — ekspedientka. Henryk Debich — muzyk, dy- 
Kaczmarek — dyrektor M iejskiej B iblioteki Publicznej im . L. Waryńskiego, W acław  

wa, dr Halina Krysińska, dr Bronisław Leszczyński, Andrzej Makowiecki — dzien- 
„Artekina“ , W ładysław  Rymkiew icz — literat, doc. dr Anna Rynkowska, leresa

tów, na których pada wybór Czytelników. O  zdobyciu przez kandydatów ty tułu

m ą udzia ł w  spotkaniu z Czytelnikam i podczas uroczystego ogłoszenia w yników  kon- 
nik tranzystorowy, nagroda druga — aparat fotograficzny, nagroda trzecia zegarek

1973 roku nadeślą wypełnione kupony plebiscytowe na adres: redakcja „Odgłosów , 
chętnie będziemy jc  publikow ać). W ynik i naszego konkursu ogłosimy do dnia

Nazwisko Stefanii Skwarczyń­
skiej jest trwale zrośnięte z U n i­

wersytetem Łódzkim , gdzie od po­
czątku kieruje katedrą teorii lite­
ratury, która uległa następnie roz­

szerzeniu o zagadnienia teatru 

oraz film u, A le zw iązki pani pro­
fesor z naszym miastem sięgają 

jeszcze lat m iędzywojennych, gdyż 
S tefania Skwarczyńska przybyła 
do Lodzi w  r. 1932, łącząc dzia ła l­
ność pedagogiczną w  g im nazjum  
im . E lizy Orzeszkowej z pracą 

naukow ą na Uniwersytecie Lw ow ­
skim  oraz w  łódzk im  oddziale 
W olnej Wszechnicy Polskiej. W 
roku 1939, na krótko przed w ybu­

chem wojny, zam ianowano ją  pro­
fesorem.

Od chw ili swego przyjazdu do 

Łodzi zaangażowała się całym ser­
cem w  organizację życia ku ltu ra l­
nego. Z jej in ic jatyw y powstało 
w  naszym mieście Koło Poloni­
stów prowadzące bogatą dzia ła l­
ność odczytową. Szczególnym po­
wodzeniem cieszyły się zwłaszcza 
cykle prelekcji dla maturzystów, 
w  których ukazywano literaturę 
polską na tle literatury światowej. 
Z  in ic jatywy prof. dr Stefanii 
Skwarczyńskiej powstał też w Lo­

dzi ukazujący się do dziś perio­

dyk pt. „Prace Polonistyczne”, 
któiego pierwsze trzy tomy w yda­

no jes/cze w  okresie m iędzywo­
jennym .

W r. 1932 ogłosiła swoje „Szkice 

z zakresu teorii literatury”, a w  

ślad za nim i, kontynuując badania 

nad teorią rodzajów  i gatunków  

literackich opub likow ała „Teorię 

lis tu”.

Po wojn ie  w  dalszym ciągu in ­

teresuje się przede wszystkim 
ogólną problematyką badań lite­
rackich, czego wyrazem była „Sy­
stematyka głównych k ierunków  w 
badaniach literackich”. W  latach 

1954-G5 ogłosiła swoje fundamen-

Zdarzylo się raz, że wycieczka 
amerykańskich historyków sztuki, 
udających się do Moskwy, popro­
siła o zatrzymanie samolotu w 
Warszawie i wynajętą taksówką 
przyjechała do Lodzi, aby obe j­
rzeć zbiory łódzkiego Muzeum 
Sztuki. Popularność tę i światowy 
rozgłos M uzeum zawdzięcza nie 
tylko oryginalnym  i niezwykle 
cennym zbiorom, ale rów nież — 
a może przede wszystkim — zes­
połowi pracowników , którzy pot­
rafią naw iązywać m iędzynarodo­
we kontakty, organizować wysta­
wy i popularyzować polską sztukę 
współczesną na całym  niem al 
świecie. Na czele tego zespołu od 
sześciu la t stoi Ryszard Stanis­
ławski.

Historię sztuki studiował na 
Uniwersytecie Paryskim , w Ecole 
du Louvre 1 na Uniwersytecie 
W arszawskim . Lata po studiach 
poświęcił pracom teoretycznym, 
był wówczas zastępcą naczelnego 
redaktora „Przeglądu Artystycz­
nego”, a następnie zastępcą dy­
rektora Centralnego Zarządu 
Sztuk Plastycznych i Wystaw w 
M inisterstw ie K u ltury  i Sztuki. 
Od 1957 roku poświęcił się samo­
dzielnej pracy naukowej i popu­
laryzatorskiej. Ryszard S tanis ław ­
ski jest autorem w ielu artykułów  
krytycznych i monografii poświę­
conych problematyce współczesnej 
sztuki polskiej i obcej, a swoje 
zainteresowania krytyczne i nau­
kowe skoncentrował g łów nie na 
sztuce X X  wieku.

Zorganizował więcej n iż  pięć­
dziesiąt wystaw polskiej sztuki 
współczesnej poza granicam i kra­
ju. Napisał i opracował katalogi 
do tych wystaw, m ając ciągle na 
uwadze ideę popularyzacji po l­

skiej sztuki za granicą. Uczest­
niczył w międzynarodowych jury 
wystaw w Warszawie, Krakowie, 
W w ec ji, San Marino, Lozannie, 
New Delhi I Sao Paulo. Ale na j­
więcej troski i uwagi poświęca

N ie ulega wątpliwości, ie  prof. 

Jerzy Werner należy do na jzna ­

komitszych łodzian i to nie tylko 

roku 1972. W ieloletni dziekan i re­

ktor Politechniki Łódzkiej, obecnie 

dyrektor Instytutu Pojazdów, przy­

był do Łodzi w styczniu 1945 roku 

wraz z G rupą Operacyjną, która 

m ia ła  za zadanie zorganizować 

społeczne i przemysłowe życie 

wyzwolonego miasta. Jego zasługą 

jest uruchom ienie wówczas ko­

lum ny transportowej, która dowo­

ziła do Łodzi zaopatrzenie.

W  1946 ręku Jerzy Werner prze­
chodzi do pracy naukowej na Po­
litechnice Łódzkiej, a równocześ­

nie powołany zostaje do B iura 
Konstrukcyjnego Przemysłu M o­
toryzacyjnego, którą to placów ką 

przez wiele lat kieruje. Rezulta­
tem pracy naukowej jest dziewięć 

książek, około 60 pub likac ji, 30 
opracowań konstrukcyjnych z dzie­
dziny samochodów, dwa patenty i 
szereg innych prac badawczych w 

zakresie napędów hydraulicznych 
i hydromechanicznych. Z  kolei, ja ­
ko konstruktor, jest ojcem wielo­

dzietnej rodziny polskich samocho­

dów „Star" (ciężarowy, ciągnik 
siodłowy, wywrotka, autobus oraz 
5-tonowy samochód typu „Star 66” 
z napędem na wszystkie koła). J a ­
ko pracownik dydaktyczny wycho­

wał dużą grupę konstruktorów 
motoryzacji. Politechnikę Łódzką 
opuściło ponad 400 dyplom antów  

tej w łaśnie specjalizacji, w  tym 
trzech docentów i sześciu dokto- 
rów. Prof. J. Werner byl ich pro­

motorem i opiekunem. Kadra ta 
zasila dziś i kieruje przemysłem 

motoryzacyjnym naszego kraju. 
Ma prof. Jerzy Werner su>oje za­
sługi na polu działalności społecz­
nej. przez■ dw ie kadencje byl po­
słem na Sejm.

Przez wiele lat piastował urząd

M łody robotnik, absolwent Z a ­
sadniczej Szkoły Samochodowej, 
od 1968 roku pracuje na jednym  
z najtrudniejszych odcinków na ­
szej gospodarki. Zaczął jako elek­

tromechanik samochodowy w 
Łódzkim  Przedsiębiorstwie Budo­
wnictwa Uprzemysłowionego nr 2. 
Zajęcie to nie dawało mu jednak 
pełnego zadowolenia, gdyż pracu­
jąc  w  budownictw ie nie przyczy­
n ia ł się bezpośrednio do powsta­
w ania nowych domów, tak w 
Łodzi potrzebnych. Zaczął więc 
uczyć się dałej. Ukończył kurs dla 
operatorów sprzętu ciężkiego, a 
następnie kurs dla spawaczy
i ,  przeszedł na jp ierw  do Przedsię­
biorstwa Remontowo-Budowlane­
go, a późn iej bezpośrednio na bu­
dowę Łódzkiego K om binatu  B u­

dowy Domów na Teofilowie. Jest 
tu  teraz spawaczem na oddziale 
zbro jow ni i przygotowuje uzbro je­
n ia  d la elementów prefabrykowa­
nych, z których m ontuje się domy 
w przyszłej w ielk ie j dzielnicy 

mieszkaniowej na Retkini.

Ta częsta zm iana zawodów dała 
m u sporo doświadczenia, dużą 
wiedzę zawodową i poczucie od­
powiedzialności, icynikające ze 

współuczestnictwa w  rozbudowie 
i modernizacji Łodzi. Jest w jego 
postawie coś z niespokojnego du ­
cha, z człowieka, który długo 
szuka swego miejsca, aby stać się 
potrzebnym wśród w ielkiej arm ii 
ludzi budujących nową Łódź. Jest 
w tej postawie również trochę 
przekory i wiele zdrowej am b i­
cji — tak nam  dziś potrzebnej. 
Zdobyte doświadczenie i wiedza 
pozw alają m u na wykazywanie 

w ielu potrzebnych in ic jatyw , któ­
re przyczyniają się do coraz lep­
szych w yników  osiąganych przez 
budownictwo.

Zdzisław  W yrzykowski jest 
jednym  z in icjatorów  i aktywnych 
działdćźy mtbdżiezowego patrona­
tu nad budownictwem, które sta­
now i odpowiedź młodego pokole-

Taki ju ż  jest los architekta, że 
projektowane przez niego domy, 
zespoły urbanistyczne, zaczynają 

żyć icłasnym życiem, często stają 
się symbolem — o twórcy nato­

miast w ie m ało kto. Wszyscy zna­
my popularną „Prząśniczkę’’ w  

A rturów ku. zespół bloków na K u ­
raku z ..Kapeluszem pana Anato­
la", wieżowiec Cetebe, wieżowce 
przy Głównej... Któż jednak wie, 
że ich współtwórcą .(częściowo z 
inż. W. Baldem) jest właśnie mgr 
inż. A leksander Zwierko?

Przyjechał do Łodzi w roku 1955 
ju ż  ze sporym dorobkiem. Projek­
tował przedtem zakłady przemy­
słowe i bloki mieszkalne to Bole­
sławcu, Wrocław iu, Janow icach 
Śląskich, M iłkow ic... K iedy zoba­
czył Łódź, uznał, że jest to miasto 
w yjątkow o interesujące dla arch i­
tekta. Dodajmy od siebie —  dla 
ambitnego architekta.

Dziś mgr inż. arch. Aleksander 
Zw ierko z dziewiątego piętra 
„U nibudu” kieruje tzw. pierwszym 

etapem realizacji Centrum. Na 
drzw iach jego pracowni w idnieje 
tabliczka: „Generalny Projektant 
G łów nej U l —  Pierwszego Rejonu 
Traugutta". Skup ił w  swoim ze­
spole najlepszych specjalistów 
wszystkich dziedzin —  tu właśnie 

stworzono organizacyjne systemy 

wznoszenia budynków  wysokich. 
Za który to system Naczelna Orga­
nizacja Techniczna przyznała na ­
grodę.

Realizacja Centrum  jest przed­

sięwzięciem ogromnym —  trudno 

sobie nawet wyobrazić ogrom i 

złożoność tych zadań. Suche cyfry 

nic nie powiedzą, ale kryje się za 

n im i ogromna praca.

N ic u-ięc dziwnego, że General­
ny Projektant zrezygnował z 
udzia łu w konkursach, choć ma 

w tym względzie piękne osiągnię­
cia. Wygrał konkurs na wieżowiec

STEFANIA SKWARCZYŃSKA RYSZARD STANISŁAWSKI JERZY WERNER ZDZISŁAW WYRZYKOWSKI ALEKSANDER ZWIERKO

talne, w ielotomowe dzieło pn. 

„Wstęp do nauki o literaturze”. 
Opracowała także dwutom ową an ­
tologię pn. „Teoria badań literac­

kich za granicą”, a jest to tylko 
cząstka jej bogatych zaintereso­
wań, bo trzeba by także wspom­
nieć prace z dziedziny teatru, 
wreszcie zainteresowania historycz­
no-literackie prof. dr Stefanii 
Skwarczyńskiej obejmujące tw ór­

czość Adam a Mickiewicza, J u lia ­

na Słowackiego i Zygm unta K ra ­
sińskiego.

Jako wychowawczyni w ielu po­
koleń polonistów cieszy się profe­

sor Skwarczyńska zasłużonym u- 
znaniem  zarówno w  środowisku 
naukowym , jak  też u studentów. 

I nie będzie chyba przesady, gdy 
stwierdzimy, że w  czterdziestą 
rocznicę swego przybycia do Lo­
dzi, w  petni zasłużyła na to, aby 
zwać się Łodzian inem  Roku 1972.

wystawom organizowanym w Lo­
dzi. Jego najw iększym marzeniem 
jest budowa nowoczesnego, piękne­
go muzeum sztuki współczesnej 
w Lodzi. Uważa bowiem, że takie 
muzeum  pozwoli nie tylko poka­
zać bezcenne zbiory, jak ie  kryją 
się w piwnicach przy ul. W ięcko­
wskiego, ale rozsławić też Łódź 
i polską sztukę na całym świecie.

Ryszard Stanisławski urodził się 

w Sompolnie, ale uczuciowo czuje 

się zw iązany z Łodzią, dla której 

poświęca całą swoją wiedzę i 

doświadczenie. Nie ustaje w orga­

nizowaniu wystaw, nawity*ywaniu 

kontaktów  z artystami innych 

krajów , aby nie tylko Ich prace 

pokazywać w Łodzi, ale, aby rów ­

nież dzięki temu organizować za­

graniczne wystawy polskich tw ór­
ców.

prezesa Zarządu TWP, był prze­
wodniczącym Rady Naukow ej do 
spraw kom unikacji m. Łodzi. Do 
tej pory jest przewodniczącym i 
członkiem Rady Naukowej W o j­

skowego Instytutu Techniki Sa­
mochodowej, członkiem Rady Do­

radczej przy M inistrze K om unika­
cji, członkiem Kom itetu Ekspertów 
przy Prezesie - Rady M inistrów . Za 
wyniki prac naukowych i dydak­

tycznych, za w kład prący w  pod­
noszenie w yników  nauczania oraz 
za organizację procesu nauczania 
i kształcenia m łodej kadry był 
sześciokrotnie nagradzany przez 

M inistra Szkolnictwa Wyższego.

W spaniały jest dorobek nauko­

wy, zawodowy i społeczny lego 

łodzianina nie z urodzenia, lecz ze 

świadomego wyboru. Prof. Jerzy 

Werner należy do postaci, które 

są chlubą i dum ą miasta.

n ia na apel Partii. Jest leż in ic ja ­
torem w ielu czynów społecznych, 
podejmowanych przez zeteme- 
sowską młodzież. Jego praca za­
wodowa, społeczna i polityczna 
w ZM S stanowi przykład dla in ­
nych m łodych ludzi.

Zdzisław  W yrzykowski zdaje 

sobie sprawę, że na takich jak 

on, spoczywa w ielka odpowie­

dzialność w okresie, kiedy Partia 
stawia przed całym m łodym  po 
koleniem w ielkie zadanie w spół­
uczestniczenia w budowie drugiej 
Polski, że wraz z innym i buduje 
ją  dla siebie i dla przyszłych po­
koleń. To zadanie rozum ie bardzo 
prosto: trzeba tylko dobrze i rze­
telnie pracować — mówi. — Nie 
można przecież zmarnować szan­
sy, jaką  m am y obecnie, szansy, 
aby nam  wszystkim lepiej się żyło 
i pracowało.

Cetebe, otrzymywał nagrody za 
koncepcje centrum Krakowa, Czę­
stochowy i wreszcie Łodzi... P ierw ­

sza nagroda w  konkursie na cen­
trum  Łodzi przykuła go na lata do 

tego problemu urbanistycznego, 
ju ż  w charakterze szefa zespołu 
specjalistów, którzy zm ienia ją ob­
licze miasta.

Inżynier architekt Aleksander 
Zw ierko spogląda z dziewiątego 
piętra „U n ibudu ’' i m ów i: „trzy 

wieżowce b iur projektowych —  
2X0 milionótu, paw ilony handlowo- 
usługowe —  250 m ilionów , proto­

typowe budynki mieszkalne po 
drugiej stronie G łów ne j —  470 

.m ilionów . W  dole w idać rozpada­
jące się stare kam ieniczki nieopo­
dal sąsiednich wieżowców. Za k il­
ka lat te m iliony rozpisane dziś 
na projektach, zm ateria lizu ją się 
w beton i a lum in ium .

K A N D YD A T ÓW  P REZEN T U JĄ : K. Badziak, K . Frejdlich, A. G run , B. M adej, M . Wawrzkiew icz, J, W ilm ańsk i. L. W lodkowski, Foto: A. W ach i W. Jastrzębski.
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Z O F I A  L O R E N T Z

J « fv v K U  *’  B A < li 11*1 IW  1 I  | vv y a  l ' l l  j  U l  u  i *

m y . „Boi sit," —  pomyślałam . Ale ju f f jS ’ na 
* l l i  -/mieniłam zdanie. W ystarczyło spojrzeć mu ' 
jlitowany. D o p ito  to on<'ślenie było wjŁśdwe./

Z  lawy trzmm d u  pudsądnycb poduióU si< 
dnlego wzrostu, n i/ u p ly ,  nędznie ub ran j, o tv 
nabrzm iałej. C%oio m ia ł /.roszone po tem f m iilo  

iiu jąc igo  w sali. na I w ^ y T  szyi w ystąpily j 

plam y. „Bo! siv“ —  pomyślamm. 
chw ili
zbuntowany.

Proces trwał kilka dn i.J lkm da  C zarncg^P tank jff liczyła 
trzynastu chłopaków w wieku 17 — 1K lat. T\m trzynastym 

m ia ł być „on" właśnie. W idać jednak i j i o  w y r żn ie , że 
do nich nie ■ależ!® Podczas pr/erw  w rozpraw^* trzymał 

się t  daleka, [z żądnjyn z ta iłty ch  nie rozmaw iał, chociaż 
go zagadywali, /os ta li aasądzłn i na trzv la t a n a . udowod­
nione im  w  czasie procesu w łam ania -i chuligańskie wy­

bryki. Jem u zaliczono areszt 1 kwyjyiffcczono na wolność. 
W czasie procesu tam iym  rodziny cay kuji\d<y podawali 
p a p te ro sy ^n p a c zK iz jP f lz e n le ff lT jf l^ le g o  n ik t nie przy­

szedł. Któregoś więc dnia ja  wręczyłam mu papierosy 
i parę kanapek. Podczas rozprawy zauważyłam , że intere­

sowała go m oja obecność przy stole adwokackim , toteż 
nic zdziw iłam  się. gdy zapytał:

Kto pani jest? Z  gazety?
M oja odpowiedź zaskoczyła go. —  Literatka? —  zdu­

m ia ł się.
Po k ilku  dniach zatelefonował do mnie:
—  Czy ja  mógłbym do pani przyjść?

Ucieszyłam się i dałam  temu wyraz, zapraszając go do 

siebie. Przyszedł punktualn ie , o wyznaczonej godzinie. Za­
pytałam  o wyrok: czy jest z niego zadowolony?

— Nie — odpow iedział ostro.
Zdum ia łam . — Ależ dlaczego? Co ty mów isz?

—  No, przecież pani słyszała uzasadnienie wyroku, od­
czytywane przez przewodniczącego sądu. Potraktował 
mnie, jak  smarkacza. Ja  ju ż  byłem dorosły m ając p ięt­

naście lat. Takie życie jak  moje przyspiesza dojrzewanie. 
Zaskoczona, patrzyłam  w jego niespokojne, znowu zbun­

towane oczy.
—  A  jeszcze z tym „ojcowskim " podejściem —  m ów ił 

dalej wzburzonym głosem —  słyszała pani przecież. Do 
mnie akurat pasuje —  roześmiał się. I  tu  znaleźliśmy 

się ju ż  o krok od jego spraw rodzinnych. W  tym  m o ­
mencie moje pytanie: —  A jak  w łaściw ie jest z tw oim i 
rodzicam i? Ży ją , czy n ie? —  nie pow inno było wydać 

się niedelikatne.
— Są, żyją. Tylko każde osobno. A  ze m ną  żadne. Tak 

było od początku i tak jest do dziś.
—  Jak  to: „od początku"?
— Bo wnet po moim  urodzeniu —  rozeszli się. A  mnie 

żadne wziąć nie chciało. W drodze im  byłem. Jeszcze o j­
cu — to do zrozum ienia, ale matce? Tyle wiem , co od 
babki, m atk i ojca. M ieszkała z drugim  synem, jeszcze nie 
żonatym . W zięła mnie, i póki ten drugi syn się nie oże­

n ił, jakoś tam  szło. A le się ożenił. Po n ied ługim  czasie 
wyrzuciła mnie z domu razem z babką ta synowa. Nie 
chciała patrzeć na cudzego bachora. W ujek  bał się jej 
przeciwstawić, ale w idać rozum iał, że na ulicę m atk i 
wyrzucić nie może, wyporządził komórkę pod schodami, 
ogacił ją , żeby było ciepło, w staw ił piecyk z rurą, stół, 
ławkę i jedno łóżko żelazne... no, i  m ieszkaliśmy tam 

z babką dziesięć lat.
—  A z  czegoście ży li?
—  Z prania. Babka w ynajm ow ała się do różnych ludzł.

—  A  dziadek?
—  Dziadek przepadł .-gdzieś w  świecie. S łuchu o n im  

nic było. Jakoś lam  sobie radziliśmy sami. Latem — pól 
biedy. Z im ą  bywało gorzej: w ilgocią ciągnęło od dołu, 
o czwartej po po łudn iu  ciemno się robiło jak  w grobie. 

Elektryczności nie m ieliśmy. Naftowa lam pa kuchenna 
niewiele daw ała św iatła, a ja  musiałem  przecież odra­

biać lekcje... A  czytać lub iłem  od małości.
—  I żadne z rodziców nic interesowało się tobą?

— Żadne. M atka m ia ła  ju ż  drugą rodzinę, męża, dzieci, 

a ojciec rozpił się 1 żył co rusz to z inn ą  kobietą. Babka 
parę razy próbowała naw iązać łączność z m atką. P am ię­
tam : czyściła m i ubranie, zakładała biały kołnierzyk i szli­
śmy. N ajp ierw  do kościoła, a potem do m ieszkania matki. 
O różnych porach dnia. W idocznie, żeby zaskoczyć. Zrozu­

m iałem  to dopiero znacznie później. A le nie wpuszczano 
nas do m ieszkania. Zatrzaskiwano nam  drzw i przed no­
sem. Czasem, gdy udawało się babce w runąć do sieni — 
obrzucano ją  wyzw iskam i i wypychano za drzw i. W raca­
liśmy w m ilczeniu. Nie było nic do w yjaśnian ia . Ale też 
zn ikąd  — nadziei. Potem, gdy byłem starszy, zaprzestali­

śmy tych prób.
__ A z  ojcem... nie próbowaliście?
__ Do ojcai babka chodziła sama. N igdy m i nie mów iła,

że idzie. Alc ja  naprzód w iedziałem, bo od rana wszystko 
leciało je j z rąk. Siedziałem wtedy cicho, schodziłem z 

drogi, żeby nic przysporzyć zmartw ienia. A gdy ju ż  wy­
szła __ płakałem . W racała zawsze zm ieniona na twarzy,

z zaciśniętym i ustam i. Zde jm ow ała lepsze odzienie i w 

m ilczeniu brała się do zwykłej roboty. O nic nigdy nie

yt^łem. Aż jpdocgo 

Jzilem  za n i i j  Ni#

razu wróciła 
się nie spo

fM k ojciec m ifs ka. 
\iljc łatwo ntOgłi m s 

[drzw iam i i nadsłuchiwał 
dn ia usłyswwem pijack ie 
es/.kania. Wtefiy zawrac, 
wyszła na ulijęę. Płakali 

nikt nic w idzi 

i  chał. A lc gdy 
//jej chodzić do < nca. „Masz racji 
/się nie odmier “. Dostaliśmy Ju] 
Zielonej. Pokój sam w sobie. 

Zapom nieliśm y i ojcu. Ale kiedl 
kę, poszła jeszt i e raz do niego.
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przecież ledwie czytać i pisać um iała. W róciła lak 
jak  jeszcze nigdy. Nie w iedziałem , że idzie. Potrafiłbym  

ją  ju ż  wtedy obronić. Nie stałbym  bezczynnie pod drzw ia­
mi. Alc nic w iedziałem. A  m iałem  te głupie trzynaście lat. 
Czerwiec był tamtego roku gorący, ganiałem  z chłopaka­

m i, gdzie m i tam  była babka w głow ie! A lc musiał je j coś 
wtedy przetrącić, bo od tego czasu skarżyła się na ból w 
boku, który je j w pran iu przeszkadzał. Poszedłem do szko­
ły zasadniczej. Nie interesowało mnie żadne r/emioslo, ale 

prędzej mogłem zarabiać. W idziałem  przecie, że babka jest 
coraz słabsza i długo ju ż  z tym  praniem  nic pociągnie...

To było trudne opowiadanie. Może to wcale nie było 
opowiadanie? Strzępy zdań, nie zawsze właściwe zastoso­
wanie słów, określeń... M im o to w idzia łam  to mieszkanie, 
do którego pewnego dnia. kiedy ju ż  m ia ł siedemnaście 

lat, wszedł nie wiedząc dobrze po coi izb?
parterze, w starym, drewnianym  domti ha ulicy Kż&ow* 
sliiej. N ikt je j w idać od dawna nie sprzątał; gniazdo k u ­
rzu, pustych butelek, pudelek po konserwach, strzępy ga­

zet, brudne skarpetki, jakieś żelastwo...
— Co się tak patrzysz? Kawalerskie gospodarstwo ci się 

nie podoba?

Ale nic od tego się zaczęło. N ajp ierw  to stanie pod 
drzw iam i, zan im  wszedł. Dopiero po dłuższej chw ili ta­
kiego stania uśw iadom ił sobie, żc robi to samo, co daw nie j 
babka: wystawała przecież długie m inuty , zan im  weszła 
lub  odeszła. Za drzw iam i ktoś rozmaw iał. Słychać było 
wyraźnie raz kobiecy głos, a raz męski. Rozważał jeszcze 

chw ilę: wejść, nic wejść? Bo Jeżeli ojciec nie jest sam? 
A  może w łaśnie lepiej ze św iadkiem ? Nie w iedział. Ale 
wszedł na było nie było. W  izbie dojrzał ich troje: dwóch 
mężczyzn w średnim  w ieku i m łoda dziewczyna. Jeden 
z tych dwóch musiał być jego ojcem. Nie pam iętał go już, 

m im o to rozpoznał. Wszyscy troje siedzieli przy stole i p ili 
wódkę. Pachniało alkoholem i rozgrzanym ciałem kobie­
cym. Zapach dotychczas chłopcu nie znany i odrażający. 
Zatrzym ał się na progu —  niezdecydowany. Zahamowało 

go spojrzenie dziewczyny: zaczepne i kpiarskie.

Ojciec m usiał go od razu poznać, albo po prostu dom y­
ślić się k im  jest, w idząc zmieszanie chłopca 1 b ijącą w 
oczy niepewność. A  że był ju ż  dobrze pod gazem, więc 

go w idok syna rozśmieszył.

—  Patrzcie no ludzie, kto to do nas przyszedł!
—  Co to za szczeniak? —  przerwała m u dziewczyna.
—  Pom yliłaś się, królewno, bo to m ó j syn, syneczek je ­

dyny, ślubnie zrodzony. K to cię tu przysłał, aniele? I  po 
co? I  po co? Nic marszcz się. Rozum iem  —  sam przysze­

dłeś. Tatusia zobaczyć. Bardzo m i przyjemnie.
—  Mógłbyś go zaprosić, żeby siadł, a nie tak  przy 

drzw iach syna trzymać —  pow iedziała dziewczyna.
—  A  czy ja  go trzym am ? Proszę uprzejm ie, synuslu, 

wejdź, i  siądź tu  z nam i przy stole. Poznam cię z moim 
towarzystwem, co jest dobre do b itk i i do wypitki. Po 

staropolsku mówię, rozumiesz? Siadaj. No, siadaj, m ów ię!
—  Siadłem. Wtedy ojciec przyniósł jeszcze jeden k ie li­

szek i wszystkim nalał wódki. G adał przy tym  bez przer­
wy, zachęcał do picia i podsuwał przekąski. Ten drugi 

mężczyzna wygląd m ia ł wredny. M usiał być z niego dobry 
łobuz. Tyle, że w iekiem  starszy. Ta dziewczyna do nich 
obu nic pasowała, i nawet żem się zdziw ił, małe pojęcie 

mając, jak  w życiu z tak im i sprawam i jest.

M ia ł te swoje siedemnaście lat, a chociaż przez los do 
niejednego zaprawiony, nie dość był biegły w rozeznawa­

n iu  ła jdactw  ludzkich. Gdyby tej dziewczyny tam wtedy 
nie było, może nie p iłby w ódki i nie jad ł tej zagrychy, 

ale ja d ł i p ił, nie chcąc okazać, że pierwszy raz... M imo 
to z lękiem  patrzył, jak  ojciec w y jm uje  z kredensu nową 
butelkę. Nie tyle przez wzgląd na siebie, ile na niego, na 
ojca. Bo przypom niał sobie słowa babk i: „G łowę —  to on 

ma mocną, może pić i nic m u. Ale jeden kieliszek za dużo 
i basta". N igdy nie w iedział, co oznaczało to słowo. Stało 
się ono jednak z czasem równoznaczne z przekroczeniem 
jakichś granic. A le jak ich? Też nie w iedział. Dopiero te­

raz m ia ł się dowiedzieć, i poczuł lęk.

— Czysta wyborowa, syneczku, państwowa. |

Nic podniósł wtedy kieliszka, nie wypił toastu „pod ga­

cie”, m im o że dziewczyna nic spuszczała z niego wzroku 
i że trzym ała ju ż  napełniony kieliszek przy ustach, wyra­

źnie na niego czekając.
Ojciec zmarszczył brwi. „Dlaczego nic pijesz?"
— Nie wprawny jeszcze. Daj mu spokój — w trącił się 

nagie len starszy gość — widzisz przecie, że to dzieciak 1 
podniósł kieliszek do ust, m rugnął na dziewczynę i wy­

chylił jego zawartość ruchem tak wprawnym , jakby n i­
czego innego w życiu nie robił. Ale ojciec Józka uparł
Się,

— Pijesz, czy nic? —  pytał teraz ju ż  groźnym tonem.

—  Nie — odpow iedział chłopak.
—  A w mordę chcesz?, co? Chcesz w mordę?
— W idziałem , żc nic jest jeszcze tak p ijany , żeby nie 

w iedział, co mówi. Oczy błyszczały mu jakąś złośliwą 

uciechą, A ze m ną działo się coś niedobrego: szum w 
uszach, serce podeszło do gardła, krew uderzyła do głowy. 
Pierwszy raz pileni alkohol. No, to lak m i było, jakby 
mnie kto batem podciął. Gotów się poczułem do bójki. 
„Niech mnie tylko tkn ie” — m ów iłem  sobie. Ojciec po­
woli wstawał z krzesła. Instynktownie rozejrzałem się po 
izbie. Chyba badałem  teren nadciągającej aw antury. A le 

on inaczej zrozum iał ten m ó j odruch: „Co się tak p a ­
trzysz? Kawalerskie gospodarstwo ci się nie podoba?” Nie 
w iedziałem , co robić: odpow iadać m u, czy nie, wstać, czy 
dalej siedzieć? Rozum iałem , że na jlep ie j byłoby od razu 

wyjść, ale na to nic pozwalała m i ambicja. Byłoby to 
przecież jednoznaczne z ucieczką. A  ojciec dale j gadaL 
„W  babkę się wdałeś. Ile razy przyszła, to jedną 1 tę samą 
gadką odstawiała, że w chlewie m ieszkam. A  jak ie  prawo 
m ia ła  do mnie się w trącać? Żadnego. Ze mojego bachora 

chowała? A prosiłem ją  o to?
Wtedy ta dziewczyna powiedziała: „Z am kn ij się, capie” 

i nic czekając dłuże j, sama w ypiła  ten trzeci kieliszek 
wódki. A lc ojciec ju ż  z typowo p ijack im  uporem wrócił 
do poprzedniego: —  Pijesz, czy nie? —  pytał groźnie. —  
„Nie” —  odpow iedziałem i wtedy mnie uderzył. A le ja  go 
ju ż  m iałem  dość. Jużem  go przejrzał, co jest wart. Jużem  
babce w  myśłi przyznał rację, żc mnie przed n im  strze­
gła, gdy zacząłem dorastać. Jużem  w iedział na pewno, że 
ta „w izja lokalna” była m i potrzebna, ja k  kulaw em u kij. 
Totrzcbne to było, żeby go wyrwać z mego życia na zaw ­
sze i ostatecznie —  tego mojego ojca. Gdybym  nie był p i­
jany , trzasnąłbym  może d rzw iam i ł wyszedł, ale m iałem  
pierwszy raz alkohol w  krw i. Zerwałem  się ze stołka, 
przechyliłem  przez stół, chwyciłem go za koszulę i...

—  I  co dalej?
—  Dałem  m u w  twarz raz, drugi, a chyba i więcej, bo 

m u głowa opadła, jakby  je j szyi brakło... Byłbym  więcej 

nie b ił, ale on się po chw ili zebrał i skoczył na mnie, 
przewalając stół, a z n im  i mnie samego. Zaczęliśmy się 

tarzać po ziem i, bo ju ż  każdy z nas w iedział, że się na 

mordobiciu nie skończy.

—  A  tam ci dwoje?
—  Tamci? Usunęli się nam  z drogi. Jak ą  szło wszystko 

ko leją —  nie pam iętałem  potem, bo m ia łem  mgłę w 
oczach. Dopiero jak  ojciec zwiotczał, bo ja  żem go rzucił 
na łóżko i przydusił ko lanam i, ten stary łobuz w ysunął się 
z izby. M usiały drzw i trzasnąć, albo co, bo usłyszałem, że 

ktoś wychodzi i zaraz się domyśliłem , że to on.

—  Nie bronił ojca?

—  Nic.
—  Poszedł po m ilic ję?
—  M yślałem  i ja  to, ale tego nie zrobił.
—  A  dziewczyna?

—  Do końca byłą. t,.v.
—  Do końca —  mów isz —  ale do jakiego końca?
—  Dopókim  bił. A  bilem , dopóki się bronił. P ijany  by ­

łem ; alem  w iedział, kogo b iję 1 za co. Byłem  świadom 
tego, co robię. Dawałem  upust temu żalow i do niego, co 
mnie gryzł od dzieciństwa. Myślałem , że się z niego w y­
zwolę. Czy go chciałem zabić? Myślę, że nie. A le mogło 

się to przecież łatwo zdarzyć.
—  Ale się nie zdarzyło?
—  Ta dziewczyna podeszła 1 powiedziała: „Przestań, ju- 

żeś odbił za swoje” ł chlusnęła m l wodę na łeb raz, d ru ­
gi... O trzeźw iałem . „A  teraz idź w  d iab ły” —  powiedziała. 

I ja  poszedłem.
—  I  na tym  się skończyło?
— Skąd! Zaraz na drugi dzień przyszli po mnie.
—  Oskarżył cię?

—  No! O usiłowanie zabójstwa.
—  Bój się Boga! I  jakcś ty się z tego wykaraskał? Bó 

na rozprawie słyszałam, że nie byłeś sądownie karany?
—  Bo i nic byłem. Ta dziewczyna mnie uratowała. Z ra ­

zu nie mogłem zrozumieć, co zaszło. Bo ju ż  siedziałem 
parę dni, kiedy nagle mnie wypuścili. Zaskoczyło mnie to. 
Zacząłem  się dopytywać. Powiedzieli, że ojciec skargę 

wycofał.
—  A  mówiłeś, że to dziewczyna...
—  Zgadza się. Spotkałem  raz na ulicy tego ojcowego 

kum pla . Udałem , że go nie poznaję, ale on m nie zatrzy­
mał. I  ze śmiechem pow iada: „Aleś m u wpieprzył! Do 
dziś się liże.” „W idać nie tak bardzo —  odpowiedziałem
—  skoro ju ż  nazaju trz poszedł na m ilic ję”. A  on na to: 
„A le cię przecież w ypuścili”. Pomyślałem  wtedy —  może 

się od niego czegoś dowiem i m ów ię, żem się mocno zdzi­
w ił, jak  m i powiedzieli, że ojciec skargę wycofał. A  ten 
ja k  nie zacznie rechotać! „M usiał, synku, m usia ł!” „K tóż 
go do tego zm usił?” —  pytam . A  on: „Pam iętasz tę dziw ­
kę, co z nam i p iła? To ona go w kurzy ła”. —  „Jakże to?”
—  pytam . „A bo znała dobrze jedną tam  jego sprawkę. I  za­
groziła, że jak  nie wycofa oskarżenia przeciw tobie, to ona 
jego oskarży. No, to z ląk ł się chłopina, bo dziewczyna z 
ikrą. A n i by się obejrzał, jakby go zam kli” . Aż mnie za­
tknęło ze zdum ienia. „A  dlaczego ona to zrobiła?” —  za­
pytałem też o to, bo sam nie mogłem zrozumieć. A  on 
znów w śmiech: „M ów iła, żc sprawiedliwość była po two­
je j stronie. Taka ju ż  jest: nie lub i, jak  kogo krzywdzą”. 

Strasznie jest trudno rozeznać się w  ludziach...

— I  więcej go nie w idziałeś? — zapytałam .

—  A  nie.
— I  nic o n im  nie wiesz?
— Tyle, że kiedy m nie teraz wsadzili, to przyszedł do 

babki. Skąd się dow iedział —  pojęcia nie mam . Ale po­
dobno przyszedł ucieszony. I  pow iedział: „No, stara, w y­
chowałaś bandziora. Opłaciło ci się gacie prać”.

—  Cóż za podlec! —  wykrzyknęłam  z oburzeniem.
—  Taki był. Przebrał jednak m iarę: babka akurat pra­

sowała, bo jak  mnie wsadzili, to znowu wzięła się za pra­
nie. M usiał ją  dotknąć w  bolesne miejsce, bo rzuciła w 
niego żelazkiem. Zeby się nie zdążył uchylić, może by go 
i zabiła. Napisała m i to, bośmy się ju ż  w ięcej nie w idzieli.

Zm arła  w  czasie tych paru miesięcy mego więzienia. 
Chyba ze zmartw ienia. Bo przecież nie w iedziała, jak  

mnie bronić przed ludźm i, co mnie, jak  ojciec, m ie li za 

bandziora...



ANTYKWARIAT
»

czyli Łódź ANNO 1 8 8 4

Rok 1884 byl pozornie zwykłym rokiem drugiej poło­
wy X IX  wieku. D la Łodzi byi to jednak rok szczególny — 
pierwszy rok pierwszej polskiej gazety codziennej. H is­

toria polskiej prasy zaczyna się jednak w Lodzi wcześniej. 
Jeszcze w roku 18G0 podjęto podobno próbę założenia pis­

m a polskiego, które po ukazaniu się k ilku numerów — 
upadło. Podaje tę wiadomość m. in. Zygm unt Gostkowski 
w swojej cennej pracy o „Dzienniku Łódzkim ”. Nieco pó­

źn ie j od kw ietnia do czerwca 1881 roku ukazywał się od­
cinek polski w tygodniku „Lodzer Zeitung”, potem, 
w  końcu 1883 roku polsko-niemieckie ..Lodzer Anzcigcr” 

— Łódzkie Ogłoszenia"... Ale „Dziennik" wydawany od 
stycznia 1884 był pierwszą polską gazetą z  prawdziwego 

zdarzenia.

Dlatego też ów pierwszy rok i pierwszą gazetę wybra­

łem na bohaterów książk i pt. „Lódź — 1884” (może zre­
sztą będzie się nazywała „Antykw ariat”), z której mate­

riały poniżej prezentuję.
JE R ZY  W IL M A Ń SK I

CZYTELNICTWO
GAZET

Zam iłowanie do czytelnic­
twa rozw ija się u nas co­
raz bardziej. Najlepszym 
świadectwem tego jest pe­

riodyczne znikanie pism w 
naszych cukierniach, szcze­

gólnie zaś cierpi pod w pły ­
wem tej lekturom anii p. 
Sztybiewski. Nie ma pra­
wie dnia, by jaki poczytniej­
szy organ nie utonął w kie­
szeni amatora cudzej w ła ­

sności, m im o ścisłego dozo­

ru ze strony służby. 

„D Z IE N N IK  Ł Ó D Z K I” N R 19

Zam iłow anie do czytelnictwa 

— gorzka do ironia. Dokładnie 

w tym sam ym  czasie kierow­

nik  pisma, Henryk Elzenberg, 

pisze do E lizy Orzeszkowej, że 

„D zienn ik" odbija 1000 egzem­

plarzy. W iadom ość tę Orteszko* 

wa powtórzyła w Uście do Iw a­

na Franki. W dwa lata później 

było chyba nieco gorzej, ''felzen- 

berg, prosząc Orzeszkową o na­

pisanie dla „D zienn ika" po­

wieści lub noweli, pisze:

„Syta sławy może droga Pa­

ni I nam  udzielić trochę, rozej­

dzie się to wprawdzie w 600 

egzemplarzy, lecz czytana bę­

dzie przez 4 tysiące czytelni­

ków ".

A lbo więc Elzenberg przesa­

dzał w  pierwszym liście, albo 

w drug im  — dodając do małej 

wysokości nak ładu inform ację o 

liczebności Czytelników . A mo­

le  jest tak, jak  pisze Zygm unt 

iOottkdw slłl* *e Elaertbera.i/w ier 

lż  „D z ienn ik " Jest p ism«m  „ro­

dz innym " 1 jeden egzemplarz 

prżypad* 'łltf '6—'ł  oSSWr Teft^sam 

badacz podaje Ilość prenum era­

torów  Innych łódzk ich gazet. 

„Lodzer Ze itung" mtal ich 2400, 

„Lodzer Tageblatt" — 1800. Nic 

więc dziwnego, że iry tow ał się 

„D zienn ik ", gdy ktoś krad ł 

egzemplarz gazety, która mogła 

być czytana przez wielu ka­

w iarn ianych bywalców.

CO Z PASOŻYTAMI?

W sferach rządowych powstał 

pro jekt zak ładania domów robo­

czych, w k tórych pomieszczeni 

być m a ją  żebracy zdrowi, trzy

razy przytrzymani 

twle.

na żebrac-
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W GASTRONOMII 
JAK ZWYKLE

W kwestyi grzeczności. K ilk a ­

krotnie ju ż  dochodziły nas 

skargi na lekceważące, często 

nawet im pertynenckle traktowa­

nie publiczności przez właścicie­

li 1 służbę tutejszych restaura­

cji 1 cukiern i, które pragnąc u- 

chodzlć za plewszorzędne, zapo­

m in a ją  często o pierwszym wa­

runku , nadającym  prawo do te­

go ty tu łu  — o grzeczności.

Wczoraj zn<iw w jednej z 
najw spaniale j urządzonej cu­

k iern i, na pryncypalnej ulicy, 

gość przybyły  świeżo z W ar­

szawy 1 przyzwyczajony do in ­

nego obchodzenia się z pub li­

cznością w tam tejszych zakła­

dach jad łoda jnych , doznał na 

słuszne swe żądanie tak imper- 

tynencklej odpowiedzi, że do­

prawdy dziw ić się należy, jak  

mogła ona wyjść od właścicie­

la zakładu, który byt swój o- 

p ierać' musi wyłącznie na wzglę­

dach swoich kundm anów .

Być fnoże, • że w ina ciąży te 

w znacznej mierze na publicz­

ności tutejszej, która — jak  

u trzym uje druga strona — nie 

zawsze odpow iednio zachowuje 

się w miejscach publicznych 1 

pod tym względem znacznie od1- 

stępuje od obyczajów , zacho­

wywanych w  m iastach praw ­

dziw ie ucyw ilizow anych; w 

każdym  razie jednak większa 

uprzejm ość ze strony utrzym u­

jących zakłady publiczne wpły­

nęłaby może ślinie] na ogładze­

nie owych obyczajów , aniżeli 

lekceważenie 1 gburowatość 

względem gości.
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o irt ' tvK9lo> ni mpisU  ■

KO NNO  PO 
PIOTRKOWSKIE J:;,''

N iefortunny  jeździec. W tych 

dniach przechodnie ulicy P iotr­

kowskie j byli św iadkam i ko­

m icznej sceny. Jak iś  Jegomość 

używ ał prze jażdżk i na dzielnym  

koniu . Naraz rum ak zląkłszy się 

w yładowanej fury, skoczył w 

bok, a n iefortunny jeździec spa­

da jąc , pozostawił w strzem io­

nach... ogromne myśliwskie b u ­

ty. Koń pom knął cwałem da­

lej, a Jeździec w skarpetkach 

przebrnąwszy ka łużę błota, 

wsiadł w dorożkę i prawdopo­

dobnie bez w ypadku Już doje­

chał do domu.

„D Z IE N N IK  Ł Ó D Z K I"  nr 21

NO W O ŚĆ

Oświetlenie elektryczne zaczyna się ju ż  1 w naszym 

mieście rozpowszechniać. Dotychczas zaprowadziły je 

dwie fabryki, a m ianow icie Zakłady K. Scheiblera, gdzie 

część warsztatów korzysta ju ż  z tego w ynalazku oraz 

przędzalnia wełny czesankowej pod firm ą Laon A llart 

et Cie.
„D Z IE N N IK  Ł Ó D Z K I” N R 35

KONNE TRAMWAJE

Tram waje w  Łodzi. „Kurier Warszawski” donosi: i i  

p. W ładysław  K iślański, znany w Warszawie inżynier 

uzyskał koncesję na budowę tram w ajów  w Lodzi.

Zam iarem  p. K. jest przeprowadzić cale przedsiębior­

stwo m iejscowymi siłam i.

W  tym celu ma być nawiązana spółka akcyjna z kap ita­

łem  260— 300 tys. rs.

Nie wątpim y, i i  świetne interesa jakie robi towarzystwo 

tram w ajów  w Warszawie będą dla naszych kapitalistów  

zachęcającym przykładem.

Roboty m a ją  być rozpoczęte zaraz po utworzeniu kon­

sorcjum.
„D Z IE N N IK  Ł Ó D Z K I” N R  4

wające na dobroć Jej wyrobów; 

wprowadziła następujące gatun­

k i papierosów:

„Sobieski" -  1 kop. — 100 
sztuk

„Zabawa" — 1 kop. — 
100 sztufc 

„Afrykanka" — 1 kop. — 
100 sztuk

„Kometa" — 1.60 kop. — 
100 sztuk

*  #  *

Onegdaj pom iędzy godziną 

8—10 wieczorem z zamkniętego 

sklepu przy ulicy PiotrkowskieJi 

będącego w łasnością S. Griin- 

spana, poczęły się wydobywać 

gęste kłęby dym u, szerząc nao­

kó ł woń nafty . Przybyły do o- 

gnla oddział tutejszej straży 

ogniowej, bezzwłocznie rozłamał 

zatarasowane wrota. 1, skiero­

wawszy wężownlcę sikaw ki do. 

wnętrza sklepu wkrótcę zdołał 

stłum ić ogień. Właściciel sklepu 

podejrzewany o podpalenie, zostął 

wczoraj na m iejscu aresztowa­

ny, 1 odesłany do sędziego śled­

czego.

„D Z IE N N IK  Ł Ó D Z K I"  , NR 33

rtf . •» .»»»
Blektr.y*WAę», . >a Yrfądo- 

I8 9 $fevJeśli m pżna użyć tego 

zwcotU' w- epoce, kiedy elektry­

czność jeszcze się w Lodzi nie 

zadomow iła. Niestety, Jeszcze 

długo czekali łodzianie na tram ­

w aj. Od pierwszej in form acji na 

ten tem at m in ąć  m usia ło  całe 14 

lat do chw ili, kiedy ulicam i Lo­

dzi ruszył pierwszy tram w aj. 

Czekanie się Jednak opłaciło, 

by l to bow iem  tram w aj elektry­

czny. Warszawa zrezygnowała z

.j,konnego napędu" swoich tram ­

w ajów  dopiero w roku 1905. Też
*>U .LlAUł*. . , ,

. J e j  się zresztą opłaciło to opóź­

nienie, bow iem  od razu zastoso­

wano — w przeciwieństwie do 

Łodzi — szerokie tory. W ten 

sposób my dzierżym y palm ę 

pierwszeństwa i m am y dziś kio* 

poty z taborem, jako  bodaj Je­

dyne w Polsce m iasto o kom u­

n ikac ji tram wajowej z wąskim  

rozstawem torów.

POLITYKA
KADROWA

CO PALIMY?

Fabryka Tabaczna „Towarzy- nownej Publiczności, lż  zapro- 

stwo U n ion " dawniej Leopold wadzlwszy pod je j nowym za- 

Kronenberg zwraca uwagę Sza- rządem liczne ulepszenia wply-

Pan Biernacki, naczelnik tu ­

tejszego urzędu pocztowego* 

przeniesiony został do Kalisza, 

gdzie taką samą obejm uje po­

sadę, Jego zaś miejsce zajm ie 

dotychczasowy naczelnik poczty 

kaliskiej.

„D Z IE N N IK  Ł Ó D Z K I"  NR 22

BECZKA

W

LESIE
Sąd Powiatowy w  Łasku w 

całym swoim majestacie ocze­
kiwał na oskarżoną Wiktorię 
Ambroziak z Żytowic. Kobie­

ta, przewidując, że victorii na 
sali sądowej raczej nie odnie­
sie, postanowiła zająć się w 

tym czasie czymś prakty­
czniejszym. I słusznie przewi­

dywała, ponieważ trzeźwa Te­
mida nie cierpi takich, co 
pędzą bimber, a sędziwa W i­
ktoria Ambroziak do nich się 

właśnie zaliczała.
Funkcjonariuszom milicji, 

którzy znaleźli u niej dość 
pokaźną ilość sarhogonu, wy­

jaśniła to w sposób następu­

jący:
„Ciężko choruję na serce i

reumatyzm i w związku t  ty­
mi chorobami zawsze smaruję 
się alkoholem. Dotychczas ku­

powałam go w sklepie, lecz 
ostatnio zabrakło mi pienię­
dzy, więc postanowiłam sama 
wyprodukować trochę „księ- 

życówkl”, aby mnie to taniej 
wyniosło. Zdążyłam, niestety, 

ugotować zaledwie 30 litrów, a 

już panowie przyjechali i 
wszystko poszło na marne. 
Nic dość, żeście mi całą apa­
raturę zniszczyli, to jeszoze na 
dodatek 800 litrów zacieru 
wylali do rowu. O laboga, co 

ja biedna i schorowana teraz 

pocznę!”.
Przyzwyczajonym do wszel­

kich dziwności tego świata

funkcjonariuszom MO, babcia 

Wiktoria Ambroziak nie przy­
pominała jednak smoka, któ­
ry chłepce hektolitrami bim ­
ber w celach zdrowotnych. 

Via Prokuratora przekazali 
jej sprawę do sądu. Sąd czeka 
i czeka, wreszcie się zdener­
wował i wysłał do Zytowic 

sierżanta Mieczysława Tom­
czaka, aby babcię doprowadził 

na rozprawę. Sierżant Tom­
czak zaszedł do chatki babci 

na skraju lasu, puka, otwiera 
drzwi i oczom nie wierzy: 
babcia w najlepsze pędzi bim­

ber. Niepoprawna jak dziec­

ko.
A propos dziecko, to wiado­

mo — jabłko pada niedaleko 
od jabłoni. Jej syn, Kazimierz 
Ambroziak, pobił pod tym 

względem chyba rekord, u- 

padł jak najbliżej. Zajmował 
się dystrybucją bimbru na 
bocznicy kolejowej w Pabia­

nicach. Kiedy go zapytano o 

źródło, odrzekł:
„Poszedłem na targowisko, 

stanąłem sobie z boku i pa­

trzę, czy na którym z wozów 

rolnicy nie sprzedają samogo­
nu. Zauważyłem, jak błysnęło 

szkło w słońcu i, coś zabulgo­
tało. Podchodzę do rolnika i 

pytam, czy nie można u nie­
go kupić butelki. Ja nie po­

wiedziałem, co ma być w 

butelce. Rolnik popatrzył na

mnie, przyjrzał mi się dokład­

nie i zapytał, ile chcę. Od­
powiedziałem, że z pięć li­

trów. Ja lubię sobie wypić od 
czasu do czasu, a że w skle­

pach państwowych alkohol 

jest drogi, postanowiłem zao­
patrzyć się na święta w wód­
kę z nielegalnej produkcji. 

Nie da się ukryć, proszę wy­
sokiego Sądu, że bimber jest 

tańszy”.

Tego samego zdania był w i­
docznie również Włodzimierz 
Pika ze wsi Leszczyny Małe, 
u którego żnaleziono 110 li­
trów czystego samogonu oraz 
900 litrów zacieru. Kiedy nie­
spodziewaną wizytę złożyła mu 
milicja, Pika zaczął ten bim ­
ber wylewać bańkami przez 
okno. Powiedział potem:

„Przyznaję, fakt, że zacier i 

samogon znajdowały się u 
mnie, ale nic przyznaję, że­

bym ostatnio produkował bim ­
ber. Owszem, przyniosłem trzy 
bańki samogonu z lasu, bo 
znalazłem. Ktoś wyrabiał w 
lesie, ale kto — tego nie wiem. 

W jakiej odległości to było 
od domu? Miejsce, w którym 
znalazłem bańki z bimbrem, 
znajduje się około 200 me­
trów/ od moich zabudowań. 

Zdaję sobie sprawę, że pro­

dukcja musiała tam być od 
dłuższego czasu. Lecz kto się 

tym trudnił — nie wiem”.

Protokół oględzin tego miej- 

ca brzmiał, jak poezja.
„8 llpca 1972 roku, godzina 

10.25. Pogoda słoneczna, tem­

peratura powietrza plus 24 
stopnie C. Lekki wiatr z kie­
runku zachodniego. Przez wieś 

Leszczyny Małe biegnie droga 
gruntowa, która prowadzi do 

wsi Łężycc. Przy drodze tej 
pad nr 13 stoją zabudowania 
nie żyjącego Andrzeja Piki, 
gdzie dziś gospodarują jego 
dwaj synowie: Włodzimierz i 

Edward. Za południową bra­
mą zabudowań gospodarczych 
rośnie lasek sosnowy, młod­
nik. Od strony północnej tegoż 

lasku jest wydeptana ścieżka. 
Po przejściu około 15 metrów 
w lasku odnaleziono komple­
tną aparaturę, służącą do 

wyrobu samogonu w postaci 
metalowej beczki, o pojemno­

ści 300 litrów, w której znaj­
dowała się woda. Wewnątrz 

zanurzona była rura metalo­
wa o średnicy 4 cm i siedem 
zwojów. Przy beczce ustawio­
no palenisko z płaskowników
i prętów metalowych. Obok 
stały trzy duże beczki, o po­
jemności 200 litrów każda”.

Od 8 lipca br. godz. 10.25 

Włodzimierz Pika przestał ko­
rzystać z pogodnych, słone­

cznych dni o temperaturze 
plus 24 stopni C, Niedawno 

Sąd Powiatowy w Lasku poz-

— Przerobiłem kumie, „B lżo­
na" na robotka, żeby mi b im ­
berek pędził...

Rys. K. Gruber

bawił go wolności na cztery 
lata i wymierzył dodatkowo
80.000 zł grzywny z zamianą 

na 533 dni więzienia. Sąd 
nie dał wiary, że to jakiś 

piękny nieznajomy wybudo­

wał mu pod samym domem 
okazałą, bądź co bądź, gorzel­
nię. Wyrok nie jest łagodny, 
lecz można powiedzieć, że jest 

wprost proporcjonalny do 

wielkości przedsiębiorstwa.

KAROL BADZIAK
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W ybrać aktora roku — 
takie zadanie nigdy nie na­
leży do łatwych. Aktor roku
—  może to być przecież jed ­

na rola takiej wagi, że zdy­
stansuje wszystkich konku­
rentów, ale rola gdzie — w 

W trze , film ie, te lew izji? Nie 
spwsób dziś rozpatrywać

M ając na uwadze ową w ie­
lom ilionow ą w idownię te­

lew izji i k ina, mógł w tym 
roku mieć jednego konku­

renta, był nim  na pewno 
Andrzej Łapicki ze swymi 
kreacjam i w film ie  Tadeu­

sza Konwickiego „Jak  da­

leko stąd, jak blisko” i w 
spektaklu telew izyjnym 

przez siebie realizowanym 
„Lucy Crown”.

Zbigniew, Zapasiewicz, a- 

ktor średniego pokolenia, 
znany w idowni telewizyjnej 
wcześniej, niżeli filmowej. 
W marcu 1972 roku otrzy­

mał „Zloty kran” za rolę 

Hrabiego w „Panu Tadeu­
szu”, Didiego w „Czekając 
na Godota", Puszkina w 
„Maskaradzie” i za rolę nau­

kowca w telew izyjnym  f i l­
mie „Za ścianą”. Od tego

Skala możliwości aktor­
skich Zbigniewa Zapasiewi- 
cza wynika z jego artysty­
cznej osobowości. Zapusie- 
wicz jest aktorem dalekim  

tej bogatej przecież w suk­
cesy tradycji aktorskiej, k tó ­
rą zwykliśmy określać in- 

tuicjonizmem , daleki jest 
również szansie, jaką dają 

aktorom częśto tzw. predys­
pozycje zewnętrzne czy fi­
zyczne. Zapasiewicz repre­

zentuje typ aktorstwa inte­
lektualnego, jest świadomym 

interpretatorem osobistego 
stosunku do postaci i fun ­

kcji, jaką jej wyznaczył au ­
tor, bez względu na to, czy 
jest n im  romantyczny poeta 
czy epik X X  w ieku, czy 

scenarzysta i reżyser współ­
czesnego film u.

Z. Zapasiewicz, aktor o-

GDYBYM TYPOWAŁA 
AKTORA ROKU
tych aktorskich pól działa­

nia osobno, choć do reguły 
należy aktorska deklaracja 

po stronie teatru, gdy pro­
wadzący z aktorem rozmo­
wę pytanie to, moim  zda­
niem , nieopatrznie zada. Od­

powiedzi innej być nie mo- 
ż t i w  szczerość jej trudno 

nie wierzyć, choć pełna 

aktorska osobowość kształ­
tu je  się dziś n iew ątp li­
w ie w  konkretyzacjach 
wszystkich wymienionych 
wyżej współczesnych sztuk 

widowiskowych. Nie można 
też nie pam iętać o fakcie 
jednym  — dla tysięcy, a na­
wet m ilionów  ludzi aktor — 
Zbigniew  Zapasiewicz —  to 
przede wszystkim aktor te­
lew izji i film u, im  bowiem 
nie dane jest zobaczyć go w 
teatrze „żywego p lanu” czy­
li w teatrze klasycznym.

A więc jednak Z B I­
G N IEW  ZA PA S IE W IC Z , tym 
razem w roli aktora roku.

czasu przygotował rolę w  
telew izyjnym  spektaklu we­

dług E, Hem ingwaya „Słoń­

ce też wschodzi", w  „Bio­
g ra fii” M. Frischa i w  ..Wy­
borze” A. Arbuzowa, na 
ekranach k in  zaś po jaw ił 

się w  film ie  „Ocalenie” E. 
Żebrowskiego. A przecież 

wyliczone tu tytuły to na­
prawdę pozycje ostatnich 
dwu lat i warto przypom­
nieć choćby jeszcze tylko 
rolę Pieczorina w „Księż­

niczce Mery” według Ler­
montowa, narratora w tele­
w izy jnej adaptacji „Cichego 
Donu”, uczonego w radziec­
kiej sztuce „Godzina m iło ­
ści”, czy w film ie  telew i­

zyjnym  „Szansa”, by uśw ia­
dom ić sobie w ie lką gatun­
kowo i stylistycznie różno­
rodność kreacji Zapasiewi- 

cza —  aktora dramatu, gro­
teski, poematu epickiego, 
aktora romantycznego gestu 
i współczesnego skupienia.

szczędnego gestu 1 m im ik i, 

absolutnej dyscypliny w  o- 
perowaniu intonacją głoso­
wą, wyraża swe postacie 
swoim  wewnętrznym  św ia­
tem aktora intelektualnego, 

myślącego 1 oceniającego 
tych, których gra. W ynika 
z  tego zawsze owa nie 
zam knięta nigdy jednozna­

czność postaci —  bohatero­
wie Zapasiewicza nigdy nie 

są jednoznacznie dobrzy lub 

źli, żałośni i śmieszni, lub
■ tragiczni, bowiem człowiek 
m ądry nigdy nie zdobywa 
się na oceny skrajne. Za­
znaczyć przy tym trzeba, że 
w interpretacjach Zapasie­
wicza nie ma nic z ła­
godności czy pełnej serdecz­

ności wobec bohaterów, k tó ­

rych kreuje, więcej w nich 
smutnej ironii i zrozum ie­
nia. Tak zagrał Zapasiewicz 
Al. Puszkina w  „M askara­
dzie” , tak zagrał docenta w  
„Za ścianą” —  nie ma bo­

w iem  w  jego aktorstw ie róż­
nic w osobistym stosunku 
do bohaterów, których od­

twarza, bez względu na to, 

czy są to postacie autenty­
czne, bądź obrosłe w iekową 

tradycją literacką czy tea­
tra lną, czy jest to  niem al m o­
delowa postać człowieka 

współczesnego.

W arto  w  tym  miejscu 

zwrócić uwagę na jeszcze je ­
den fakt, przecież w  f i l­
mach „Szansa”, ,.Za ścianą”, 

czy „Ocalenie” grał w  zasa­
dzie tę sam ą postać. Jeśli 
nas n ią  nie znudził i jeśli 

potrafił zawsze od nowa 
przykuwać naszą uwagę, 
budzić dyskusję w  ich inter­
pretacjach i ocenach, to zna­
czy, że swoje kreacje, czyli 

swój stosunek do postąci, 
kształtu je ciągle na nowo, 
bo przecież ludzi' określają 
konteksty sytuacyjne 1 mo­
ralne. W róży to ciągłe nie­

spodzianki, momenty za­
skoczeń w  spotkaniach z 
postaciam i Zbigniewa Zapa- 
siewicza, w  odkrywaniach 

prawdy o nich, ukrytej zaw­
sze głęboko 1 nie jednozna­

cznej. Prawdy, którą aktor 
stara się jednak zawsze po­
znać przed nam i wcześniej 

po to, by i nas zmusić do 

myślenia.

ANNA NOWAKOWSKA

CO NAS CZEKA 
W 1973 ROKU?

Jak  Inform uje resort kinematografii, rok ubiegły 

zamknięto -0 prem ieram i polskich film ów  fabu lar­
nych. Rok 1973 prawdopodobnie przyniesie 22 prem ie­

ry. Jak w iadomo rok 1973 — rok obchodów 550 lecia 
urodzin M ikołaja Kopernika uśw ietniony zostanie rów­
nież film am i historyczno-dokumentalnymi i fabu lar­

nymi, Wśród nich oczekuje na premierę dwuseryjny 

barwny film  EWY i CZESŁAW A PETELSK ICH  „K O ­
P E R N IK ”, o którego realizacji dość szeroko i szcze­

gółowo nas informowano.
Bardzo interesująco zapow iada się „W ESELE” AN ­

D R ZE JA  W A JD Y , według dram atu Stanisława Wys­

piańskiego Sądzimy, że wokół tego film u rozwinie się 

dyskusja nie mniejsza, niż wokół poprzednich dzieł 

filmowych Andrzeja W ajdy.
Dw ie pierwsze części „POTOPU” według Trylogii 

Henryka Sienkiewicza przedstawi JE R Z Y  HOFFM AN  
wraz ze znanym i aktoram i: D A N IELEM  O L B R Y C H ­
SK IM , TADEUSZEM  Ł O M N IC K IM , M A ŁG O RZA T Ą  

BRA U N EK  i „now ym” Zagłobą — K A Z IM IE R Z E M  

W IC H N IA R ZE M .
Bardzo ambitnego i niezwykle trudnego zadania 

adaptacji prozy Bruno Schulza podjął się W O JC IEC H  
HAS, który po k ilku latach od premiery swojego 

ostatniego film u —  „La lk i”, zaprezentuje w roku 1973 
swój nowy film  „SAN AT ORIU M  POD K L E P SY D R A ” 
z JA N EM  N O W IC K IM , TADEUSZEM  KONDRATEM , 

G USTAW EM  H O L O U B K IE M  i M IE C ZYSŁA W EM  

VOITEM  w rolach głównych.
Historię ostatniego żołnierza I I  Rzeczypospolitej na 

terenie okupowanej Polski i pierwszego partyzanta 
ostatniej wojny „SZALON EG O  M A JO R A ” Hubala 
ukaże w barwnym , dwuseryjnym  film ie  BOH DAN

p o r ę b a .
Autor „Południka zcro“, W  A l -DEM A R  P O D G Ó RSK I, 

zrealizował swój drugi film  fabularny, sensacyjno- 
-szpiegowską opowieść „D RO G A  DO M O N A C H IU M ”.

Według scenariusza A N D R ZE JA  S Z C Z Y P IO R S K IE ­

GO, ST AN ISŁAW  LEN A RT O W IC Z  przedstawi 

współczesny dram at „OPĘTAN IE” .
K RZYSZT O F ZANU SSI, autor w ielu świetnych f i l­

mów , zrealizował według własnego scenariusza „ IL U ­

M IN A C JĘ ”.
Problemy współczesnych polskich lo tn ików  ukaże 

JU L IA N  D Z IE D Z IN A  w film ie „ JA K  NA N IEB IE , 

T AK NA Z IE M I”. Sprawy naszej współczesności pod­
ją ł także w komedii „P O SZU K IW A N Y  -  P O SZ U K I­

W A N A ” ST AN ISŁAW  B A REJA .
D la w idowni m łodzieżowej i dziecięcej przygotowy­

wane są m . in. dw ie premiery. Po dość długim  okre­

sie produkcji ukaże się wreszcie pierwsza część 
„W  PUSTYN I I W  PU SZCZY” W Ł A D Y SŁ A W A  SLE- 

S IC K IE G O  według powieści Henryka Sienkiewicza 
oraz „ JE Z IO R O  O SO B L IW O ŚC I” JA N A  BATOREGO 

według powieści Krystyny Siesickiej.
Oczywiście nie w ym ieniliśm y wszystkich polskich 

film ów  fabularnych, których premiery będą odbywały 

się w roku 1973.

ALEKSANDER NIEŚMIAŁEK

Jak awansować

DO I LIGI?
U progu nowego roku zw y­

k liśm y bardziej interesować 
się tym , eo nas czeka, bywa 
jednak i tak, że oglądamy 
się wstecz, bo to, co za sobą 
zostaw iliśmy, określa często 
to co nadejdzie. W ydawać 
by się mogło, i ż w tak ie j 
dziedzinie życia, jak  sztuka, 
tego typu przypuszczenia m i­
ja ją  się z cc lenl: moment 
niespodzianki jest tu bowiem 
większy, niż gdzie indziej, 
je j twórcam i są przecież lu ­
dzie zwani artystam i, a ta len­
tu i sukcesu się nie zap lanu­

je i nic przewidzi.

W  film ie , w  którym  nie 
wszystko jest sztuką, ba, 
gdzie nie wszystko można na­
wet nażwać rzemiosłem, a już 
na pewno rzrm ioslem  artysty­
cznym , można sobie jednak 
pozwolić na spojrzenie wstecz 
po to, by wyobrazić sobie rok 
następny. W  film ie  polskim  
zaś, szczególnie widoczny brak 
niespodzianek pozw ala snuć 
proroctwa, które, o dziwo, 
wbrew jednem u z n a jm ą ­
drzejszych przysłów, w łaśnie 
się sprawdzają. D e b i u t  — 
w ie lka niespodzianka, zach­
wycenie, odkrycie zdarza się 
raz na kiłlca, a nawet k ilk a ­
naście lat, r u t y n a  —  prze­
kształcona, odm łodzona — je ­
szcze rzadziej.

Pozostając w  świątecznym 
nastroju, proponujemy dziś 
m ały  bilans owego stanu po­
siadania, elementów niespo­
dzianek, czy rozczarowań koń­
czącego się roku — polskiej 
k inem atografii, a także m a­
łą  próbkę proroctw na je j 
rok następny. Pozostając w 
św iątecznym nastroju, propo­
nu jem y też m ałą  zabawę, k tó­
ra może nie przystoi, by się 
je j poddać w św iątyni sztuki, 
ale rozgrzeszy ją , m ie jm y na­

dzieję, lak  ów  nastrój, jak  i 
wyłożone wyżej zwątpienie, 
co do jednoznaczności słowa 
sztuka w odniesieniu do film u .

Nie ulega wątpliwości, żc 
w roku 1972 wszystkie sztuki 
widowiskowe, a wśród nich i 
film  pobite w polu zostały 
przez „najw iększe widowisko 
św iata”, widow isko o n a j­
wspanialszej dram aturg ii i 
najw iększej ekspresji — przez 
O lim piadę. Niech więc Rok 
O lim p ijsk i uspraw iedliw i ró ­
wnież ową proponowaną za­
bawę. Stale spotkanie ze 
sportem, zaktyw izow ane O- 
lim p iadą , ale podtrzymywane 
dzięki te lew izji w  każdym  
dom u, nawet nie kibiców po­
tra fiły  wprowadzić w św iat 
sportowych kategoryzacji. Po­
jęcia cxtra-klasa, I liga, I I  liga, 
tudzież niższe stopnie sporto­
wych poziomów i kw a lifik a ­
cji, zastosujmy raz w odnie­
sieniu do zespołów, których 
wspólne działanie określa w y­
nik, którym  jest zrealizowa­
ny film . K ry terium  k w a lif i­
kacji być tu może ty lko we­
wnętrzna wartość i walory 
artystyczne film u , nigdy zaś 
ilość kib iców  — publiczności; 
ją  przecież posiada każda, 
nawet w iejska czy szkolna 
drużyna sportowa i nie ona 
decyduje o ich poziomie.

Nic było w tym  roku peł­
nych film ów  fabularnych w ie­
le, do chw ili, gdy piszemy te 
słowa, doczekało się prem ie­
ry 19 ty tu łów , co w porów ­
naniu z 25 ty tu łam i z roku 
1971 budzi lekki niepokój. 
Wzrost produkcji tzw. lilm ów  
telew izyjnych nic powinien 
rzeczy tej uspraw iedliw iać. 
Fakt, iż zapowiadano więcej 
tytułów , że k ilka  gotowych 
czeka na swe prem iery, każe 
sądzić, że rok 1973, z pośliz­

gu, uzyska liczbę prem ier na 
nasze w arunk i im ponującą. 
A le chyba nic tędy droga — 
liczba 30 ty tu łów  rocznie w in ­
na być stałą w izy tów ką m o­
żliwości naszej kinem atografii. 
Ja k  się jednak owe 19 ty tu ­
łów  m a do zaproponowanej 
w yże j k lasyfikacji, jako  że 
nie ilość jeszcze m ów i o ran­
dze, choć d ia lck tyka m ów i o 
stosunku ilości i jakości.

Extra-klasa 

czyli film  polski 
w m iędzynarodowej 

konkurencji

Udało się, w  tym  roku się 
udało, choć znów  bardzo „po 
polsku” , czyli z m a łą  porcją 
szaleństwa. Najw ybitn ie jszy 
polski f ilm  roku 1972 zreali­
zował niezawodowy filmowiec, 
zrobił w ie lk i film , odkryw ając 
nieznane dotąd możliwości k i­
na, b ijąc na głowę w ielu a- 
wangardowych i poszukują­
cych twórców światowego f i l ­
mu ostatnich lat. Zrobił film , 
który wewnętrznie — ideowo i 
Inte lektualn ie  — jest tak bar­
dzo polski, żc może nic prze­
łam ać bariery zrozumienia 
poza gran icam i kra ju . „ JA K  
D A LE K O  STĄD, JA K  B L IS ­
K O ” Tadeusza Konwickiego 
prezentując absolutną dosko­
nałość jedności form y i treś­
ci, może w konkurencji m ię ­
dzynarodowej przegrać, choć 
nie jest to tak oczywiste, je ­
śli przypom nim y choćby m ię ­
dzynarodowe sukcesy brazy­
lijskiego „Anton ia das Mor- 
tes”, tak specyficznie narodo- 
dowego dzieła.

I liga
czyli o różnicach poziomów

„P ER ŁA  W  K O R O N IE ” K a­
zim ierza Kutza nie budziła 
żadnych wątpliwości. Tu ce­
cha narodowośei i ludowości 
może być ty lko  magnesem 
przyciągającym  również za­
granicznego widza. Cala uro­
da tego film u  wywiedziona 
z najpiękniejszych tradycji 
środowiskowej ku ltu ry  1 pod­
porządkowana św iadomej 
koncepcji artystycznego prze­

tworzenia, idąc w parze z nie­
zwykle m ądrym  i szlachet­
nym  wywodem ideowym, oz­
naczyła wysoką klasę dzieła 
K. Kutza. Rzadki w naszym 
kinie przypadek szczerości i 
artystycznej świadomości ce­
lu nic byl w twórczości tego 
reżysera zaskoczeniem, a w y­
przedziła go, w przekonaniu 
piszącej te słowa, starsza „Sól 
ziem i czarnej” .

„SŁONCE W SC H OD ZI RA Z  
N A  DZ1EN” — film  Henryka 
K luby , odczekawszy swój czas 
prem iery, usatysfakcjonował 
bywalców  k in  studyjnych i 
k lubów  filmowych. Czas m u 
nie zaszkodził, a w iemy, jak  
w ie lk im  on bywa wrogiem 
film ów . U jaw n ił swą trudną 
mądrość przed tym i, którzy 
chcieli j ą  poznać, zdum ia ł ar­
tystyczną dojrzałością tych, 
którzy z ogromnym  smutkiem  
w ita li te film ow e propozycje 
K luby , któro nastały po 
„Chudym  i innych”.

Na niższych stopniach tej 
tabeli wypada n iew ątp liw ie 
ulokować dwa film y , w zasa­
dzie niespodzianki, choć być 
n im i wcale nic pow inny. N ie­
stety, jak  dotąd, poza m a ły ­
m i w y jątkam i debiut rzadko 
u nas byw ał niespodzianką 
na „tak ". P rzypom nijm y za­
tem „mocne uderzenie” z 
początków roku, czyli „T RZE ­
C IA  CZĘSO N O C Y " Andrzeja 
Żuławskiego, f ilm  zapow iada­
jący dojrzałą i ciekawą ar­
tystyczną indyw idualność i 
film , sam w sobie, budzący 
kontrowersyjne opinie — od 
słów absolutnego zachwytu 
do głębokich Wątpliwości tak 
na tury  ideowej jak  i artysty­
cznej. Takie debiuty pozw ala­
ją  jednak myśleć optym isty­
cznie o przyszłości polskiego 
kina.

P rzypom nijm y także debiut 
Edw arda Zebrowskiego czyli 
„O C A L EN IE ”. Debiut to był 
reżyserski tylko E. Zebrowski, 
człowiek kina, dał się poznać 
wcześniej jako autor czy 
w spółautor scenariuszy film ów  
Krzysztofa Zanussiego. „Oca­
lenie” było tylko potwierdze­
niem  jego w spółudziału w 
tam tych film ach. Było do­
brym  prognostykiem cieka­
wych scenariuszy na przysz­

łość i solidnego warsztatu re­
żyserskiego co przy m iałkości 
in te lek tualne j i niezaradności 
rzem ieślniczej produktów  ro­
dzim ej k inem atografii jest 
walorem  niebagatelnym . I  to 
w  tej tabeli ju ż  wszystko, bo 
umieszczenie film u  Jana  Ło­
mnickiego „Poślizg” m im o 
m iędzynarodowych laurów  
(Iiarlove Vary) na pierwszym 
m iejscu w I I  lidze, nie czy­
n i m u , sądzim y, krzywdy.

I I  liga
czyli gdzie „B— pictures”?.

„P O Ś L IZ G ” J . Łomnickiego 
jest tu praw ic ewenementem, 
film , o którego rangę inte lek­
tua ln ą  szkoda się spierać, 
choć walczył o n ią  sam reży­
ser. Chw ała m u za to, że zro­
b ił dobry, spraw ny warsztato­
wo film . Może szkoda, że 
stracił okazję na awans do I 
lig i, były bowiem po temu 
dane. Trochę zbyt wiele czu­
liśm y w  tym  film ie  europej­
skich i dalszych zapożyczeń, 
ale nie m a się co tam te j szko­
ły film ow ej roboty wstydzić. 
Przeciwnie, warto by się w 
n ie j nieco pouczyć, nawet ko­
rzystając czasem ze ściąga­
wek.

.^Poślizg” — i co dalej? Nic 
popełnim y chyba błędu, jeśli 
stw ierdzimy, iż ta klasa f i l­
m ów , k tórą  w przyjęte j ogól­
nie nom enklaturze, nazwam y 
„U— pictures” i na które j stoi 
św iatowa produkcja, praw ic u 
nas nic istnieje. Czego żąda­
m y od tej grupy film ów ? — 
oczywiście wysokich walorów 
szeroko rozum ianej rozrywki. 
Mogą to być film y  gatunków  
najrozmaitszych: od komedii i 
k rym ina łu  po film y  psycho­
logiczne. O kreśla ją je dobre 
scenariusze i aktorstwo, a na­
de wszystko świetne filmowe 
rzemiosło. Konia z rzędem te­
m u, kto walorów  tych dopat­
rzy się w takich tegorocz­
nych propozycjach, jak : „150 
NA G O D Z IN Ę ” W . Jakubów , 
skicj, „B R Y L A N T Y  PA N I 
ZU ZY ” P. Komorowskiego, 
„AGENT N R  1” Z. K u źm iń ­
skiego, „SE K SO LA T K I” Z. 
H iibnera, i „S Z E R O K IE J D R O ­
G I, K O C H A N IE ” A. P iotrow ­
skiego. Pozornie film y te w y­

pe łn ia ją  wszystkie punk ty  
m apy film ow ej rozrywki — 
dano nam  bowiem kolejno 
komedię, k rym ina ł, film  sen­
sacyjny, obyczajowy, psycho­
logiczny. Co z tego wyszło, 
dośw iadczyliśmy na w łasnej 
skórze wszyscy. Na rok nas­
tępny trzeba by się przygo­
tować na wcale nie lepsze 
czasy — wszystkie te film y 
robili przecież tzw. doświad­
czeni filmowcy, czy w ciągu 
roku nauczą się robić dobre 
film y?  W  tabeli I I  lig i szy­
k u ją  się w przyszłym  roku 
nadal vacaty. Może nie na 
W'szystkie miejsca, bo i w ro­
ku , który żegnamy, k ilka  
szczebli można jednak obsa­
dzić. O g ląda liśm y przecież 
n iezłą „Z A R A Z Ę ” R. Załus­
kiego, popraw iły f ilm  J . Pa­
ssendorfera „Z A B IJC IE  
C ZA RN Ą  OW CĘ”, ambitne, 
lecz, niestety, nieudane pro­
pozycje takie, jak : „S Z K L A ­
NA K U L A ” S. Różewicza, 
„TEN O K RU T N Y , N IK C ZE M ­
N Y  C H Ł O P A K " J . Nasfetera, 
„BO LESŁAW  Ś M IA Ł Y ” W. 
Lesiewicza i jeszcze jeden te­
goroczny debiut „UCIEC JA K  
N A JB L IŻ E J” J . Zaorskiego. 
Ja k  na nasze w arunk i dużo, 
bo aż dwie pozycje film owe 
przeznaczone dla dzieci, myś­
lę o „P O D R O Ż Y  ZA JE DEN  
U ŚM IECH ” S. Jędryk i i 
„P R Z Y G O D A C H  PSA C Y W I­
L A ” K . Szmagiera, przypom i­
nam y jednak od razu telew i­
zyjny rodowód tych film ów .

Nie pierwszy raz stw ierdza­
my, że coś w polskim  film ie  
jest nie tak — istnieje w n im  
straszliwa przepaść m iędzy 
am bicjam i i um iejętnościam i. 
Z jaw ia ją  się w nich od cza­
su do czasu pozycje wybitne, 
realizowane przez tych n ie li­
cznych, autentycznych artys­
tów  naszego kina, i wówczas 
ową extra-klasę i 1 ligę uda­
je się jakoś obsadzić. Nato­
miast tam  niżej dzie ją się 
ju ż  rzeczy bardzo smutne. I  
jeśli czegoś życzyć wszystkim 
kinom anom  i sobie z Nowym 
Rokiem , to pojaw ienia się lu ­
dzi film u , którzy um ie ją  kino 
robić.

EWA NURCZYŃSKA
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Ml. 6  contra  A b w e h ra (1)

W IELKA GRA 
W Y W IA D Ó W
Ladislas Farago jest dziś bezspornie jednym 

z najwybitniejszych specjalistów zachodnich 

w dziedzinie zagadn ień  wywiadu i kontrwywia­

du. .O dna lez ione  przypadkiem mikrofilmy, pozo­

stawione przez uciekających N iemców w 1945 

roku, okazały się nieocenionym wprost m ateria­

łem poznawczym, który u jaw nia wiele ta jem nic 

niemieckiej służby wywiadowczej z lat 1920- 

-1945. Szczególnie interesujqce, i n ieznane d o ­

tąd , materiały dotyczą dzia ła lności Abwehry tuż 

przed wybuchem II wojny światowej i w czasie 

jej trwania.

26 czerwca 1940 roku, nazaju trz po kap itu lac ji F rancji, 
w komfortowym apartamencie hotelu Waldorf-Astoria 

w Nowym Jorku, zebrało się dość liczne grono ludzi za­
możnych i dystyngowanych, by uczcić zwycięstwo N iem ­
ców. Gospodarzem tego przyjęcia był niem iecki adwokat, 

Gerhard Alois Westrick, od niedawna zamieszkały w  Sta­
nach Zjednoczonych, a jego paszport dyplomatyczny wska­
zywał, że jest radcą handlowym  ambasady niemieckiej.
W  rzeczywistości przebywał w Stanach z m isją specjalną 
i delikatną zarazem, której głów nym  celem było „zyskanie 
życzliwości w ielkiej finansjery amerykańskiej dla N ie­
miec”.

W  raporcie przesianym nazajutrz do Berlina, dr West­
rick określił swoich gości jako „wybitnych przemysłow­
ców i finansistów” i dodał: „leży w interesie naszych ope­
racji, by na razie nie wym ieniać ich nazw isk”. Wśród 
osób przybyłych na to wytworne przyjęcie byli m. in.: 

pu łkow nik  Sosthenes Behn — generalny dyrektor In ter­
national Telephone and Telegraph Company, R a lf Beawer 
Strassburger —  m ilioner z Pensylwanii, finansista, w łaści­
ciel k ilku  dzienników i znany sportowiec James D. Mooney
—  dyrektor E llio t Fisher Company i In ternational M ilk  
Corporation.

C i wybitn i przedstawiciele wielkiego biznesu am erykań­
skiego nie darzyli jakąś specjalną sympatią nazistów, ani 

nawet N iemców, ale byli to po prostu ludzie interesu 
i uw ażali za korzystne naw iązanie w tym  momencie kon­
taktów  z N iemcam i za pośrednictwem Westricka.

Honory domu pe łn ił kap itan  Torkild Rieber z Texas 

Company. Westrick interesował go zarówno ze względów 
osobistych jak  i zawodowych. Spośród wszystkich osób 
obecnych tego wieczoru na przyjęciu, Rieber odgrywał 
głów ną rolę w tym  co Westrick określił w swym raporcie 
jako „nasze operacje”. K ap itan  bowiem nie tylko patro­
nował interesom ju ż  realizowanym,i ale także osobiście '>■ 

współpracował z marszałkiem  Goeringem w naw iązyw a­
n iu  nowych kontatków  handlowych. Rieber, kap itan  m a­
rynarki handlowej, Am erykanin pochodzenia norweskiego, 
w  1935 roku osiągnął apogeum swojej kariery, zostając 
prezesem rady adm in istracyjnej Texas Company, w skró­

cie —  Texaco. W  53 roku życia zdobył rynk i całego nie­
m al świata dla operacji handlowych Texaco. M ia ł ogrom­
ne doświadczenie i znał wszystkie niuanse w alk i z rządem 
am erykańskim , którą toczył na różne sposoby, gdy zaopa­
trywał gen. Franco w  produkty naftowe podczas w ojny 
domowej w H iszpanii. Tankowce Texaco, napełnione po 
brzegi naftą, wypływ ały z portu Galweston, biorąc kurs 
na Anvers w Belgii, Nieraz, na pełnym  morzu, kap itano­

wie statków otw ierali zalakowane koperty, zna jdu jąc 
w  nich polecenia o zaw ijanie  do portów południowej H isz­
panii, znajdujących się podówczas w rękach Franco. Gdy
o tych ta jnych operacjach dowiedział się Roosevelt, 
ostrzegł Riebera, że jeżeli jeszcze choć raz ośmieli się na­
ruszyć konwencję o neutralności Am eryki, kapitanow ie 
tych statków zostaną usunięci, a Texaco —  oskarżone

0 spisek. M im o to Rieber nie przestał zaopatrywać gen; 
Franco w naftę, k ierując tankowce do portów faszystow­
skich W łoch, gdzie dokonywano prze ładunku nafty na in ­
ne statki handlowe.

„D O SK O N A ŁY  IN T ERES” D R  FETZERA

W łaśnie w  okresie tych potajemnych kontatków  z fran- 
kistowską H iszpanią Rieber zetknął się z pewnym  N iem ­
cem, który go przyciągnął w orbitę w pływ ów  nazistow­
skich. Chodziło tu  o dr Friedricha Fetzera, szefa zaopa­
trzenia m arynark i niem ieckiej w paliwo płynne. Podczas 
spotkania w Rzym ie w 1938 roku, Fetzerowi udało się 
przekonać Riebera, że Texaco zrobi „doskonały interes”, 

współpracując z N iemcami. K ap itan  p rzy ją ł propozycję
1 w okresie pierwszych dziewięciu miesięcy 1939 roku, do 
m om entu hitlerowskiej napaści na Polskę, tysiące ton 
produktów  naftowych, płynących statkam i z Barco w Ko­
lum b ii, skierowno do Niemiec. M iliony marek niem ieckich 
gromadziło się w banku w H am burgu na koncie amery­

kańskiego towarzystwa, ponieważ Niemcy nie mogli eks­
portować dewiz.

We wrześniu 1939 roku dzia łan ia wojenne w  Polsce nie 
przerwały transportów nafty do I I I  Rzeszy, bowiem R ie ­
ber om ija ł blokadę, k ierując tankowce do portów  neutra l­
nych, skąd nafta p łynęła  na Innych statkach w  określo­
nym  kierunku...

Podczas dwugodzinnej rozmowy z Goeringiem , marsza­
łek I I I  Rzeszy, serdeczny, ale czujny, pow iedział Riebero- 
w i, że Niemcy liczą na większe dostawy nafty: Texaco 
musiałoby kontynuować transporty nafty wbrew bloka­
dzie brytyjskiej, a Rieber pow inien osobiście brać udział 
w „pewnych operacjach” niem ieckich w  Stanach Z jed ­
noczonych. W idząc jego nieznajomość skom plikowanej gry 
politycznej, nie nalegano, by prowadził akcję przeciwko 
polityce Roosevelta, lecz życzono sobie, żeby jedynie za­
chęcał amerykańskich biznesmanów do współpracy 
z N iemcami. Niemcy postanow ili rów nież wysłać do USA 

swego specjalnego emisariusza, który by m u pomógł 
w  wykonaniu tego zadania. Do odegrania tej roli wybrano 
w łaśnie dr Westricka, który ju ż  od la t reprezentował 
w  Niemczech interesy k ilk u  w ielkich towarzystw amery­
kańskich.

Westrick opuścił więc Niemcy i 17 kw ietn ia 1940 roku 
przybył do San Francisco, a następnie do Nowego Jorku. 
Rieber w yna ją ł mu biuro w gmachu Texaco w  Nowym 
Jorku oraz dom dla niego i jego uroczej m ałżonki w  dziel­
nicy Scarsdale. Ponadto kup ił m u Buicka za półtora ty­
siąca dolarów, a nawet opłacił wspomniane przyjęcie 
w hotelu Waldorf-Astoria. Dzięki pomocy Riebera, Jamesa 
Mooney’a z General Motors oraz innych osób, Westrick, 
wydawałoby się, osiągnął zamierzony cel: 27 czerwca 1940 
roku poinformował Berlin , iż wpływowa grupa wybitnych 

osobistości, kierowana przez Mooney’a, zgodziła się w y­
wrzeć nacisek na prezydenta Roosevelta, aby polepszył 

stosunki z N iemcam i, wysyłając natychm iast ambasadora 
amerykańskiego do Berlina oraz wstrzymał dostawy bro­
n i do W ielk ie j B rytanii. '

W  połowie lipca 1940 roku Westrick w idzia ł się w  De­
troit z Henry Fordem i jego synem Edseiem, szukając po­
parcia dla p lanu zmuszenia Ang lików  do podpisania uk ła ­
du pokojowego, korzystnego dla nazistów. Następnie roz­
począł usilne starania o pożyczkę amerykańską dla N ie­
miec w  wysokości pięciu m iliardów  dolarów.

Ta sfera działalności Westricka nie była czymś nielegal­
nym. W  tym  samym czasie i w ten ?am sposób również 
Bfytyjczycy szukali poparcia dla swej polityki i naw ią­
zywali szerokie kontakty handlowe, licząc na pomoc 
swych wpływowych przyjaciół w Stanach Zjednoczonych. 
Je^ll Westrick zdołał zapewnić sobie poparcie t&kich ludzi 
jak  Behn i Mooney, to tylko dlatego, że biznesmeni ame­

rykańscy nie m ie li pojęcia, co w łaściw ie reprezentuje so­
bą nazizm.

D R  „N IK O ” N A  P LA N IE

Rieber nie zadowolił się ty lko pomocą w  realizowaniu 
księżycowych zamierzeń Westricka. W  grudn iu  1939 roku, 
w momencie, gdy fina lizow ał rozmowy z Goeringem, 
zetknął się z innym  N iemcem — dr Nicolasem Bens- 

mannem , wspólnik iem  firm y Herm an Bensmann and Co 
w Bremie, który reprezentował b iuro patentowe Texaco 
w I I I  Rzeszy. „N iko” Bensm ann byl rządowym ekspertem 
w dziedzinie zagadnień naftowych w  USA.

A le kapitan Rieber nie w iedział, że ów  dr Bensmann 

był jednocześnie oficerem niemieckiego w yw iadu i głów­

nym  specjalistą Abwehry w  zakresie problemów nafto­

wych w  ogóle.

Gdy więc w grudniu 1939 roku Rieber udał się do N ie­
miec, jow ialny N iko towarzyszył mu podczas całej jego 
podróży po Niemczech i zachęcał go do „rozszerzenia” 

współpracy z N iemcam i, pracując dla Abwehry. Bensmann 
nie powiedział mu oczywiście, że jest pracownikiem  w y­
w iadu, co byłoby zresztą nie do pomyślenia, lecz pozwolił 
mu się domyślać, iż posiada w Abwehrze doskonałe kon­

takty, co może być nader użyteczne dla Texaco.
Pod koniec pobytu- w  Niemczech Rieber zaczął odczuwać 

trudności w za łatw ianiu  pewnych spraw towarzystwa 
z powodu drobiazgowej i rozbudowanej b iurokracji oraz 
g łupiej arogancji funkcjonariuszy niemieckich, z którym i 
się stykał. N iem niej, w  zam ian za pomoc w takich czy 
innych sprawach, zresztą dzięki interwencji Abwehry, zgo­
dził się wyświadczyć Niemcom k ilka  usług.

Jeden z najlepszych raportów  z „siatki R iebera” , dato­
wany z lata 1940 roku, był n iezwykle precyzyjny i zdu­
m iewał znajomością szczegółów z zakresu amerykańskiej 
produkcji lotniczej, opartej na analizie zapotrzebowania 
na benzynę i smary. Raport dotarł do Abwehry w  form ie 
dossier o objętości pięćdziesięciu ośmiu stron maszynopisu, 
za pośrednictwem przedstawiciela Texaco, który przyje­
chał do Niemiec. Dossier zawierało w ynik i różnych ba ­
dań, ta jnych lub  nie, urzędowych i pólurzędowych, opra­
cowanych w przeważającej części przez wysokich funkcjo ­
nariuszy i ekspertów, pracujących dla rządu am erykań­
skiego. Syntezę i wnioski do raportu opracowali ekonomiści 
z Texaco. W ynikało  z nich, że przemysł amerykański jest 
całkowicie zdolny do wyprodukowania pięćdziesięciu ty­
sięcy samolotów, o co zabiegał prezydent Roosevelt.

Raport wywołał w Abwehrze tak p iorunujące  wrażenie, 
iż adm ira ł Canaris, który nie w iedział jeszcze, że H itler 
z pogardą odrzucił całą tę informację, która nie potw ier­
dzała jego ka lku lac ji i jego in tu ic ji, zdecydował się przed­
łożyć ją  fuehrerowi osobiście. Daremny trud. H itler za­
dowolił się wzruszeniem ram ion i nawet zagroził, że uka­

rze każdego, kto uw ierzy w  „tego rodzaju defetystyczne 
brednie”.

—  Pow iada pan, pięćdziesiąt tysięcy samolotów? —  spy­
ta ł Canarisa. —  M usiał pan chyba postradać rozum, żeby 
poważnie brać podobne bzdury! P ięćdziesiąt tysięcy zaba­
wek z gumy, żeby uspokoić biedne, małe dzieci amery­
kańskie. To możliwe. A le pięćdziesiąt tysięcy samolotów?! 
Niech pan nie będzie śmieszny!...

Ten incydent położył kres użyteczności szpiegowskich 
zabiegów Bensmanna. Jeszcze przez pewien czas zbierał 
informacje o nieustannym  wzroście amerykańskiego po­
tencjału wojennego. Ta bajeczna potęga m ilitarna  Stanów 
Zjednoczonych robiła na n im  ogromne wrażenie, podob­
nie zresztą, jak i na jego kolegach z Abwehry. A le ju ż  
n ik t więcej nie ośm ielił się przekazywać fuehrerow i in for­
m acji tego rodzaju, ani nawet kierować ich do wewnętrz­
nego obiegu. A szef Abwehry, adm ira ł Canaris, doszedł do 
wniosku, że położenie Niemiec jest beznadziejne, i że jego 
kra j stoi w  obliczu nieuchronnej klęski... (c.d.n.)

Opr. J. CZECH

ŁO D Z IA N IE  1972 

(KUPON PLEBISCYTOW Y)

1. Leon Gom olicki

2. Kowalski

3. Zofia M itukiew icz

t. f/ęs^ek Rózga

5. Stefania Skwarczyńska

6. Bogusław Sochnacki

7. Ryszard Stanisławski

8. Jerzy Werner

9. Zdzisław  W yrzykowski

10. A leksander Zw ierko

«
Nazwisko i im ię

Adres

Zawód

Fotoreporter 
z królewskie] 
rodziny

Ma czterdzieści dwa lata. 
We wczesnej młodości zapadł 
na chorobę zwaną polio lub 
inaczej Ileinego-Medina. Gdy 
wracał do zdrowia matka po­
darowała mu mały aparat fo­
tograficzny. Tak się zaczęła 
fotograficzna kariera Tony 
Armstronga-Jone.sa, od lat 
dwunastu lorda Snowdon.

Młody Tony studiuje w eli­
tarnych szkołach angielskich. 
Utyka na nogę, ale ta pozo­
stałość po przebytej chorobie 
nie przeszkadza mu w upra­
wianiu sportu. W Cambridge, 
gdzie studiuje architekturę 
choć nie zdobywa dyplomu, 
należy w roku 1950 do zwy­
cięskiej obsady wioślarskiej 
ósemek. W dziesięć lat póź­
niej mając już za sobą studia 
fotograficzne. Tony Armstrong 
-Jones poślubia księżniczkę 
Małgorzatę, siostrę królowej 
brytyjskiej.

Jako uczeń miał swe foto­
graficzne laboratorium na za­
pleczu iakiejś apteki, dziś w 
Kensigton Pałace posiada

lśniącą szkłem, wspaniałą 
ciemnię fotograficzną.

Ale wejście do brytyjskiej 
rodziny królewskiej wcale nie 
ułatwia mu umiłowanej pracy 
fotoreportenskiej. Bo oto czło­
wiek, który jako fotoreporter 
uganiał się za innymi, teraz 
nagie staje się obiektem zain­
teresowania swych kolegów 
po fachu, zwłaszcza z prasy 
sensacyjnej. Tak więc Tony z 
myśliwego sam staje się zwie­
rzyną łowną. Kiedyś pięciuset 
dziennikarzy z aparatami fo­
tograficznymi na targach w 
Kolonii goni lorda Snowdona 
na jego wystawie fotograficz­
nej, a ten ucieka jak niepysz­
ny, chowając się gdzieś w 
kącie przed tym naj'zdem.

Armstrong-Jones uważany 
słusznie czy niesłusznie za 
jednego z najwybitniejszych 
fotografów naszych dni, na 
pewno jasit jednak fotografi­
kiem najbardziej wszechstron­
nym. Jego zainteresowania są 
bardzo różnorodne. Fotografu­
je na ulicy i we wnętrzach, w 
pałacach i w mieszkaniach

robotniczych, fotografuje
gwiazdy teatru 1 filmu, Zofię 
Loren kąpiąca ®>Q z synkiem 
w wannie w jej ogrodzie, ma­
larzy w ich pracowniach, 
dzieci na ulicy i strip-tea- 
se w nocnym klubie. Je ­
go dziełem są wspaniałe 
akty kobiece m in. pełen na­
stroju i wdzięlcu akt siedzącej 
Murzynki. Fotografuje zako­
chane delfiny podwodną ka­
merą umieszczoną w olbrzy­
mim akwarium. Niektóre z 
fotografii Armstronga-Jonesa 
są tak silne w nasitroju, tak 
mocne w wyrazie, że upa­
miętniają snę na długo. Kto 
raz widział zdjęcie Heleny 
Lessore. dyrektorki galerii 
Sztuk Pięknych w Londynie 
nie zapomni tego szybko. Oto 
samotna kobieta siedzi na 
tapczanie pośrodku pustej, 
ciemnej sali. W tle jakieś o- 
brazy wiszą na ścianach. Wy­
eksponowana, wydłużona 
twarz starej kobiety, białe rę­
ce splecione na kolanach, 
czerń sukni korespondująca z 
czarnymi pantoflami i taki- 
miż pończochami, a nade 
wszystko wyraz melancholij­
nej twarzy — wszystko to sta­
je się już nie tylko portretem 
starszej kobiety, ale symbolem 
osamotnienia w starości. Zdję­
cie wielokrotnie publikowane 
w różnych czasopismach wi­
siało przez kilka lat w jednej 
z sal Kensington Palące. Mu­
siano je wreszcie zdjąć. Wy­
woływało zibyt melanc holijny 
nastrój.

Co mówi sam lord Snowdon
o fotografii i sztuce fotogra­
fowania? Bardzo niewiele.

„Fotografia nie jest sztuką
— powiada — ale całkiem 
prostym mechanicznym zabie­
giem. Aparat pozwala czło­
wiekowi, który nim się posłu­
guje „zamrozić” określony 
moment. I  kiedy wybierze się 
właściwą sekundę, wtedy 
zdjęcie jest dobre”.

Bagatela! Wybrać właściwą 
sekundę!

Lord Snowdon jest albo 
zbyt skromny, albo sobie po 

prostu żartuje. Przypomina to 
wypowiedź słynnego Michała 
Anioła, który twierdził, że 
rzeźbienie to jest bairdzo łat­
wa i prosta sprawa. Wystaw 
czy z bloku kamienia odłupać 
tylko to co zbędne.

Cokolwiek by można powie­
dzieć o fotografiach Armstron- 
ga-Jonesa jedno nie ulega 
wątpliwości, że są one dzie­
łami sztuki. Odznaczają się 
wielką ekspresją, świetną 
konstrukcją obrazu, zdradzają 
dużą kulturę i znajomość teo­
rii sztuki, a ponad wszystko 
intuicję pozwalającą na uzy­
skiwanie prostymi środkami 
wyjątkowo artystycznego
efektu. Jest to po prostu ta­
lent. Pisarz Francis Wandham. 
z którym fotograf się przy­
jaźni, opisał go w ten spo­
sób:

„Jego nerwowa troska, aby 
nie popełnić błędu wzrasta w 
miara zdobywania doświad­

czenia... Każdą nową pracę 
rozpoczyna jak nową przygo­
dę. Radość z oczekiwanego 
efektu zabarwiona jest zaw­

sze bezpodstawnym lękiem”.
Fotografia zawodowa... foto­

grafia amatorska... Lord 
Snowclon twierdzi, że nie 
istnieje fotografia zawodowa, 
ani amatorska. Według niego 
jest fotografia albo dobra albo 
zła. Sam nie jest już od lat 
dwudziestu amatorem. Jest 
zawodowcem, pracując zarob­
kowo dla wielu czasopism ilu­
strowanych takich jak ,.Vo- 
gue”, „Look”, „Paris Match”, 
„Sunday Times Magazine”.

Tony Armstrong-Jones nie 
fotografuje nikogo wbrew je­
go zgodzie. W przeciwieństwie 
do swych niektórych kolegów 
reporterów, którzy w pogoni 
za efektem fotograficznym po­
trafią nieraz zapominać o za­
sadach etyki zawodowej, a w 
skrajnych przypadkach nawet 
uczestniczyć w zbrodni, byle 
złapać w obiektyw interesują­
cą scenę, lord Snowdon cofa 
się przed zrobieniem zdjęcia, 
które mogłoby przynieść ko­
muś szkodę lub sprawić m u ' 
przykrość.

„Śmieję się z ludzi — mówi
— jedynie wtedy kiedy wiem, 
że nie przyniesie im to u- 
szraerbku”.

W Pensylwanii jest sekta 
Amish, której członkowie nie

uznają żadnych osiągnięć 
technicznych. Nie jeżdżą au­
tami, nie używają telefonów, 
nie posiadają aparatów foto­
graficznych. Nie pozwalają się 
też fotografować. Lord SnoiW- 
don dokonał jednak tego, że 
owi sekciarze chętnie pozowa­
li mu do zdjęć. Na portreoie 
Marleny Dietrich, bardzo 
zresztą charakterystycznym 
dla wielkiej aktorki filmowej, 
nawet wmontowanie dymu z 
papierosa z innego zdjęcia, 
Armstrong dokonał na jej 
wyraźne życzenie.

W czym Tony Armstrong- 
Jones, lord Snowdon widzii 
swe za/danie jako fotograf? 
Mówi:

..Chciałbym we wspomnie­
niach pozostać jako prosty i 
prostolinijny fotograf-doku- 
mentalista, który wyjaśnia 
dzieje w najprostszy jak tyl­
ko można sposób. I  to jest 
najtrudniejsze..."

I ma na pewno rację, że to 
najtrudniejsze. Bo prostota w 
sztuce to umiejętność uchwy­
cenia i wyeksponowania tego 
co istotne, przy pomijaniu do­
datkowych, zaciemniających 
wizję twórczą elementów.

Album ze zdjęciami wyko­
nanymi przez Tony Annstron- 
ga-Jonesa ukazał się ostatnio 
we Francji nakładem Editions 
du Chene.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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SPECJALNOŚĆ:IBERńLESY

Andrzej Grun Fryzury

W  czwartek, 13 czerwca
1940 r., czytelnicy gadzino­

wego ,,Gońca Krakowskiego” 
na ostatniej stronie gazety, 
■&śród płatnych ogłoszeń 1 

reklam , mogli przeczytać na­
stępujący anons:

„W ładysław  Sikorski gar­
buje skórę dzikich zwierząt. 

Specjalność: iberalesy. K ra­
ków, Veit —  Stoss, Str. 34“.

Polscy czytelnicy w  lot 
skojarzyli nazwę zagadko­

wych dzikich zw ierząt z... 
pierwszym i słowam i nie­

mieckiego hym nu „Deut- 

schland, Deutschland tiber 
alles“, o tym  zaś k im  byl S i­
korski, za jm ujący się garbo­
waniem  ich skór, przypom i­
nać nie było trzeba. Nato­
m iast okupant nie od razu 
się zoliehtowdl,- o ffo tu cho-'' 
dzi. W ładze -.zainteresowały 

się jednak nielegalnym gar­

barze^ . który, taje .otwarcie, 
śm ia ł, reklamować swoje u- 
slugi. Poszukiwano go pod 
wskazanym adresem, ten 

jednak okazał się fałszywy. 
Przy ul. Poselskiej, wówczas 
Veit —  Stoss Strasse, nie 
było numeru 34. Dopiero te­

ra? zainteresowało się spra­

w ą  Gestapo, ale nie udało

mu się wytropić zuchwałego 
autora anonsu. Dziś wiemy, 

że był nim  emerytowany wi- 
cesekretarz krakowskiej ra­
dy m iejskiej W itold Skrzy­
nia rz.

Pam iętnikarstwo, p iśm ien­
nictwo naukowe i literatura 

piękna przekazały nam wie­
le podobnych świadectw 
wojny psychologicznej, k tó ­
rą wypadło toczyć Polakom 

w latach okupacji nie tylko 
bezpośrednio z najeźdźcą, ale 
również z psychospołecznymi 

skutkam i hitlerowskiego ter­
roru, mającego na celu spa­
raliżow anie wszelkiej woli 
oporu. Nie trzeba przypom i­
nać, jak w ielkie było jej 
znaczenie dla podtrzymania 
ducha, dla w iary społeczeń­
stwa w  nieuchronność zwy­

cięstwa Poliki.-.,Taki- też’ był 
cel przytoczonego ogłoszenia 

i'jbprdz6>„.więlu innych,., po­
dobnych akcji. Tak się jed ­
nak składa, że świedectwa, 
jakie o tych sprawach posia­
damy, odnoszą się przede 
wszystkim do Warszawy, że 
najw ięcej w iemy o owej 

wojnie „warszawsko —  nie­

m ieckiej”,- której poświęcono 
ju ż  sporo książek. Czy jest

to w ynik iem  n iezadow alają­

cego stanu badań, które nie 
u jaw n iły  jeszcze i nie przy­
pom niały szerokim kręgom 

czytelników podobnych w y­
darzeń z innych m iast Pol­
ski, czy też jest to odbicie 

rzeczywistego stanu rzeczy? 
Nie ulega wątpliwości, że 

badania nad dzie jam i ruchu 
oporu, a co za tym idzie 
także i publikacje, m im o ca­
łego bujnego rozwoju, jak i 

przypadł zwłaszcza na o- 
sta-tnie lata, dalekie są od 
równomiernego objęcia ca­
łego kraju . Stosunki w ar­
szawskie zbadane zostały 
stosunkowo dokładniej, n iż 
inne. Z drugiej strony sto­
łeczny charakter Warszawy, 
jej rola w życiu kra ju  pod 
okupacją, znaczenie w cało­
kształcie polskiego ruchu o- 
poru determ inowały, że nie 
tylko dzia ło  się tam  niejed­
nokrotnie więcej, n iż gdzie 
indzie j, ale również, że to, 
co się dzrało, często m iało 
znaczenie ogólnopolskie. Nie 
oznacza to jednak, by po­
dobnych akcji, jak w W ar­

szawie, nie bywało gdzie in ­
dziej, a co za tym idzie, a- 
byśmy nie m ieli ich tam po­

szukiwać.
Niegdyś działacz ruchu o- 

poru, dzisiaj jego skrupulat­

ny kronikarz S tan is ław  ,Dą- 
browa-Kostka i uczynił bar­

dzo wiele dla poznania dzie­
jów  okupacyjnego Krakowa. 
W łaśnie z jego poszukiwań, 
zebranych częściowo w 
książce „W • okupowanym 

K rakow ie” (1972, MON) za­
czerpnęliśmy przytoczoną in ­
form ację o ogłoszeniu z 

„Gońca Krakowskiego”.
S. Dąbrowa-Kostka nie 

syntetyzuje, z w ie lk im  nak ła ­

dem pracy zbiera na jdrob­

niejsze choćby informacje, 
rozwiązuje pseudonimy, u- 
stala chronologię wydarzeń... 

M a skrupuły, czy przedsta­

w iony przezeń obraz w peł­
ni odzwierciedla atmosferę 

krakowskiej ulicy z tam ­
tych, dobrze mu znanych 
lat, zaznacza, że nie zebra! 
jeszcze wszystkiego, co na­

leżałoby o tych sprawach 
wiedzieć i pam iętać. A prze­

cież jego praca, podobnie 
jak inne publikacje tego ro­

dzaju, ma nie ty lko zna­
czną wartość poznawczą, lecz 

także pozwala czytelniko­
w i na snucie własnych re­
fleksji na temat istotnych 
podobieństw i n iem niej w aż­
kich różnic, jak ie  wykazu­

je ruch oporu w  różnych 
w ielkich ośrodkach, w  W ar­

szawie, Krakowie...

I tu ta j wyłania się nowe 

zagadnienie. W iadomo, że 

tzw. prow incja —  brzydkie 

to słowo, ale w ciąż jeszcze 

zasadne —  ma w stosunku 

do Warszawy bardzo wiele 

kompleksów, że uw idacznia­
ją  się one także na terenie... 

historii. Ileż to razy narze­
kano na warszawskie —  ma 
się rozumieć niezadowalają­

ce —  metody, sposób ujm o­

w ania problematyki itd., ale 
czy często i potrafiono prze­
ciwstaw iać im własne, lep­
sze? .Sftisanie podkreśla Się, 

że nie sposób warszawską 
m iarką mierzyć historii ca­

łego kraju , ale narzekanie na 
zbytnie skoncentrowanie ba­
dań na dziejach ośrodka 

warszawskiego nic nie po­

może, dopóki historycy z in ­
nych m iast nie zakasają rę­
kawów  i sam i,- zam iast na­

rzekać, nie zabiorą się do 

roboty.

Wszystko to  jest niestety 

bardzo aktualne  także w  od­
niesieniu do intelektualnej 

Lodzi. Proszę m i odpowie­
dzieć na pytanie: co w ła­
ściwie czytelnik, m ieszkają­
cy w jak im ś innym  mieScie, 
może wiedzieć, o specyfi­

cznym kształcie okupacji 
hitlerowskiej w Lodzi? 

Gdzie są poważniejsze pub­

likacje z tego zakresu, ta­

kie, które nie byłyby prze­
znaczone wyłącznie dla fa ­
chowców, nie zagubiłyby się 
w  tomach naukowych cza­

sopism, słowem mogłyby być 

powszechnie dostępne w ca­

łym  k ra ju ?  Nie ma ich, b ąd l 

prawie nie ma. W ięc czy nie 

byłoby lepiej, zam iast na­
rzekań, że inn i coś robią 

źle, samemu zabrać się do 
roboty? Bo jak  dotąd gło­
śne są jedynie utyskiwania, 

nie zaś efekty własnej pra­

cy.

LEKTOR

PS. W  felietonie z nr 49 
ju ż  w  drugim  wierszu 

w krad ł się dotkliwy b łąd: 
oczywiście piszę tam o Jó ­
zefie Zalewskim , a  nie Za­
w adzkim  ! Przepraszam.

URBAN STRZELA GŁOWA...
„Kolekcja Jerzego K ib lk i4' 

nie jest pierwszą książką 

Jerzego Urbana, ale jest 
pierwśzą jego książką 
sprzedawaną spod lady 

jak  krym inał, „Ulisses”, czy 
Wańkow icz. Jest to dziwna 
książka —  trochę krym inał 
(bo zahacza o sąd), trochę 

W ańkow icz (bo dokumenta- 
lizm , dowcip, cięty język), 

trochę „Ulisses” (bo jednak 
literatura). Wyd. Literac­

kie też się nie mogło zde­
cydować, cenę ustaliło jak 
za' dwa krym inały , nakład 

natom iast jak  na dwa tom i­
ki Szymborskiej...

Okładka jest zmyślna, bo 
ma dwa nazwiska. Jerzego

Kibica zna m ilion  'czytelni­
ków „Ku lis”, Jerzego U rba­
na —  zna drugi m ilion  czy­

telników „PolitykUY f,,».(Szpi­
lek”, „Życia Gospodarczego” 

i tych wszystkich pism, w 
których Urban drukuje bądź 

drukował...
K rążą pogłoski, że swoje 

sądowe opowieści, drukow a­
ne co tydzień w „Kulisach", 
Urban sam wymyśla. Jest to 

m ało prawdopodobne, choć 
nie wykluczone, że autor nie 
demedtuje owych pogłosek z 

prostej przyczyny. O tóż 
zdolność wymyślenia takiej 
fury  historii nieprawdopo­

dobnych, a jednak tak mo­
cno osadzonych w  obyczajo­

wości 1 realiach Polski —  
graniczyłaby z geniuszem.

Myślę jednak, że Urban 

geniuszem nie jest —  ma na­
tom iast niezwykły dar ob­
serwacji, poczucie hum oru i 
um iejętność syntezy. Prze­

cież w  tych lekko napisa­
nych felietonach, w tych 

przypadkach krym inalnych 

zawiera się często prawda 
tak dotkliwa, daleko w ykra­

czająca poza sądttWą salę, 
poza konkretną opowieść o 

konkretnej skrawie.
Przecież opowieść o tym 

jak  matka i córka —  kie­
rowniczki dwu sklepów w 
sąsiadujących ze sobą do­

mach przenosiły p iw nica­
mi towary, aby w  razie re­
manentu wszystko grało, nie 

jest tylko historią dwu skle­
pów PZGS w mieście S. 
Przecież historia o pustym 

m ieszkaniu, z którego do­
rywczo korzystało pół W ar­
szawy, też nie jest tylko o- 
powieścią o romansowym 

docencie, lecz syntetyzuje o- 
byczajowo - m ieszkaniowe 
kłopoty współczesnych.

Na dobrą sprawę w  każ­
dej historii, spisanej przez 
Urbana, można się dopatrzeć 
jak ie jś metafory, jakiegoś u- 

ogólnienia. Być może Urban 
podkoloryzowuje swoje opo­

wieści, ale czyni to  w łaśnie 

w im ię owej syntezy. Być 
może dopisuje barwne szcze­
góły lub  spiętrza w jednej 
historii n ieprawdopodobień­

stwa z innych historii... A le 
przecież ta.k"£ot>ł, (i głosi t<? 
jako zasadę) sam papież pol­
skiego dzienrilkarsttoa, Mel­

chior W^ńftokyrfcfż^Ba,' tak 

nawet naucza w  swoich w y­
kładach uniwersyteckich. 

U rban zresztą nie przejął 
się wcale tym i w ykładam i i 
teoriam i, choćby tylko d la ­
tego, że go ze studiów  dzien­

nikarskich bardzo szybko 
wylano. ,,Dzięki temu —  
pisze w przedmowie —  nie 
straciłem zdatności przynaj­

m niej do najłatw iejszego za­
w odu”.

Urban ma chyba rację —  
dziennikarstwa lepiej uczyć 

się pisując choćby sztampo­

we sprawozdanka z akade­

1 L E W W M  m m S B M U l

0, WŁAŚNIE!
Do tradycji ju ż  należy, że 

redakcje wszystkich czaso­
pism starają się przygotować 

numer świąteczny swego or­

ganu tak, aby wyróżniał się ' 
zdecydowanie od swej nor­

m alnej formy i zawartości. 
W  świątecznym numerze 

musi być rozbudowany dział 
rozrywkowy, muszą być 

dowcipy i wszelakie cieka­
wostki czyli m ichałki. Idąc 
za tą tradycją, każda stała 
rubryka pow inna w nume- 
rze świątecznym być w ła ­

śnie inna n iż zawsze. A 
w ięc i nasz felieton także.

Z an im  uda nam  się 
wpaść na jakiś relewacyjnie 

nowy pomysł dla odświeże­

nia lewego oka, spróbujmy 
popytać k ilku  znawców , co 

to jest w ogóle felieton. Z

samej nazwy wynika tylko 

tyle, że jest to utwór zw iew­
ny jak listek. La feuille, to 

po francusku właśnie liść, 
albo kartka papieru. Feui- 
lleter znaczy przewracać 

karty książki. La feuillette 

to mały listek, choć może 
też znaczyć pustą beczkę do 

w ina. Osobiście mam na­
dzieję, że „Lewym okiem” 

nie budzi —  a przynajm niej 
nie zawsze —  skojarzeń z 
pustą beczką, i że ostatnia 

kartka „Odgłosów” nie jest
—  a p rzyna jm n ie j, nie zaw ­

sze jest —  przewracana bez 

czytania.
W ielki G. B. Shaw  pisał o 

felietonie: „Trzeba odnaleźć 

jakąś sprawę w ażną i godną 
wypowiedzenia się o niej, a 
następnie wypowiedzieć się

w  sposób m ożliw ie frywol- 

ny; istota zaś żartu tkw i w  

tym, że trzeba to zrobić zu ­

pełnie na serio”.
Nie jest to wym óg łatwy, 

aleśmy go sobie przy ję li za 

dewizę, pocieszając się z 
kolei poglądem W ładysława 

Kopalińskiego, felietonisty 

„Życia W arszawy” : ,.Od fe­
lietonisty n ik t nie wymaga 
niezwykłych idei czy orygi­
nalnych konceptów. Pow i­

nien on tylko zwrócić uwagę 
czytelnika na rzeczy od daw ­
na przez tegoż czytelnika 
zauważone i wypowiedzieć 

w  form ie lekkiej i przy­
jemnej to, co przeciętnemu 
czytelnikowi w tymże cza­
sie, wprost, m imochodem 
czy ubocznie 1 tak przycho­
dzi na myśl. Szczytową po­

chwałą, jaką  felieton otrzy­
mać może z ust czytelnika, 

jest okrzyk: „O, w łaśnie!".
Znakom ity dziennikarz 

wiedeński z początków na­

szego Wieku, Ludw ik  Spel- 
del, podbudował felietoni­
stów wszystkich czasów en­
tuzjastycznym okrzykiem : 

„Felieton —  to nieśmiertel­

ność jednego dn ia”. Jego 
starszy kolega, Daniel Spit- 
zer, był bardziej sceptyczny: 

„Felieton jest to artykuł,

m ii, n iż  słuchać w ykładów  

akadem ickich. K iedy liczę 
świetnych dziennikarzy, k tó ­

rzy nie ukończyli W ydziału 

Dziennikarskiego, dochodzę 
do wniosku, że ich nauczy­
ciele pow inni dostawać pre­
m ię za każde relegowanie.

Pisarstwo Jerzego Urbana 
jest tego rodzaju, że. co i 
rusz prowokuje kogoś, aby 

Urbana skądś tam  wyrzucić. 

Ludzie i  urzędy 
się na niego, ale także lu ­
dzie i urzędy czytają go 

z niesłabnącym. zajtiWreSo- , 
waniem . M iłośn ików  krzy­
żówek baw i jego kp ina z  so­
cjologii, socjologów bawi 
kp ina  z krzyżówek. A  po­
tem wts-pólnie abonenci 
„Przeglądu Socjologicznego” 

i abonenci „Rozrywki” chcą 
kam ienować i wyrzucać 

Urbana z tych miejsc, z k tó ­
rych go jeszcze nie w yrzu­
cano. Czasem się to udaje, 

ale na krótko. Urban wraca, 
przypala fa jkę i zaczyna od 
nowa.

„Kolekcję Jerzego K ib ica” 
gromadzi U rban bez przer­

który nie pow inien ukazać 
się w  gazecie, a przecież się 

ukazuje. Prawda daje mu 

prawdziwy blask nawet przy 
kpinach i żartach”...

Nie m nie j znakom ity, nam 
współczesny, Krzysztof Teo­
dor Toeplitz (KTT), uważa, 
że: „wiele jest felietonów 

n iewątp liw ie przejaskraw io­
nych i bez wątpien ia prze­
sadnych, nie należy więc 

traktować ich dosłownie. 
Jednocześnie jednak ich au ­
tor czułby się dotknięty, 

gdyby czytelnik nie zechciał 
potraktować ich na serio, 
ponieważ w  form ie niepo­
ważnej mówi się tu o spra­
wach nieraz a ż  nazbyt po­

ważnych”.
Socjolog Adam  K rzem iń­

ski (nie, nie spokrewniony z 
Ćw iekiem) tw ierdzi odrobinę 
kostycznie: „Felieton jest ga­

tunk iem  dla podglądaczy i 
intelektualnych bon —  vi- 
vantów , jest w alką z cieniem 
przy pełnej w idowni. G w a­

rantuje  autorowi dużą swo­
bodę w „ustaw ianiu przeciw­

nika", ale wymaga precyzyj­
nego wyboru tematu znane­

go i zrozum iałego d la swej 

pub lik i” .
No dobrze, jesteśmy inte­

lektualnym i bon-vivan ła­

wy od dwunastu lat 1 liczy 

ona dziś około 600 felieto­
nów. Do książk i weszło ich 
zaledwie dziewięćdziesiąt. 

Jest to dziewięćdziesiąt opo­
wieści z głębszym sensem, 
choć się tego Urban w y­
piera, sugerując w przedmo­

wie, że to w  końcu litera­
tura wagonowa. Jest to dzie­
w ięćdziesiąt konspektów po­
wieści i dziewięćdziesiąt nie 

, d ia lizo w anych  scenariuszy 
filmowych. Są to jednak his­
torie zrealizowane przeź ży- 

od w iolu 
powieści. Niektórzy zasuge­
rowani pseudonimem Jerze­
go K ib ica zarzucają U rba­

now i postawę kibica. Jest 
to nieporozumienie. Urban 
oczywiście gardłuje „sędzia 

kalosz”, a, kto wie, może i 
czasem butelkę po kefirze 

rzuci na boisko... A le gdy 
ju ż  wchodzi do gry, to strze­
la głową lepiej n iż  Lubań- 

ski. Żeby nie wym ieniać in ­
nych nazwisk.

W IDOK

ml I podglądaczam i. Ale 
przecież jest trochę prawdy 

i w  tym, co pow iedział A r­

tur Międzyrzecki w przed­
mowie do zbioru felietonów 
W inaw era: „Felieton to ga­

tunek lekki, lecz trudny, wy­
maga nie tylko wiedzy, lecz 
także um iejętności rezygno­

wania, nie tylko solidnej do­
kum entacji, lecz także po­
czucia humoru, nie tylko u- 
w rażliw ien ia  na aktupiność, 

lecz także poczucia miary. 
Wreszcie: felieton powinien 
być oiekawy. Podobno arcy­
dzieło pisarskie musi być 

nudne, lecz felieton nie m u­
si. I nie może nawet. Przy­
czynia to autorom  dodatko­
wych kłopotów, którym  
sprostać um ieli nieliczni ty l­
ko pisarze, upraw iający tak­
że twórczość felietonową”.

I wreszcie opin ia redakto­
ra naczelnego „K u ltury”, Ja ­

nusza W ilhelm iego: „Felie­
ton to publicystyka nie u- 
zgodniona, swobodna, bardzo 
osobista, a równocześnie 

konstruktywna 1 społecznie 
użyteczna”.

W iem y ju ż  zatem z grub­

sza, że: listek, przeznaczony 
do niefrasobliwego przekar- 
tkowania, nie powinien uka­

zywać się w  gazecie, ale się

ukazuje i co mu zrobisz? Nie 

należy go traktować serio, 
bo ma formę niepoważną, 
ale należy go traktować se­
rio, bo m ów i o sprawach po­
ważnych. Podglądacze i bon- 

-vivanci ustaw iają sobie 
swobodnie przeciwnika 1 
walcząc z cieniem przy peł­
nej w idow ni, wypow iadają 

się frywolnie, chociaż na 
serio.

Listek potrafi być nie­
śmiertelny, ale ty lko przez 

jeden dzień. Nie potrzebuje 

zawierać niezwykłych idei 
ani oryginalnych konceptów, 

przeciwnie —  powinien 
zwracać uwagę na t-o, co i 
tak wszyscy wiedzą. Za 

to nie musi być nudny, a 
arcydzieła muszą.

Nie będziemy zatem pisać 
arcydzieł, bo musielibyśmy 
przy tym być nudni. Będzie­
my nadal pisać felietony, je­

śli zdrowie dopisze. Poza 
zdrowiem niech lepiej n ikt 
niczego nie dopisuje. Bę­
dziemy pisać z cichą nadzie­

ją, że niektóre z felietonów 
otrzymają najwyższą nagro­
dę z ust czytelnika: okrzyk 

„o w łaśn ie !”.
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